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TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

KENNEDY I JEGO SPRZYMIERZEŃCY 
WBREW starej gwardii partyj­

nej, wbrew b. Prezydentowi 
Trumanowi i wdowie po śp. Pre­
zydencie F. D. Roosevelcie oraz po­
mimo stawianych mu zarzutów ka­
tolicyzmu i zbyt młodego wieku, 
John Fitzgerald (popularnie Jack) 
Kennedy został wybrany kandyda­
tem Demokratów na przyszłego Pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych. De-
sygnację tę uzyskał on już w pierw­
szym głosowaniu, co zdarzyło się po 
raz pierwszy od desygnacji F. D. 
Roosevelta w 1942 r. i większością 
głosów, o wiele znaczniejszą, niż włas­
ny jego sztab pierwotnie przewidy­
wał. Otrzymał 845 głosów na tylko 
409 swego najgroźniejszego rywala, 
L, Johnsona, oraz zaledwie 79—Ste-
yensona i 45 Symingtona. 

Sukces Kennedy'ego nie ograniczył 
się jedynie do tego efektownego zwy­
cięstwa w głosowaniu. Co jeszcze 
ważniejsze, po takim zdruzgotaniu 
przeciwników potrafił on natychmiast 
wyciągnąć do nich dłoń pojednania, 
która nie zawisła w próżni: Lyndon 
Johnson przyjął następnego dnia kan­
dydaturę na Wteprezydenta a Ste­
venson wypowiedział się, natychmiast 
po ogłoszeniu rezultatu głosowania, 
ze szczerym entuzjazmem o swoim 
zwycięskim rywalu. Oświadczył pu­
blicznie, że żywi dla Kennedy'ego go­
rącą sympatię i szacunek oraz życzy 
mu najserdeczniej zwycięstwa, do 
którego będzie się starał ze wszyst­
kich sił przyczynić. 

Popsfrcie z jednej strony Johnso­
na' i ż drugiej Stevensona oznacza 
i jednoczenie przy kandytaturze Ken-
netfy'ego dwu przeciwstawnych skrzy 
deł partii Demokratów, których 
zharmonizowanie w akcji należy do 
najtrudniejszych problemów tego 
stronnictwa. Johnson bowiem repre 
zentuje południowców, konserwatyw­
nych i skrajnie niechętnych równo 
uprawnieniu Murzynów, podczas gdy 
Stevenson to czołowa osobistość libe 
ralnęj lewicy i północnego odłamu 
partii. Jakiekolwiek trudności i kon­
trowersje może jeszcze kandytatura 
Johnsona wywołać na północy, lub 
zgoda na współdziałanie jego z Ken-
nedy'm w rodzinnym Teksasie czy 
innych Stanach południowych, tym­
czasem i na samej konwencji w Los 
Angeles wspólny front całego stron­
nictwa udało się utrzymać. 

ATMOSRERA SUKCESU I 
HASŁA WYBORCZE 

Sukces jest zaraźliwy i zwłaszcza 
w Stanach Zjednoczonych, kto uzy­
skał jedno powodzenie pociąga za so 
bą dalsze. Przygniatające zwycięstwo 
Kennedy'ego nad rywalami musiało 
napoić konwencję (Demokratów), 
przekonaniem; że nareszcie, po dwu 
kolejnych klęskach wyborczych wiecz­
nie wahającego się, sceptycznego 
Stevensona, znaleźli kandydata który 
wierzy w swoją gwiazdę, umie zwy­
ciężać i ma szczęście, czyli może ich 
poprowadzić do zwycięstwa. W ten 
sposób znakomity sukces na terenie 
własnej partii powiększa bez wąt­

pienia szanse Kennedy'ego jako kan­
dydata Demokratów przy jesiennych 
wyborach na Prezydenta i zarazem 
wszystkich kandydatów tejże partii 
do Kongresu. 

Nowym, ożywczym duchem tchną 
też hasła wyborcze Kennedy'ego, 
sformułowane w pierwszym publicz­
nym wystąpieniu jako wyznaczonego km od amerykańskiej Florydy 
kandydata na Prezydenta, które wy- na Kubie), Kennedy mówił: 

ona do jego dumy a nie do pularesu, 
zawiera zapowiedź większych poświę­
ceń a nie większych korzyści i swo­
bód". 

Po stwierdzeniu w dalszym ciągu, 
że komunizm wciąż postępuje na te­
renie Azji, wkroczył na Środkowy 
Wschód i ostatnio pojawia się o 150 

(czyli 

głosił w dzień po wyborze do stu­
tysięcznego audytorium wielkiego 
stadionu w Los Angeles. Wskazał on 
na rosnące niebezpieczeństwo wyzwa­
nia, jakie rzuca Ameryce komunizm 
i wezwał do zwiększonego poświęce­
nia na rzecz przyszłości. „Nowa gra­
nica" — jak nazwał swój program 
— „nie jest określona przez obietni­
ce jakie miałbym dać narodowi ame­
rykańskiemu, ale przez żądania jakie 
zamierzam mu postawić. Odwołuje się 

„Czy okazaliśmy się tu na wysokoś­
ci naszego zadania : Czy jesteśmy 
gotowi robić te same pośiuięcenia co 
Rosjanie w teraźniejszości, aby za­
bezpieczyć przyszłość, czy też przè-
ciwnie mamy pośivięcać naszą przy­
szłość, aby móc używać w teraźniej­
szości? Tu właśnie leży zagadnienie 
„nowej granicy", oto wybór, który 
stoi przed naszym narodem, nie 'tylko 
między ludźmi i partiami, lecz mię-

(Dokończenie na str. 8) 

WYMOWNE ZESTAWIENIE 
)NDYŃSICI „Times", doriosząc w Ale'kanćlerz woli Polskę utopić w mo-
obszernej korespondencji ż Diissel- rzu komunistycznym, wrogim Zacł^oA% 

dorfu, o manifestacji uciekinierów nie- wi. Tak, jak Krzyżacy podburzali całą 
mieckich z Prus Wschodnich pisał, że chrześcijańską Europę przeciw Polsce, 
była ona niewskazana, a przemówienie jako niepewnej ideologicznie z punktu 
kanclerza Adenauera „dodało ognia do widzenia Kościoła i sprzyjającej poga-
niemieckich roszczeń rewindykacyjnych", nom czyli Litwinom, podobnie kanclerz 
Korespondenta uderzyły takie fakty, jak chce widzieć w Polakach żywioł mimo 
odegranie przez orkiestrę wojskową: 

Deutschland, Deutschland liber allés"; 
marsz młodzieży niemieckiej w mundu­
rach, pruskie chorągwie czarno-białe itd. 
Cudzoziemiec — pisał „Times" — „mu­
siał się czuć wobec tych objawów nie­
swojo", 

! 
Przemówienie kanclerza • wprowadziło 

nutę dotychczas nieznaną, w wystąpie­
niach powojennego przywódcy niemiec­
kiego. Oto ubolewał on, że po roku 1945 
naród niemiecki nie rozwinął a siebie 
„silnego uczucia narodowego". Kores­
pondent „Times'a" dowodził, że manifes­
tacja w Dusseldorfie była dlatego przeja­
wem „ukrywającego się nacjonalizmu 
niemieckiego", którego „każdy Europej­
czyk wolałby nie widzieć". Paryski „Le 
Monde" znacznie oględniej, 'niż „Times" 
potraktował wystąpienie kanclerza. 
Stwierdzał jednak, że dotychczas był on 
orędownikiem idei Europy zjednoczonej, 
której Niemcy powinny się podporządko­
wać. Nacjonalizm jest akcentem nowym 
w jego ustach., 

Nas wszakże interesuje to, że, malując 
w czarnych' barwach położenie na daw­
nych obszarach Prus Wschodnich, kanc­
lerz nie odróżnił części wraz z Królew-

W TYM NUMERZE 

DODATEK SPECJALNY 

20 LAT B. CHÓRU WOJSKA POLSKIEGO 

Sławny Çhor Wojska Polskiego (obecnie: Chór im. F. Chopina) obchodzi we 
wrześniu jubileusz 20-lecia istnienia. Z tej okazji odbędzie się wielki koncert,' 
o którym — jak również o samym chórze — piszemy obszerniej na str. 4-tej i 
5-tej„ Zdjęcie przedstawia Chór Wojska Polskiego w Szkocji w 1940 roku w Glas-

gowie. W środku, pierwszy dyrygent chóru, p. Jerzy Kołaczkowski. 
(Zdjęcie ze zbiorów mjr. L. Skibińskiego)" 

OBCHÓD ŚWIĘTA ŻOŁNIERZA W MANCHESTER 
W roku bieżącym przypada 40-let- Zjazd Stowarzyszenia Polskich Kom-

nia rocznica Bitwy Warszawskiej, batantów w Wielkiej Brytanii. Sym-
w której Bóg pozwolił zjednoczonemu bólem uroczystości sierpniowych będą 

wszystko niepewny pod względem ideo­
wym, sprzymierzony z komunistyczną 
Rosją. Rewindykacyjne postulaty nie­
mieckie w stosunku do Polski możnaby 
znacznie łatwiej przeprowadzić, gdyby 
Zachód uwierzył, że naród polski sprzyja 
komunizmowi i Rosji. 

Manifestacja w Dusseldorfie miała wy­
bitne akcenty antypolskie, czego wyrazem 
było choćby anektowanie przez Adenaue­
ra Mikołaja Kopernika. Zebranie odby­
wało się w 40. rocznicę plebiscytu na 
Warmii i Mazurach, który wypadł dla 
Polski, niekorzystnie. Był bowiem prze­
prowadzany w skandalicznych warun­
kach i w chwili najazdu bolszewickiego 
na nasz Kraj, gdy naród polski prowa­
dził walkę na śmierć i życie o swój byt, 
a również o byt Europy zachodniej, ż 
Niemcami włącznie. O tym oczywiście w 
Dusseldorfie nié wspomniano. 

Zapewniał natomiast kanclerz Ade­
nauer, że wolne narody są silniejsze od 
„narodów słowiańskich" i że jeżeli Niem­
cy pozostaną solidarni i związani z Za­
chodem odzyskają Prusy Wschodnie. , 

Mowa kanclerza i cały przebieg mani­
festacji w Dusseldorfie uprzytomniły 
nam raz jeszcze, jak konieczne jest wy­
kazywanie samodzielnego wysiłku narodu 

Narodowi Polskiemu odnieść naj­
wspanialsze naszych dziejach zwy­
cięstwo. 

Przed czterdziestu laty żołnierz 
polski pod wodzą Józefa Piłsudskie­
go odrzucił na lat dwadzieścia komu­
nistyczną przemoc od swego Kraju 
i Europy. 

Ta karta z dziejów naszych nie 
powinna być zapomniana. Dziś, gdy 
Kraj nasz nie jest wolny, powinna 
być źródłem otuchy i wiary w Miło­
sierdzie Boże i własne siły naszego 
narodu. 

W czterdziestą rocznicę Bitwy 
Warszâwfekiej, żołnierze wszystkich 
formacji polskich, złożą w Kościele 
Polskim w Manchester pod wezwa­
niem Bożego Miłosierdzia urny z 
ziemią z pól bitewnych. Obok urn 
z ziemią z Kraju złożona będzie zie­
mia z cmentarza lotniczego z New-
ark, Tatton Park, z pod Monte Cas­
sino, z pod Arnhem i Falaise. 

Będzie to akt hołdu dla żołnierzy 
poległych w walce o wolność Ojczyz­
ny i akt wierności tym samym ide­
ałom, w imię których oni swe życie 
oddali. 

Na uroczystości sierpniowe przy­
będzie do Manchester: J. E. Ksiądz 
Arcybiskup Józef Gawlina. 

W czasie Akademii w Houldworth 
Hall przemawiać będzie gen. Wła­
dysław Anders. 

W tym samym czasie odbędzie się 
w Manchester tegoroczny Walny 

urny z pól bitewnych żołnierzy pol­
skich w 2-giej wojnie światowej | 
Kościół Polski uzyskany "przez spo« 

(Dokończenie na str. 8) ] 

MEC. STYPUŁKOWSKI NA 
KONFERENCJACH j 

PARTYJNYCH N 

Przedstawiciel Egzekutywy Zjednocze­
nia Narodowego w Stanach Zjednoczo­
nych mec. Z. Stypułkowski udał się do 
Los Angeles na konwencję demokratycz­
ną. Wyjazd swój poprzedził rozraowamlj 
z szeregiem czołowych poetyk*» -niery-
kańskich, którym przedstawiał polski 
punkt widzenia na zagadnienia polityki 
międzynarodowej w związku z ustala­
niem platform wyborczych. Przed wyjaz­
dem z Waszyngtonu mec. Stypułkowski 
odbył dłuższą rozmowę w Departamen­
cie Stanu. P. Stypułkowski uda się z ko­
lei do Chicago na konwencję republikań­
ską. (EZN) 

MSZA ŚW. ZA GEN. HALLERA 
W PARYŻU 

W Paryżu odprawiona została Msza' 
św. żałobna za duszę śp. gen. Józefa 
Hallera. Nabożeństwo organizował u-
tworzony w tym celu komitet dawnych 
towarzyszy broni Generała i jego przy­
jaciół politycznych. (EZN). 

W 17-TĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 
GEN. SIKORSKIEGO 

W 17-tą rocznicę tragicznej śmierci 
gen. Władysława Sikorskiego, dnia 4 lip­
ca odprawiona została w kościele polskim 
św. Stanisława w Rzymie Msza św. ża­
łobna, na której był obecny Ambasador 
R.P. przy Stolicy Apostolskiej dr. Ka­
zimierz Papee. (EZN) 

,1 iw • " • * 

cem, włączonej za zgodą mocarstw za- p0]8^ieg0 na zjemiach polskich i wszędzie 
chodnich do Związku Sobeckiego, od 
części, przywróconej Polsce. Nie rozróż­
nił poza tym, narodu polskiego od reży­
mu komunistycznego. 

Kanclerz Adenauer miał wiele słusznoś­
ci, gdy uwypuklił ponure położenie same­
go Królewca, gdzie życie, chrześcijań­
skie niewątpliwie zamarło, ale nie moż­
na twierdzić, że to życie zostało zdławio­
ne również na obszarach, przyłączonych 
do Polski. Na Warmii i Mazurach, przy­
wróconych Polsce, życie chrześcijańskie 
dzięki stanowisku narodu polskiego i po­
stawie Kościoła mogło się rozwijać w 
walce z komunizmem. Hierarchia Kościo­
ła została tam odbudowana. 

tam, gdzie Polacy przebywają, wysiłku, 
niezależnego od Rosji i komunizmu i bę­
dącego wyrazem walki z kolosem sowiec­
kim. Musimy energicznie przeciwstawiać 
się próbom utożsamiania nas na jakim­
kolwiek punkcie z międzynarodowym ko­
munizmem, traktowania polityki polskiej, 
jako równoległej z polityką Rosji So­
wieckiej. Zadanie to musi wypełnić prze­
de wszystkim emigracja polityczna 

PISZEMY to dlatego, że wpadło nam 
w ręce „Orędzie" wydane przez 

p. Jędrzeja Giertycha, płodnego autora 
licznych ulotek, manifestów, broszur, wy-

(Dokończenie na str. 5) 

CLEMENCEAU 
Clemenceau powiedział 
(Nikt się z nim nie spierał) — 
„Nonsens, aby wojnę 
Wygrać mógł generał". 

Dziś mógłby powiedzieć 
(Nikt by się nie zdziwił) — 
„Nonsens, aby pokój 
Utrzymać mógł cywil". 

WSPOMNISZ 
Wspomnisz. Przyjedziesz. Turysta. Gość. 
Zmęczysz się. Znudzisz. Już go masz dość. 
Odjedziesz. Tęsknisz. Nocą się śni. 
On ne guérit pas de Paris. 

St. Kotwicz 

) 
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ANDRZEJ TOMICKI 

EUROPA DO ŁABY CZY DO URALU 
2. Wizja a rzeczywistość 

GENERAŁ de Gaulle w mowie 
swojej, wygłoszonej w Pałacu 

Elizejskim dnia 31 maja w Paryżu 
(patrz nasz artykuł I na ten temat, 
„OB." nr 25/938) wyraził nadzieję, 
że ewolucja, reżimów umożliwi kiedyś 
zbliżenie i zjednoczenie całej Europy 
©d wybrzeży Atlantyku ai po góry 
Uralu. Otwierając w tyeh steaeà wi­
dok na daleką przyszfaśr, po<ikre.-'lil 
jednak, że w teraźniejszaśiei istnieje, 
eel bardziej uchwytny, a mianowicie 
zorganizowanie tak zdanej' „małej 
Europy", czyli po prostu Europy Za­
chodniej. Urzeczywistnienie tego H-
ehwytnego dzisiaj celu jest warun­
kiem spełnienia celów odleglyeh-

Postawienie tezy o „ewolucji re­
żimów" wymaga zasadniczego rozwa­
żenia, aby nie wywołała ona w umy­
słach bardziej powierzchownych pew­
nego zamieszania. 

Otóż historia rzeczywiście dostar­
cza przykładów, źe nawet bardzo 
gwałtowne rewolucje po okresie jas­
krawości i skrajności przechodzą roz­
wój, który je — że się tak wyrazimy 
— dostosowuje do praw życia i ostrze 
ich łagodzi. Tak stało się zwłaszcza 
z wielką rewolucją francuską z koń­
ca XVIII wieku. Dzieje tej rewolucji 
generałowi de Gaulle jako Francuzo­
wi są niewątpliwie bardzo dobrze 
znane i błiskie. 

Należy się wobec tego zapytać, 
czy rewolucja bolszewicka w Rosji z 
października 1917 podlega tym sa-
nivn prawom? Jeżeli tak, to nie ule­
ga wątpliwości, że kiedyś musi ona 
stracić swoje rewolucyjne ostrze. 
Pewne rzeczy, odpowiadające potrze­
bom rozwoju, pozostaną z niej w po­
staci złagodzonej i dostosowanej do 
życia, inne, które nie wytrzymają 
próby żyeia, znikną. Zniknie według 
tej tuzy przede wszystkim terror, tak 
jak : zniknął z rewolucja francuskiej. 
Oblicze jej stanie się ludzkie. 

Jak wiadomo, w rewolucji francus­
kiej proces łagodzenia czy też innym 
słowem „liberalizacji" przebiegł do­
syć szybko. Cały okres rewolucyjny 
trwał, wliczając w to rządy Napole­
ona, 26 lat ! Dyktatura terroru zakoń­
czyła się już po 15 latach straceniem 
Robespierre'a w r. 1794. W r. 1814 
wrócili na tron francuski Burboni. 
Jednak próba przywrócenia ancien 
régime'u nie dała trwałych wyników. 
Przez, cały wiek XIX odzywały się w 

Wzmacniajcie nerwy i oczysz­
czajcie krew, a będziecie cieszyć 
się zdrowie i wzmożoną dzia­

łalnością do pracy! 
Wyciąg a życiodajnych gruczo­

łów zwierzęcych 

KALEFLUID 
Używanie naszego preparatu po­

lepsza stan zdrowia w sposób 
bardzo znaczmy, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji ner­
wowej, zmępzenia, wyczerpania, 
zaburzenia i starości, U kobiet 
również w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich apte­
kach. Wysyłamy bezpłatnie w ję­
zyku polskim przepisy używania. 
Laboratoire B. KALEFLUID 

FRANCJA 
66. Bld. Exelmans, Paris 16-e. 

WYSTAWA 0BRAZ0W | 
Baranowska (Londyn) $ 

Viotto (Włochy) 
t a k ż e  r z e ź b y  X  

Dębska ( Polska ) 
Vida Jocić z Belgradu f 

do 23 lipca 1960 $ 

Galeria Grabowskiego | 
31, Sloane Avenue, J.ondon S.W.3. X 

otwarta codziennie godz. 10-6; V 
w niedziele godz. 2-5 pp. 5 

Europie wtórne wybuchy rewolucji 
francuskiej (rok 1330, rok 1848, zjed­
noczenie Włoch w roku 18s5}, które 
„rozprowadzały" po świecie jej idee — 
ale już w postaci mniej skrajnej. Moż­
na powiedzieć, że ustroje tak zwanej 
„konatytucy jnej" monarchii z drugiej 
polowy XIX i początku XX wieku 
były ostatecznym wynikiem tego pro­
cesu. Tak zwana III Republika fran­
cuska nie wiele się w istocie od nich 
różniła. 

Byłoby jednak — wydaje nam się 
— błędem zestawiać rewolucję fran­
cuską z rewolucją bolszewicką w spo­
sób zbyt uproszc/ony. Już sam» trwa­
nie okresu terroru wskazuje ra duże 
różnice. Od czasu wybuchu rewolucji 
bolszewickiej w roku 1917 minęło lat 
43 — i jakoś we»fc nie widziany rze­
czywistej umiany jej istoty. Władcy 
komunistyczni rządzą nadal terrorem, 
który słabnie tylko chwilami, ale nie 
zanika. W rewolucji francuskiej Na-
poelon bardzo szybko zaprzestał wal­
ki z religią. Już w roku 1801, a więc 
w dwanaście lat po wybuchu rewolu­
cji, zawarł, aczkolwiek po bardzo 
trudnych rokowaniach, konkordat z 
Watykanem. Późniejsze starcia Na­
poleona z Papieżem były natury 
czysto politycznej. Wynikały one z 
faktu, że Papież Pius VII bronił neu­
tralności państwa papieskiego i nie 
chciał go włączyć w sy»tem politycz­
ny Napoleona. Nie miały one żadnego 
tła ideologicznego. Natomiast nie wi­
dzimy do dnia dzisiejszego żadnej 
zmiany stosunku rewolucji bolszewi­
ckiej do religii. O konkordacie Krem­
la z Watykanem nawet najwięksi op­
tymiści aie wspomina ją. A eo na j waż­
niejsze: cele rewolucji francuskiej 
streszczały się w słynnych trzech has­
łach. „wolność, równość, braterstwo" 
Mogły one być przyjęte przez wszyst­
kich ludzi i przez, wszystkie narody. 
Co więcej, rewolucja francuska nie 
wnosiła żadnego osobnego i wyłączne­
go systemu filozoficznego, nie miała 
więc jako taka charakteru „nowej re­
ligii", nie przepisywała ludziom śei-
śle określonego poglądu na świat, ro­
szczącego sobie prawo do prawdy ab­
solutnej i dlatego nietolermieyjw ego 
w stosunku do innych wierzeń i filo­
zofii, a zwłaszcza do religii. W ramach 
rewolucji francuskiej myśl była wolna. 
Dlatego rewolucja ta mogła po krót­
kim stosunkowo okresie terroru ulec 
wpływom doświadczenia oraz rozwi­
jać się w kierunku tak zwanej dzisiaj 
„liberalizacji". Nie znała ona sztyw­
ności doktryny ani też oczywiście za­
gadnienia „ortodoksji" i „herezji". 

Przykład rewolucji francuskiej, któ­
ry prawdopodobnie przyświecał gene-
x-ałowi de Gaulle, gdy mówił o „ewo­
lucji reżimów", nie stosuje się na­
szym zdaniem do rewolucji bolszewi­
ckiej. Posiada ona szczegółowo roz­
winiętą doktrynę i razem z nią istnie­
je i upada. Czy w tych warunakeh 
można sobie wyobrazić rzeczywistą 
liberalizację tej rewolucji? Dzisiaj, 
po przeszło 40 łatach, nawet w tym 
czasie, gdy jej przedstawiciele głosili 
hasła tak zwanej koegzystencji, pod­
kreślali oni tym bardziej konieczność 
bezkompromisowej walki ideologicz­
nej, pilnie bacząc na zachowanie a 
nawet zaostrzenie ortodoksyjnego sta­
nowiska doktrynalnego. Kola kierow­
nicze rewolucji bolszewickiej uważają 
zresztą, że wcale jeszcze w pełni nie 
urzeczywistniły jej celów. Nie „libe­
ralizację" rewolucji więc mają na 
myśli, ale dalszą jej nie-tolerancyjną 
iv stosunku do innych systemów i wie­
rzeń rozbudowę i rozprzestrzenienie. 
Hasło jej brzmi dzisiaj: „Od socjali­
zmu do komunizmu". Przykład Chin 
stanowi w tym kierunku bardzo wy­
raźną wskazówkę. Gdybyśmy więc 

nawet przyjęli istnienie prawa, że 
każda rewolucja zatacza rodzaj koła, 
to rewolucja bolszewicka na. pewna 
jeszcze nie doszła do tego punktu, od 
którego zaczyna się zwrot — i re­
wizja. Widzi ona przed sobą dalszą, 
w pełni anty-rewizyjmą drogę. 

* « * 

W ogóle zaś należy sobie powie-
dzeć, że przepowiednie w połityce są 
zawsze rzeczą bardzo ryzykowną. 
T-zeba patrzeć daleko, trzeba mieć 
wizję przyszłości, bo inaczej grozi nie­
bezpieczeństwo ograniczenia pola wi­
dzenia ào dnia dzisiejszego*. .4 taka 
krótkowzroczność nigdy n;e jest 
dobra. 

Jednak starając się patrzeć daleką, 
trzeba wiedzieć, że wiaśnie do polity­
ki, która opiera się na rozwojach nie­
zmiernie zawiktanyeh, złożonych i 
tr»dnyeh do ogarnięcia, można za­
stosować powiedzenie słynnego humo­
rysty niemieckiego W.'lhekna Buseha: 
„Po pierwsze dzieje się inaczej, po 
drugie nii się myśli'' (Erstena kommt 
ts opdtrs, zwtdteiis al?, mm denkt).. 
Nieprawidłowa budowa zdania pod­
kreśla znakomicie sprzeczność, ist­
niejącą tak często między przewidy­
waniem i faktami. 

Dlatego polityka, oparta przed­
wcześnie na dalekiej — i zawsze nie­
pewnej — wizji przyszłości, może być 
źródłem tragicznych pomyłek, i to 
nawet wtedy, gdy wizja ta nie jest 
pozbawiona pewnych podstaw. Mie­
liśmy zresztą właśnie w Polsce typo­
wy przykład pomyłki, opartej na zbyt 
dalekim przewidywaniu. Popełnił ją 
świetny polityk, znakomity pisarz 
polityczny i, człowiek, który poza. tym 
dowiódł, iż umie przewidywać traf-, 
nie: Roman Dmowski. Otóż rozwinął 
on w stosunku do Rosji tezę, że nie 
będzie ona już groźna dla Europy dla­
tego, ponieważ związana zostanie w 
Azji. 

I oto minęło od chwili postawienia 
tej tezy nawet nie półwieku — i Ro­
sja weszła do Europy tak daleko, jak 
nigdy przedtem. I wcale nie zamie­
rza się z niej wycofać. 

Nie zmienia to możliwości a nawet 
prawdopodobieństwa, że przyjdzie 
czas, kiedy Rosja na prawdę zacznie 
mieć w Azji kłopoty i wtedy siłą rze­
czy zwolni nacisk na Europę. Pyta­
nie jest tylko, kiedy to nastąpL Tym­
czasem, gdy się wizję przyszłości, 
choćby nawet uzasadnioną, przenosi 
na praktyczne posunięcia polityki 
teraźniejszej, można popełnić błędy 
takie, iż się już urzeczywistnienia wi­
zji w ogóle nie doczeka. 

Nie wiemy i nie możemy wiedzieć, 
jak świat będzie wyglądał za lat np. 
pięćdziesiąt. Wizja generała de Gaulle 
jest piękna — ale rewolucja nie zaw­
sze przechodzi w ewolucję. Są rewo­
lucje, które się załamują dopiero pod 
wpływem uderzeń pochodzących z ze­
wnątrz, jak chociażby rewolucje fa­
szystowska i hitlerowska. Jest w każ­
dym razie rzeczą niebezpieczną, gdy 
niektórzy politycy i niektóre grupy 
już dzisiaj prowadzić się starają ta­
ką politykę, jak gdyby ewolucja re­
żimów za Żelazną Kurtyną — miała 
nastąpić dzisiaj albo jutro! Na to się 
zgoła nie zanosi. 

Tego błędu nie popełnia dotych­
czas generał de Gaulle. Na dzisiaj 
prowadzi on politykę integracji Eu­
ropy Zachodniej, co jest rzeczą real­
ną, a weale się nie podoba Rosji, Opo­
wiedział się on też zdecydowanie za 
Paktem Atlantyckim, co Rosji się je­
szcze mniej podoba. Czy, kiedy i prze­
de- wszystkim jakim sposobem będzie 
można kiedyś zatknąć sztandar wol­
ności na najwyższym szczycie gór 
Uralu, tego dzisiaj nikt powiedzieć 
nie może. 

•^—^^Yj^rSrSyeia wT^y^kkT^^arMicfe polskich, ksi^kT 
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4-ta RDSZNICA WYPADKÓW P0ZNANSKICH 
(Korespondencja z Rzymu) 

Dnia 26 czerwca polaki Rzym ob- iz była to tylko pât-wobtoéé i tylko 
chodził uroczyście czwartą rocznicę pozory wolności... Wypadki z ostat-
pamiętnych wypadków 1956 roku w nich miesięcy a nawet tygodni, za­
poznaniu. s^iły znów nasze czoła i głęboką 

W kościele św. Stanisława odpra- napełniają nas troską. 
wioną została Msza św. za dusze po- ^ egegSi bowiem zmierzała 0WP 

ległyeh. Obecny byt ks. haniebne ustawy o ograniczeniu po_ 
Józef Gawlim®, Opiekun c ^w ^-oms{%Ta j wcielenie ich siłą w życie 
polskiego. Ambasada R. . przy o ^ wprost już do biologicznego 
liey Apostolskiej stawi się w oi - wynjszczeHJ-a narodu? Czymże są owe 
plecie z ambasodtrem Papee na czele. ^ wydarzenia w Nowej Hucie 
Wśród obecnych, którzy wypełnili ziel()neJ Górze na £ 
szczelnie kosewł, zauważyliśmy wielu ^ miejscachj jak nie nowym ^ 
prałatów, księży swi i za_ sem, nowym atakiem i uderzeniem w 
nych, liczne reprezentacje polskich ^ nie drażnieni nai 

zakonow żeńskich w Rzymie. . . . .. . • 
,, r . , ; • n T? m ww waniem się i wprost profanacją uczuć O. Luc mu Łuszczki, O. r. M., wy- ... . ^ ,  i ,  • ,  ,  .  ,  . ,  ,  •  r e l i g i j n y c h  n a r o d u  i  n o w ą  p r ó b a  głosłł podniosłe kazanie, które podaje- , i • i- • • \ . . .  .  •  o d e r w a n i a  g o  o d  n a u k i  K o ś c i o ł a ,  n -uay poniżej w streszczeniu: . , . , , , . . . .  ,  •  p i e k l  d u s z p a s t e r s k i e j  i  d u c h o w e j  i  Święcimy czwartą rocznicę wy- , . . . 1. , ^ , J 1 

padków! które zelektryzowały całą ^ w nim wszelkich tęsknot za 
Polskę i głośnym echem odbiły się po 
szerokim świecie. 

Rok 1956 w Polsce to z jednej stro­
ny rok smutny i bolesny dla narodu, 

dokonuje się systematycznego zama­
chu na życie narodowe, na jego byt 
i na jego ducha. I w imię czego? W 

„  ,  .  , ,  _  ,  .  .  m  . . .  i m i ę  j a k i e g o ś  n i e o k r e ś l o n e g o  n i b y  p o ­
dia kraju, d^a Kościoła. To rok zelaz- stępu społecznego f nadziei'V 

na 

P!ę!CiS a °WS ^L " Tf.^ przyszły raj na ziemi pod panowa-
ku, bezprawia... Wszak już od 
tr»eeh łat Prymas, pozbawiony sto-

niem komunistycznym. A ponieważ, 
. .  ,  .  . . .  .  ,  j a k  w t e d y  t a k  i  d z i ś .  n a r ó d  b r o n i  s i ę  bry odosobniony i uwięziony; wielu (^karża się g0 i Kośció] 
biskupów siłą wygnanych ze swych . . . , , . . .  .  ,  •  f  I ,  •  ,  i  -  o  w s t e c z n i c t w o ,  o  z a b o b o n ,  o  w y z b y -
stouc pasterskich, setki kapłanów, • . . 
zakonników i sióstr zakonnych nie- eie się pragnienia postępu, o działa-

, , . . . , nie przeciw prawom natury. A jed-winnie skazanych we więzieniach. , , , , / jL , 
„ , x ^ . nak nie o to walczv naród... Wal-Fałsze, tortury, wymuszone zeznania 
ś.vięcą triumfy. Robotnik zmuszony 
do nieludzkich norm pracy, głodny i 
fizycznie znękany, staje u kresu wy- ... ™ 
trzy małości nerwowej. Cały naród S^W&' Za ktorî* SI« ^ora 

czy o Polskę wolną, za którą żołnierz 
krew przelewał na wszystkich fron­
tach świata, za którą płonęła War-

posbawiony elementarnych praw. 
Dzień 28 czerwca, to pamiętna data 

milionowa rzesza na Jasnej Górze, 
za którą przelewali krew robotnicy 
w Poznaniu. Walczy o Polskę Chrys-

tego roku. Pofata robotnik, polska tusowej sprawie(łIiwości i miłości, 0 

młodziez, polska kobieta, całe polskie Pojskę ^tolicką, by była "ona rzeczy-
społeczenstwo, po raz pierwszy od w4stym krótestwem Maryji ; Jej bo. 
widu iat ruszają tłumnie i zbiorowo skie?0 g żebv ^ d. 
z  f a b r y k ,  s z k ó ł ,  d o m o w  n a  u l i c e  .  ,  .  ,  - • • • ! .  
i place miasta Poznania, by protesto­
wać, by żądać i wołać; chcemy chleba 

rourzem i twierdzą chrześcijaństwa... 
Do duszy polskiej komunizm nie 

ma przystępu, bo właśnie młodzież i wolności. Chcemy wiary. Wypasacie , rT. ' . , . , . , r, „ / . /. poiska, © którą trłe się zabiegało i nam Prymasa. Odpowiedzią na te wo- . , • , • * . , 
hma tn Ją kuszono, jest twarzą zwroeona 

I w tym obok tragizmu leży wiel-

łania to trzaski karabinów maszyno- j(> .. . . . 
wych, to huk czołgów czerwonych; °SCI 

trafnie podkreślił organ prasowy Wa­
tykanu w kilka dni po wypadkach, kość powstania w Poznaniu i wiel-
że zamiast chleba i wolności, robot- kość roku 1956. 
nikom dano ołów... Padają pierwsze w * • . • • • « • . - W'-
r i f ; , .  . . . .  .  ,  W  t e j  p o l s k i e j  ś w i ą t y n i  w  W i e c z -otiary: kobieta i dziecko. A po tym - , , T . „ 3. nym Mieście modlimy się za dusze idą następne. I urosła w Poznaniu _ . „ - - , , 
znowu nowa mogiła, do której złożono ZTZ JT * ^ 
dziesiątki poległych naszych rodaków, b >. • y , żywym, orzy z 

r,»„ j , na odwagę i heroizm, by u-ofiar krwawej okupacji komunistycz­
nej, którzy mieli odwagę przeciw sile 
i przemocy fizycznej podnieść bunt, 

pomnieć się o słuszne prawa narodu. 
Dla nas, którzy poczuwamy się do 

by upomnieć się o elementarne prawa Z. nar^em [ 
do bytu i wolności ludzkiej. Zapła- spadkoblei'^™i tysiącletniej h -
kały znowu nad mogiłą dwie matki: f "1 1. CZQW współodpowiedzial-
Polska i Kościół za jegT> P^yszłość i jego miejsce 

7 ' . . i rolę w wielkiej rodzinie ludów, rok 
Znane są wszystkim wypadki, jakie 1956 Jest nie tylko wsp0Mieniem, 

wkrótce nastąpiły. Naród wstrząsnię- ale żywym memeat praypomnie-

mieî° SpleSZy W
T 

Pa" niem naszych obowiązków, jakie dyk-
miętnym dniu 26 sierpnia na Jasną tuje obecna sytuacja. Naród spo-
Golę, w liczbie dotąd w historii pol- dziewa się po nag J , w wol-
skiej me notowanej. Poltora mil.iona- nym świed ^ ' polsce 

wa rzesza błaga swą Krolowę o cud, nv..," , . • nlfl. 
o zmiłowanie. Pamiętamy dobrze wy- S'w T ."^terialnej i » 
padki październikowe oraz ich nastę- ^ultu - Zkeî 
pstwa Kuituiy naiodowej i duszy polskiej, 

' " w walce o wolność i wiarę. Spodziewa 
1 oto Prymas wraca tryumfalnie się pracy pozytywnej, zorganizowanej  

+
St0l!ey: blskupi do swych siedzib i jednoczonej, by opinia świata nie 

pasterskich, pustoszeją więzienia ro- przeszła do porządku dziennego nad 
botmk lżej oddycha, chłop odbiera sprawą Polski, a od wewnątrz pra-
siłą zabraną mu ziemię, religia wraca cy nad wychowaniem naszego mło­
do szkół, wolnose mówienia i krytyki dego pokolenia na wolności w znajo-
r^mąmje zakn^wane dotąd mil- mości aie tylko języka polskiego, lecz 
czeniem usta narodu ... również ; w ̂  umUowaniu 

Niestety, zwolna przekonano się, kultury i obyczajów o j c z y s t y c h - - "  
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WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
FRANCJA 

AKCJA POMOCY CHORYM 
W KRAJU 

Na Akcje Pomocy Chorym w Kraj« zło­
żyli: 4086 LS. Ca La RoclwUe-PaUice — 
193, 75 NF; 4096 L.& PUł. Pattier. — 60.00 

•NF; 4085 LiL Ca. Fontenet — 127.M NF; 
69S4 LS. Bet. Verdun — 74,00 NF; 4011 

•Ł&. Co. Captieux — 157,00 NF. 
Za «łożone ofiary serdecznie dziękuje­

my — Red. 

LISTY — PODZIĘKOWANIA 
Wielce Szanowna Redakcjo, 

Niniejszym zawiadamiam uprzejmie, 
że w dniu dzisiejszym otrzymałem prze­
słane mi na zlecenie Szanownej Redak­
cji lekarstwa, a mianowicie: 1 flakon 
Arcofac, 60 tabletek Litrison i 10® table­
tek CoramiDo-Adenosino. 

Zawiadamiam W. Szanowną Redakcję 
o powyższym, załączam równocześnie mo­
je gorące i z głębi serca płynące podzię­
kowanie za przyjiciï mi z pomocą, mają­
cą na celu poratowanie mojego nadwąt­
lonego zdrowia. 

Zasyłam Staropolskie „Bóg Zapłać", 
kreślę się z poważaniem 

Eugeniusz G.-K. 
Warszawa, 1 lipca 1960. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Najpierw składam serdeczne podzięko­

wanie za nadesłane mnie lekarstwo 
(Belladenal 100 tabl.). Nie wyobraża 
Pan sobie, jaką to było dla mnie ulgą w 
moich boleściach, które mnie tak długo 
gnębiły. Już teraz, po użyciu kilku prosz­
ków, czuję się zupełnie inaczej i mogę 
lepiej spać. Jestem prawie szczęśliwy 
dzięki nadesłanemu mnie lekarstwu. 

Jeszcze raz serdecznie dziękuję 
Władysław Ł. 

Osiek, 27. 6. 1960. 

Drogi Panie Redaktorze, 
Z całego serca przesyłam najserdecz­

niejsze podziękowanie za otrzymany lek 
w postaci pastylek „Artane", które mi w 
cierpieniach już przynoszą ulgę. Zapytu­
ję też, bardzo nieśmiało, czy będę mogła 
liczyć na dalszą pomoc — po wyczerpa­
niu otrzymanego lekarstwa. 

Załączam najserdeczniejsze pozdrowie­
nia, Moi Kochani Rodacy 

Jadwiga M. 
Łódź, 19 czerwca 1960. 

Panie Redaktorze, 
Będziemy modlili się do Pana Boga, by 

tym ofiarodawcom, często skromnymi su­
mami zasilającym Waszą akcję pomocy 
chorym, by dopisywało zdrowia i by nigdy 
im tego zdrowia nie brakowało. Niech 
błogosławi i wynagrodzi Wasze polskie 
dobre serca. Pozdrawiam serdecznie raz 
jeszcze i dziękuję 
Liiblin. Helena K. 

Szanowni i Drodzy Rodacy, 
' Źa list i lekarstwo, które otrzymałam, 
bâtdzo serdecznie dziękuję. Drodzy Ro­
dacy.,' jak bardzo jestem Wam wdzięczna 
za Waszą pomoc mi okazaną i jak bar­
dzo się cieszę, że mogę się trochę podle­
czyć ... Byłam u lekarza z tym lekars­
twem, jak tylko je otrzymałam. Lekarz 
mi oświadczył, że to lekarstwo jest bar­
dzo dobre, tylko że, zdaje się, będzie tego 
za mało. Teraz właśnie piszę list do 
Was, a lewa ręka mnie okropnie boli. I 
dlatego byłabym bardzo wdzięczna, gdy­
byście mogli mi przysłać jeszcze trochę 
tego samego lekarstwa. 

Na tym kończę. Pozdrawiam Was bar­
dzo serdecznie z całego serca. 
Kraków. Eugenia M. 

ZBIÓRKA NA OŚWIATĘ 
Komisja Oświatowa Polskiej Emigra­

cji we Francji niniejszym podaje do wia­
domości, iż zbiórka na oświatę dała do­
tychczas sumę 4,467,86 NF. 

Przypominamy, że zbiórka w dalszym 
ciągu trwa. Wpłaty można dokonywać na 
konto czekowe LILLE C/C. 1984--'i0, 
Alojzy Ambroży, 28, rue Bom remy, Bnr-
lin ( i'- de C.). 

281 ABSOLWENTÓW POLSKIEGO LICEUM 
Polskie Gimnazjum-Liceum Les Ageus 

zakończyło swój piętnasty powojenny rok 
pracy szkolnej. Niedziela 26 czerwca 
ściągnęła do banlzo miłej o tej porze ro­
ku posiadłości harcerskiej, użyczonej 
liceum, sporo gaści z bliska i z daleka, 
bo z Niemiec, Belgii i z dalekiego Da-
karn w Afryce. Dość licznie stawili się 
h. wychowankowie. Z Paryża przybyli 
prof. Z. L. Zaleski, prezwodniezący Ko­
misji Egzaminu Dojrzałości, mistrz 
Zygmunt Dygat, minister Demidecki z 
małżonką, pp. Jastrzębiec-Baranowscy i 
wielo rodziców i opiekunów młodzieży z 
rodzinami i znajomymi. 

Dziękczynne nabożeństwo i kazanie 
wygłosił ks. mgr. Dominik Ziółkowski w 
miejscowym kościele, który przy swym 
zadziwiającym ubóstwie {tak jednak czę­
sto spotykanym na wsi francuskiej) za­
pełniony po brzegi, świecił tak nam Po­
lakom miłym -spoji-eeniem Matki Boskiej 
Częstochowskiej z obrazu ofiarowanego 
swego czasu szkole î kościołowi przez 
p. Wandę Wysocką z Biblioteki Polskiej 
w Paryżu. 

W ramach uroczystości zakończenia 
roku i wręczenia świadectw i nagród 
dłuższe przemówienia wygłosili po pol­
sku i francusku prof. Zaleski oraz po 
francusku prof. Cottaz reprezentant 
szkolnictwa francuskiego, po czym dyrek­
tor liceum Jurkiewicz zobrazował obec­
nym kierunek, zakres i wyniki pracy 
szkolnej w dziedzinie nauki i wychowa­
nia młodzicy. 

Po wręczeniu świadectw i cennych na­
gród książkowych ofiarowanych przez 
Skarb Narodowy, Towarzystwo Przyja­
ciół liceum, Towarzystwo Opieki nad Pa­
miątkami Polskimi we Francji, p. Anne 
Marie Gasztowtt, p. Baranowską Janinę 
i S.P.K. — w krótkich a serdecznych 
słowach złożyli gratulacje i życzenia 
absolwentom: — mistrz Dygat w imieniu 
Skarbu Narodowego, min. Demidecki 
imieniem Rady Jedności Narodowej, p. 
Baranowska w imienin Tow. Przyjaciół 
liceum, p. Baranowski jako prezes Rady 
Głównej SPK, p. Jan Szymański w imie­
niu Tow. Opieki nad Pamiątkami, p. Wła­
dysław Dąbrowski imieniem Sokoła i Ba-
jończyków, inż. Rzewuski jako jeden z 
egzaminatorów i wreszcie starsi koledzy 
a mianowicie: inż. Lebelt w imieniu naj­
starszych absolwentów z grupy La Cour­
tine p. Andrzej Jurkiewicz z ramienia 
grupy kilkunastu „Lesażowców" (taki 
termin ukuto dla naszych absolwentów 

w Hiszpanii) studiujących w Madrycie i 
p. Tekla Strzałko w imienin Związku Stu­
dentów Polskich we Francji. Ponadto 
nadesłali swe życzenia: p. a mb. Morawski, 
ks. prał. Kwaśny, amb. Leon Noel, arab. 
Palewski z Rzymu, prof. Henri de Mon-
fort, prof. II. Mazeasd oraz kilkadziesiąt 
organizacji i instytucji. Tegoroczny pry­
mus liceum p. Andrzej Ludwiczak w i-
mieniu swych koleżanek i kolegów po­
dziękował gościom za życzenia a gronu 
profesorskiemu wyraził wdzięczność za 
dar wiedzy j za wytyczenie drogi życio­
wej, składając zapewnienie dochowania 
wierności tym ideom, które unoszą ze 
sobą z ławy szkolnej Les Ag-eux. 

Obecna promocja roku 1960 powiększa 
kadry kulturalne emigracji i narodu o 
osiem nowych młodych sił — podwyższa­
jąc równocześnie ogólną liczbę maturzy­
stów liceum do pokaźnej cyfry 281 absol­
wentów. Świadectwa dojrzałości otrzy­
mali; Ludwiczak Andrzej, Jeżak Henryk, 
Matuszewska Barbara. Tomaszewska 
Krystyna, Lach Bronisław, Jaornikówna 
Ludwika, Wierzba Marian, Swiechowska 
Magdalena.. 

Miłą niespodziankę zrobiła liceum dru­
żyna harcerska z Paryża, która pod 
przewodnictwem druhen pań Mrożkiewi-
czowej i Koniecznej, wtargnąwszy do 
parku szkolnego na popołudniowe gry i 
zabawy sportowe, — swym gwarem i 
wybuchami żywiołowej radości chłopię­
cej czy dziewczęcej — tak dobrze i tak 
serdecznie harmonizowała z ogólnym, 
zwykłym w liceum swojskim, rodzimie 
polskim nastrojem. 

Liceum Les Ageux otwarło jnż zapisy 
na rok szkolny 1960-61 do wszystkich 
sześciu klas szkolnych. Początek nowego 
roku szkolnego przewidziany na koniec 
września 1960 r. będzie jeszcze ustalony 
dodatkowo i podany do wiadomości za­
interesowanych rodziców i opiekunów za­
równo we Francji jak też w Niemczech, 
Belgii, Wielkiej Brytanii czy w Kanadzie 
i Stanach Zjednoczonych. Szkoła bowiem 
stoi do dyspozycji całej polskiej młodzie­
ży bez względu na pochodzenie i kraj 
pobytu, służy wszystkim rodzicom, któ­
rym zależy na tym, by ich dzieci nie 
zerwały z mową ojczystą i drogimi nam 
sprawami naszej ojczyzny. — Bliższych 
informacji udzielać będzie przez cały 
okres wakacyjny sekretariat liceum — 
na adres: Lvcee Polonais Les Ageux par 
Pont Ste Maxencp (Oise) France. 

M. J. 

Polskie życie kulturalne 
NOC KUPAŁY I SOWIŻDŻALY 

Zachęcony powodzeniem Dożynek u-
rządzanych w Royal Festival Hallu 
Zuńązck Rolników Polskich w W. Bryta­
nii, postanowił rozszerzyć swą działalność 
w zakresie krzewienia ludowego obycza­
ju polskiego. Znalazło to wyraz w posta­
ci obchodzenia już drugi rok z rzędu 
Nocy Świętojańskiej. Tym razem stało 
się to nie w Midlandzie, lecz nieco bli­
żej centrum Londynu, w pięknym Hamp-
ton Court nad Tamizą. Za tło służyła 
malownicza wyspa Tag g, pokryta par­
kiem i ogrodem, otaczającym pokaźny bu­
dynek kasyna-hotelu. Wyspa jest połą­
czona z brzegiem rzeki misternie prze­
rzuconym mostem i wzdłuż jednej alei 
znajduje się miejsce na zaparkowanie 
A 20W samochodów. 

Gdy zapadły ciemności i wyspa, roz­
świetlona iluminacją, nabrała miejscami 
charakteru uroczyska, rozpoczęła się 
część obrzędowa wieczoru. Na nadbrzeż­
nej polanie rozpalono ognisko i przy 
świetle smolnego łuczywa oraz dźwiękach 
znajdującej się w pobliżu kapeli wiej­
skiej, na oczach 400 zebranych uczestni­
ków zabawy, członkowie zespołu tanecz­
nego O. Kolberga w strojach regional­
nych wykonali szereg pieśni, połączonych 
z ewolucjami tanecznymi dookoła ognis­
ka — wg. układu p. O. Żeromskiej. 
Szczególnie żywego i swobodnego charak­
teru obrządek ten nabrał w chwili, gdy 
chłopcy zaczęli popisywać się skokami 
przez ogień. Wykonano też mazura, a na 
zakończenie dziewczęta puściły na wodę 
z pół tuzina, wianków, oświetlonych po 
środku świeczkami. Po czym rozpoczęto 
pokaz sztucznych ogni, które barwnymi 
racami i pomysłowymi fontannami 
świetlnymi skupiły na sobie uwagę licz­
nie przyglądających się widzów. Ciepły 
wieczór najwyraźniej sprzyjał części wi-
widowiskowej. 

Część balowa odbyła się w przestron­

nych lokalach klubowych i wielkiej kopu­
lastej sali tanecznej kasyna i przeciąg­
nęła się do świtu. Na zmianę przygry­
wały ze sceny dwie orkiestry; S. Nor­
berta i ładńsko-amery kańska Piotra Ri­
cardo. Wielkim powodzeniem cieszyła się 
na balu loteria fantowa Polskiej Macie­
rzy Szkolnej, urządzona pod kierownic­
twem p. Z. Arciszewskiej na pomoc dzie­
ciom polskim w Niemczech i Austrii. 
Dzięki sprawnej organizacji skupionej w 
rękach inż. L. Woronowicza, przewodni­
czącego Koła Londyńskiego Związku Rol­
ników, cała impreza dobrze się udała, 
zdołano z powodzeniem pokonać szereg 
nieprzewidzianych trudności w zakresie 
aprowizacji i nic nie zakłóciło przyjem­
nego nastroju, związanego z wspomnie­
niami tyłu innych nocy świętojańskich 
obchodzonych nad wodami w Polsce, a 
których najcharakterystyczniejszą częś­
cią jest próżne szukanie legendarnego 
kwiatu paproci, mającego przynieść zna­
lazcy wielkie szczęście na ziemi (n). 

© 
B I L E T Y  

P O D R Ó Ż E  

W A K A C J E  

STANMOft 
TRAVEL AGENCY 
121, EARLS COUR'1 ROAD, 

LONDON, S.W.5. Tel. FRE 1155. 

(Minuta od stacji Earls Court). 

K A N G O L  
BERETY ANGOROWE w 15 róż­
nych kolorach po hurtowych cenach, 
osiągają 200 zł. za 1 szt. 1 szt. 
dołącz. d« innej paczki — 8/9; 
12 szt. — £.4.5.0; 24 szt. — £.7.17.6 
XOCZKI ANGOROWE do lasono-
wania na kilkanaście różnych spo­
sobów, osiągają 250 zł. za szt. 1 szt. 
dołącz. <1* in*ej paczki — 10/9; 
12 szt. — £.1-17.6; 18 szt. — £.7.0.0 

CENTRALA WYSYŁKOWA 

H A S K O B A  
121 Earts Oart Rd., London, S.W.5 

Teł: FREmaiitle 7£88 

ZE SZWAJCARII 

Związek Organizacji Polskich w 
Szwajcarii, grupujący wszystkie orga­
nizacje niepodległościowe, odbył dorocz­
ne posiedzenie Komitetu Wykonawczego. 
W okresie sprawozdawczym urządził 
Z.O.P. uroczystość poświęcenia tablic ku 
czci H. Sienkiewicza w Vevey, fundacji 
p. Z. P oray-Łukaczyń skie go z USA. Ko­
misja rapperswilśka Z.O.P. pod przewod­
nictwem prof. Ar. A. Bronarskiego, u-
rządziła wystawę na temat stosunków 
polsko-szwajcarskich na przestrzeni wie­
ków. Doskonale urządzona wystawa, od­
wiedzana jest przez liczne wycieczki 
krajowe i zagraniczne, zwiedzające, jak 
zwykle w tym Aresie, zamek w Rappers-
wiIlu. Ostatnia uzyskano trzecią salę, tak, 
że przyszła wystawa, którą organizuje 
kustosz inż. arch. Z. Pręgowski, będzie 
mogła się jeszcze lepiej prezentować. 
Komisja Opieki Społecznej Z.O.P. pod 
przewodnictwem gen. W. Wieczorkiewi­
cza zajmuje się osobami starszymi i cho­
rymi, udzielając im zapomóg. W czerw­
cu br. bral udział Z.O.P. w Kiermaszu 
Dni Uchodźcy w Genewie, wystawiając 
wyroby artystyczne Polaków. Sprzedano 
wszystkie eksponaty, a sam kiermasz, 
jak wiadomo, doznał niebywałego sukee-
su, zbierając w ciągu trzech dni kwotę 
£110.000. 

Nowe Prezydium Z.O.P. wybrane zo­
stało w składzie: prezes: p. Aleksander 
Wasung, L wiceprezes — p. Roman Gier­
szewski, II. wiceprezes — p. Stanisław 
Kasztura, sekretarz — gen. Wacław 
Wieczorkiewicz, skarbnik — p. Mieczy­
sław Zaleski. 

NIEBYWAŁY SUKCES POLAKA 

Ogłoszony został w Genewie wynik 
konkursu na urządzenie wnętrza teatru 
wielkiego, który uległ przed 10 laty spa­
leniu. Do konkursu tego zaproszono kil­
kunastu z najlepszych znawców ; artys­
tów europejskich. Pierwszą nagrodę uzy­
skał p. Jacek Stryjeński, syn znanej ma­
larki. P. Stryjeński działa od szeregu 
lat w Genewie, tworząc wiele świetnych 
witraży oraz mozaik w kościołach genew­
skich. Ostatnio stworzył wielką mozaikę 
na nowej kasami w Genewie. 

A. W. 

Z W. BRYTANII 
„DZIECI LWOWSKIE" 6 PUŁKU 

PANCERNEGO 

Leeds. Jednym z najsprawniej działa­
jących kół pułkowych jest Koło 6 Pułku 
Pancernego „Dzieci Lwowskich" w Leeds. 
Wiąże tę dość liczną gromadę przyjaźń 
zadzierzgnięta w czasie walk. Dziś Koło 
ogranicza się do podtrzymania starej 
żołnierskiej przyjaźni. I to proste założe­
nie daje nadspodziewanie dobre wyniki. 
Koło jest liczne, utrzymuje kontakty z 
szeroko po świecie rozrzuconymi towarzy­
szami broni. Jeśli zajdzie potrzeba -umie 
i potrafi skutecznie pomóc 

Raz do roku organizowany jest tra­
dycyjny zjazd Koła w Leeds w Domu 
Parafialnym. Krótkie zebranie organiza­
cyjne, doraźna dobrowolna zbiórka na 
potrzeby Koła (co starcza na cały rok 
działalności) i serdeczne zebranie towa­
rzyskie z rodzinami. W tym roku w ze­
braniu wzięło udział ponad 12® osób Jest 
ezas i okazja pogawędzić, przepić do daw­
no niewidzianego kolegi, dowiedzieć się 
co porabiają dawni towarzysze broni, o-
mówić wspólnie interesujące zagadnienia 
i ustalić na ponowne spotkanie za rok. 

Przed paru laty na jednym z takich 
zjazdów powstał projekt zaopiekowania 
się cmentarzem wojennym w Loretto i 
staraniem Zarządu Koła zebrano pokaź­
ny fundusz ponad tysiąc funtów. Ale, 
gdy przed rokiem inicjatywę tą przejęły 
organizacje centralne w Londynie akcja 
niecą utknęła, z czego jest nawet pewne 
rozgoryczenie wśród inicjatorów z Leeds. 
Są przeświadczeni, że oni to robili spraw­
niej i prędzej osiągnęliby cel. Kto wie, 
czy rzeczywiście nie mają racji. Nigdzie 
tak j.ak w Leeds nie myśli się o jak 
najszybszym odrestaurowaniu cmentarzy 
wojennych we Włoszech. 

W wyniku zebrania organizacyjnego 
prezesem Koła Pułkowego został ponow­
nie ks. dziekan Henryk Czorny, niegdyś 
kapelan pułku w akcji pod Piedimonte. 
Sekretarzem (też po raz wtóry) pozostał 
Franciszek Hałuszczak, podobnie jak Ta­
deusz Paciukanis skarbnikiem. Zarząd u-
zupełniają: Józef Szajnou'ski, Aleksan­
der Bogacz i Michał Hipting. 

Druga, liczniejsza grupa b. żołnierzy 
pułku, mieszka w Londynie i ma taro 
swoją sekcję. 

Z POLSKIEGO STOWARZYSZENIA 
B. SOWIECKICH WIĘŹNIÓW 

POLITYCZNYCH 

W dniu 11 czerwca 1960 odbył się w 
londyńskim Instytucie Historycznym 
im. Sikorskiego Zwyczajny IV Walny 
Zjazd Polskiego Stowarzyszenia B. So­
wieckich Więźniów Politycznych, założo­
nego na wiosnę 1949 r. w Londynie i 
liczącego kilkuset członków, zamieszku­
jących w W, Brytanii oraz rozsianych w 
licznych krajach wolnych naszego emi­
gracyjnego rozsiedlenia. 

Zjazd imieniem zarządu, w zastępstwie 
nieobecnego prezesa gen. K. Rudnickie­
go, zagaił wiceprezes R. Voit i zapropo­
nował do jego prezydium : gen. W. An­
dersa, płk. M. Bołesławicza i p. Teodozję 
Lisiewicz. co zebrani przyjęli przez 
aklamację. Sprawozdania za okres od 
III Walnego Zjazdu, odbytego 17il.l956 
złożyli: dr Zdzisław StaM jako sekretarz 
i mgr. A. Treszka, jako skarbnik,, przed­
stawiając działalność Zarządu, której 
szczegóły zawarte zostały w organiza­
cyjnym Biuletynie Informacyjnym Nr 14, 
opublikowanym oraz rozesłanym wszyst­
kim członkom Stowarzyszenia w przede 
dniu Zjazdu. Akcja emigracyjna w spra­
wie repatriacji rodaków naszych z nie­
woli sowieckiej, obchody coroczne ku 
czci ofiar Katynia, wreszcie konserwacja 
obrazu Matki Boskiej Kozielskiej, znaj­
dującego się w londyńskim Brompton 
Oratory, to były główne kierunki dzia­
łania oraz osiągnięcia Stowarzyszenia w 
minionym trzeehłeeiu. 

Charakteryzując nastroje ostatnich lat, 
zwłaszcza okresu tzw. odwilży, wspom­
niany Biuletyn Informacyjny Stowarzy­
szenia w uwagach wstępnych podkreślił, 
że „w atmosferze kokieterii z komuni­
stami łatwiej było kwestionować potrze­
bę naszej akcji, podsuwać wątpliwości 
czy warto grzebać się w minionej rzeko­
mo przeszłości i mnożyć rocznice żałob­
ne. A przecież w Kraju pod reżymem 
komunistycznym istnieje aż kilkanaście 
organizacji byłych więźniów politycznych 
i członków ruchu podziemnego, lecz sku­
piających wyłącznie więźniów hitlerow­
skich i bojowników przeciw okupantowi 
niemieckiemu. Nie ma natomiast żadnej 
organizacji byłych więźniów sowieckich. 
Wynika z tego, że wyłącznie na emigra­
cji mogą się oni organizować i nasze 
Stowarzyszenie jest ich zrzeszeniem je­
dynym. A przecież — konkluduje arty­
kuł Biuletynu — wobec tego, że totalizm 
sowiecki ani jego świat niewoli obozów 
koncentracyjnych nie należy jeszcze, nie­
stety, do przeszłości, nie powinniśmy 
tym bardziej poddawać się inspiracjom, 
że organizacja nasza i działalność stra­
ciły swoją aktualność i celowość". 

Po sprawozdaniu Komisji Rewizyjnej, 
złożonym przez p. T. Jurowskiego i dy­
skusji Zjazd uchwalił jednomyślnie wnio­
sek o absolutorium dla Zarządu z _ po­
dziękował*»™ 7, 

kolei przystąpiono do wyboru nowych 
władz Stowarzyszenia i przede wszyst­
kim ponownie wybrany został przez a-
klamację i wśród gorącej owacji gen. W. 
Anders — prezesem Rady, a dalej jej 
członkami : pp. M. Bolesławicz, Z. Czar­
necki, A. Dąbrowski, J. Domańska, T. 
Felsztyn, E. Górnacz, L. Gnatowski, J. 
Gryka, .1. Hausnerowa, T. Lisiewicz, E. 
Lubomirski, B. Podoski, A. Radziejow­
ska, B. Stemborowski, S. Świaniewicz, 
K. Stankiewicz, M. Tęgoborski, A. Ur­
bański, W. Wiełhorski, gen. K. Wiśniow­
ski. Do Zarządu wybrani zostali: W, 
Cichy, A. Janaszajtisówna, A. Liebhardt, 
gen. K. Rudnicki, Z. Stahl, Z. Stypułkaw-
ski, A. Treszka, R. Voit. Do Komisji 
Rewizyjnej: T. Jurowski, T. Zawidzki, 
T. Sobolewski i O. Kochański jako za­
stępca. Do Komisji Weryfikacyjnej: J. 
Dobrostański, M. Chełmecka, M. Jasiński, 
S. Kargul, J. Wróblewski, Libery s. 
Do Sądu Koleżeńskiego: B. Brzezicki, M. 
Goławski, J. Rychalski, K. Schreiber, J. 
Zarzycki. 

(a) 

PIELGRZYMKA MARYJNA POLAKÓW 

Z YORKSHIRE 

Ilkley. Od 5 już lat dekanat księży 
polskich w Yorkshire, kierowany przez 
ks. dziek. Henryka Czome-go z Leeds, 
b. naczelnego kapelana 2 Warszawskiej 
Dywizji Pancernej, organizuje masową 
pielgrzymkę do Middleton Lodge pod 
Ilkley. Jest to prastara siedziba zasłużo­
nego rodu angielskich katolików i miej­
sce kultu Matki Boskiej, gdzie obecnie 
osiadł zakon O.O. Pasjonistów. 

W tym roku wzięło udział w piel­
grzymce ponad 1.500 osób przybyłych ze­
społami parafialnymi z Bradford (naj­
większa grupa około 500 osób), Leeds, 
Halifax, Barnoldswick, Keighley, Ship-
ley, Huddersfield, Brighouse, Dewsbury, 
Barnsley, Doncaster, East Moor, Ro-
therham i Sheffield, a pojedynczo także z 
szeregu innych miejscowości. Na czele 
tej rzeszy przybyli księża polscy z posz­
czególnych parafii, a więc poza ks. dziek. 
Czomym, ks. Józef Dryżałowski, ks. mgr. 
Ernest Chowaniec, ks. kan. Tadeusz 
Gaik. ks. kan. Franciszek Dziduszko, ks. 
Michał Szymankiewicz, ks. Jan Stelmach 
i les. Michał Leivandoivski. 

Uroezystą Mszę św. odprawił ks. kan. 
Dziduszko w asyście ks. Chowańca i ks. 
Lewandowskiego. Naukę o życiu rodziny 
i zachowaniu tradycji rodziny polskiej na 
emigracji wygłosił przybyły na zaprosze­
nie z Birmingham ks. dziekan Franciszelc 
Kącki. 

W procesji maryjnej do stacji drogi 
krzyżowej i groty niesiono obrazy i fe­
retrony Matki Boskiej, a wyróżniały się 
w procesji barwna grupa parafian z Ha­
lifax, w polskich strojach narodowych. 
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jałowieje w obcęgach totalizmu- . 

Che- go zacieśniania rozmaitych racjonal- • Jest truizmem, że w dzisiejszych 

20 lat Che 
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T T T T V M  h r  w e s z ł a  w  ż y c i e  n o -  j a c y  u k ł a d ,  w ą r u n k ó w  —  n p .  w  c h e -  g o  z a c i e ś n i a n i a  r o z m a i l i  J e s t  t r u i z m e m ,  

' Polskiei Aka- lilii energetyce, metalurgii, rolnict- ńych możliwości interpretacyjnych . ^j^nkach rosnącej fantastycznie y 
• • T u^oLëftÏÏ komu- wie itp. — zmusza partię do wy- Kotarbiński podchwycił też frazes ^cji technicznej wzajemny W. 

demu Nau z 
Wedle tej ustawy prowadzenia koniecznych wniosków Gomułki o „swobodzie dyskusji nau- (zwiaszcza ścisłych) z dzia 

nistow w 1951 r. . W e d l e  t e j  u p ^ adregem nauki, tak kowych", gdyż wymaga ona w h«. ; twft musi być cora; „istow w n 
J J postulatów pod adresem nauki, tak kowych", gdyż wymaga ona w nu- ,alnością państwa musi 

Akademia staje>się nac y £ . zmUszalby każdy rząd, również manistyce „szczególnej pieczołowi- ściśiejszy.  T ak  jes t  w całym wolnym 
Pem-^SA w niepodległej Polsce. tości". Jeśli komuniści pragną zjed- ^ Teń związek rozw-
^Ta

na w swej pracy przede wszyst- - Ale PZPR nie ogranicza bynaj- nać dla siebie ^umysły, ^o rs  sug^- j a }  s i ę  t e ż  c o r a z  pomyślniej  w okre-
niać ma ^ia kt6re posiadają mniej kierownictwa partyjnego nad rował prezes Akademii muszą do- ^ dwudziestólecia niepodległej Rze-
kim te g ' budownictwa nauką do badań nad ekonomią naro- puścić do „publicznego ścierania s?ę ^ ^ Co innego konie-
,,istotne Skład personalny dową. Przeciwnie, Gomułka kładł w różnych zdań tam, gdzie pojawiają. ^ . pozytywnyzwiązek myśli nau-
AkSemii°Z jej władze i jej struktu- swym przemówieniu główny nacisk się różnice w gorliwym dążeniu do k myślą państwową w atmo-
» organizacyjna zostały w nowej u- na zasadę tego kierownictwa rów- prawdy , -u Y' • d « sferze pełnej wolności i niezależności 

stawie «oddane ścisłej kontroli partii nież w dziedzinie zjawisk humani- Ze strony zatem najbardziej djs- wewnetrznej j zewnętrznej podmio-
i rządu. Rygory tej zależności zosta­
ły w ustawie tak dokładnie sprecy­
zowane, że nawet w komunistycznym 
sejmie wyrażono obawę, jak w opar­
ciu o nowe prawo będzie interpreto­
wana „piękna idea swobody nauki 

stycznych, w szczególności w zakre- pozycyjnych wobec partii pracowni 
sie nauk społecznych, do których za- ków nauki, spotkanie ich z Gomuł-
licza filozofię, socjologię, prawo, hi- ką zakończyło się żałosnym apelem o 
storię polityczną, kultury itp. Pow- skromny bodaj margines wolności 
tórzył — co jest znamienne-— w dla badań naukowych w Akademii. 
maju 1960 swoją ocenę, wypowiedzią- Apel ten jest żałosny i daremny, 

r'l;Trozr nauce ",'monopof jednej ną w marcu 1959 na zjeździe partyj- bo Gomułka wyraźnie określił warun-
doktrvnv" i czy nie należałoby za- nym, że stan nauk społecznych uzna- ki, które muszą być spełnione, jes i 
Vtpzmeczvé iakiś rezerwat dla ludzi je partia „za najbardziej zapóźniony uczeni Akademii mają uzyskać od 
bezpieczyc Jak 

odcinek nauki polskiej". Z punktu partii, pozwolenie na wolność dys-
myslących in«czej . widzenia interesów partii taka ocena kusji naukowych. Tym warunkiem 

Następstwa ustawowe zagwaraszczególnie ważna. jeśli np. jest akceptacja przez nich teorii 
Jowanego zwierzchnictwa komu śpieszenie dzięki pomocy nau- marksizmu-leninizmu bez (jak chce 
tów naci n^uk\i;;1^ą U^J'^dczJ kowców, eksploatacji nowoodkrytych Kotarbiński) „możliwości interpreta-
szybko i  charakte iy^ezn e p ^ ^ zachodnich cyjnych«. Gdyby dyskusje naukowe 
t zw. SP° a!.lia nrezvdhfm Aka- uznać należy za postulat ogólno-na- miały wykraczać poza ramy tej teorii 
i rządu z członkam om u^ wygłosił rodowy, a nie partyjny - to fakt, wówczas będą niedopuszczalne, a na-
demii w maju bi. Gomuika wygiosii j--i ^ kraino Ohprnu nodc.zas 

wewnętrznej i zewnętrznej podmio 
tu badającego, tj. badacza naukowe­
go, rozstrzygającego problemy w zgo­
dzie ze swym sumieniem naukowym, 
a co in. związek, który nie pozwala na 
myślenie, badanie i rozstrzyganie 
naukowe inne, aniżeli nakazuje teoiia 
i polityka rządzącej grupy, zwłasz 
cza, jeśli ta grupa została społeczeń 
stwu narzucona z zewnątrz pizez 
wroga i stanowi znikomą mniejszość 
w tym społeczeństwie. To nie zwią­
zek, to niewola. 

W takiej niewoli jest dziś Akade­
mia Nauk w Polsce. Uzyskała cha­
rakter naczelnego organu państwowe­
go, stała się olbrzymią machiną biu-

wielu-
na tym spotkaniu godzinną mowę do 
prezesa, jego dwóch zastępców i se­
kretarza Akademii. Mowa ta zasłu­
guje na bliższą uwagę. Nie dlatego, 
żeby zawierała rewelacje. Mówca 
powtórzył (niemal dosłownie) sfoi-
mułowahe przez siebie już Tok temu 
na III zjeździe partii zasady, jakimi 
komuniści kierują się w swej poli- koju. 
tyce, dotyczącej nauki- Ale wówczas Kieiownik 
jego uwagi o nauce zostały wplecio- zumieć „opóźnienia" 

rodowy, a nie partyjny — to iaw, wówczas uęuij » — rokratvczna wyposażoną 
że komunistyczni filozofowie, socjo- wet wręcz karalne. Obecny podczas mjijonow'v budżet — 

w 

logowie, prawnicy czy historycy nie 
potrafili pozyskać myśli i wyobraźni 
społeczeństwa polskiego dla teorii 
materializmu dialektycznego i histo­
rycznego w wydaniu moskiewskim, 
musi być nie dla Polaków, a dla kie­
rownictwa partyjnego źródłem niepo-

PZPR nie może zro-
w adaptowaniu 

spotkania z Gomułką sekretarz Aka- setnuhonewy budżet - a a j 
demii prof. H. Jabłoński (fanaty- cenę naukowcy w mej Pr™^ta" 
czny komunista i faktyczny kierów- \ «« urzędnikami ^ yma komun'-
nik Akademii) wypowiedział się w stycznego, zaleznego od Moskwy i 
tej materii na III zjeździe partyj- kierującego się zasadami doktryny 
nym w sposób równie miarodajny materialistycznej. 
jak niedwuznaczny: „Nie o wszelką, Na szczęście to spotęgowane uza-
0 jakąkolwiek dyskusję nam chodzi leżnienie, nauki polskiej od partii ko-
1 nie wyrzekamy się środków admi- munistycznej ma wszelkie cechy za-
nistracyjnych wtedy, gdy jest to nie- leżności formalnej i mechanicznej 

jego uwagi o nauce zostały wplecio- zumieć „opoznienia w adaptow ^ d^dzłałania ófensy- Wynika' to choćby z powtarzających 
ne do referatu, obejmującego spra- nauki polskiej do obowiązującej o - D0Kiadów burżuazyjnych'.'.. Re- się rok po roku skarg Gomułki i je-
wozdanie z całokształtu pięcioletniej tryny. Przeciez uczeni w o sce po- ^ administracyjnych me- go sztabu na niechęć nauki polskiej 

« r,11"' f W "M Ï mówTSZto - S ko" ia. % urzędowej doktryny. Ta „ie.h^ć 
poświęcone były wyłącznie Akademii ze mówi Gom „ swoistego rodzaju dogmatyz- organiczna sprawi, że nawet w ra-
i nauce  oraz  posiadały charakter ar- munistyczny uznał naukę o prawach kimś swoistego rodzaju g polityCznej i doktry-
bitralnego dyktatu pod adresem nau- ï o zwoju spo eczenst\\a wia omie za nauki uwarunkowana akce- nalnej idziałalność wielu pracowników 
kowców, którzy - jak serwilistycz- podstawę swojej działalności. Nauką p^°^oZ^cznej - jest Akademii'wyda na pewno dobroczyn-

fikcją i kłamstwem. Tam, gdzie mo- ne owoce dla naszej kultury i cywi-
nopolistyczny przywiiej na określa- lizacji. 

nie (a może z ukrytą ironią? ...) tą jest, rzecz piosta, marksizm- le­
wy raził się prezes Akademii prof; ninizm. „Tylko na gruncie maiksi-
T. Kotarbiński — „stanęli przed o-
bliczem osób najbardziej w kraju 
miarodajnych". Gomułka mógł już 
dyktować naukowcom ich obowiązki 
wobec partii i komunizmu, bo upo­
ważniała go do tego nowa ustawa o 
Akademii Nauk, na którą zaraz na 
wstępie swego przemówienia się po­
wołał. 

Przygotowana przez fachowców 
charakterystyka naukowej problema­
tyki w poszczególnych gałęziach ży­
cia gospodarczego stanowiła najkrót­
szą część przemówienia Gomułki. Cel 
główny demonstracyjnego spotkania 
był bowiem inny i polegał na uświa­
domieniu przedstawicielom Akade­
mii, że nie są oni jui uczonymi, któ­
rzy mogą dokonywać samodzielnie 
wyboru tematyki swych badań i 
przeprowadzać ich zgodnie z nakazem 
wolnego sumienia naukowego. Uczo­
nym w Polsce dzisiejszej narzucono 
partyjne kierownictwo nauką. W 

zmu-leninizmu" — zapewniał auto­
rytatywnie Gomułka kierowników 
Akademii — „na gruncie poparcia 
dla polityki partii i akceptacji jej 
pozycji ideowych i teoretycznych mo­
gą rozwijać się twórcze poszukiwa­
nia a także owocne dyskusje nauko­
we". Gdy więc w teorii komunizmu 
wszystko rzekomo pęcznieje od ła­
dunku naukowego, jest dla Gomułki 
rzeczą niepojętą, że nauka polska do 
tego ładunku nie chce dodawać swo­
jego wkładu i wysiłku, w szczegól­
ności opóźnia się w budowaniu komu­
nistycznej teorii społecznej. Jest na­
wet gorzej jeszcze bo „rewizjoniści" 
i „nihiliści", „przeszczepiający na 
nasz grunt teorie burżuazyjne" nadal 
są czynni, a teorie te nje mogą być 
i nie będą tolerowane, gdyż wszelka 
humanistyka jest i może być oparta 
tylko na teorii marksizmu-leninizmu. 
Członkowie i pracownicy Akademii 
muszą przyjąć tę zasadę za podstawę 

W lokalu Chóru Polskiego im. Cho­
pina w Londynie odbyła się konferencja 
prasowa w czasie której członkowie Za­
rządu Chóru — p. mjr. L. Skibiński \ 
dr Fr. Bajorek — przedstawili plany 
organizacyjne w związku z nadchodzą­
cymi trzema rocznicami, które Chór 
pragnie uczcić we wrześniu br. Pierw­
sza i najważniejsza z rocznic to: 20-
lecie istnienia Chóru Wojska Polskie­
go, a następnie 10-lecie pracy dyrygen­
ckiej p. Z. Gedla i wreszcie 150-roczni-
ca Chopina. 

Do wszystkich tych rocznic Chór 
przygotowuje się niezwykle starannie. 
Na konferencji powyższej zaprezento­
wano najpierw wykonany w czasie woj­
ny przez Polskie Ministerstwo Informa-, 
cji film krótkometrażowy pt.: „Kitbag 
songs". Film ten poświęcony jest w ca­
łości Chórowi Wojska Polskiego. Mimo 
iż wyświetlenie jego trwa ledwie kilka­
naście minut, niemniej wywołuje duże 
wrażenie, zwłaszcza wśród starych 
członków-założycieli, którzy przypomi­
nają sobie dawne twarze, dawnych ko­
legów i znakomitego dyrygenta por. Je­
rzego Kołaczkowskiego. Któż z nas nie 
zna tych popularnych piosenek, tych o-
czekiwanych zawsze z zainteresowa­
niem i z dumą występów, które podno­
siły na sercu! Bo choć Polska była w 
niewoli, pieśń nie umarła. Śpiewali ją 
Akowcy w lasach, śpiewali ją żołnierze 
na Zachodzie a spośród nich sławny 
Chór Wojska Polskiego z którego osiąg­
nięć byliśmy wszyscy dumni. 

Wśród pierwszych śpiewaków Chóru 
był sławny później bas Opery Królew­
skiej i członek honorowy Chóru, Ma­
rian Nowakowski a najwytrwalszym i 
niezmierne dla Chóru zasłużonym 
członkiem b. komendant Chóru, mjr. 
Ludwik Skibiński. Organizowany na 
3 września wielki koncert w sali Cen­
tral Hall w Londynie (koło gmachu 
parlamentu) będzie nie tylko świętem 
Chóru. Dzień ten winien być świętem 
całej emigracji żołnierskiej dla której 
Chór uczynił tak wiele w czasie wojny 
i w latach powojennych. W koncercie 
tym wystąpią znany pianista chiński, 
Fou Ts'Ong i Stanisław Bojakowski — 
tenor Królewskiej Opery w Brukseli, 

Nad należytym przygotowaniem kon­
certu pracuje cały Zarząd Chóru z pre­
zesem mgr, J. Jąbczyńskim na czele 
oraz specjalny Komitet Jubileuszowy 
pod przewodnictwem mjr. L. Skibińskie­
go. <p-io; 

Poniżej podajemy w streszczeniu hi­
storię Chóru Polskiego im. Fr. Chopina 
(b. Chór Wojska Polskiego) w Londy-
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dziedzinie ekonomicznej zasada ta swej działalności, wtedy bowiem tyl-
oznacza, że naczelną dyrektywą dla ko otrzymają od partii „ochronę sa-
działalności naukowej stanowią za- modzielności pracy badawczej, prawo 
dania gospodarcze wytyczone w uch- wyboru według swej najlepszej wie-
wałach partii. Udziela ona priorytetu dzy właściwych metod rozwiązywa-
pracom, uznanym za szczególnie nia ustalonych zasad, swobodę dys-
ważne z partyjnego punktu widzenia, kusji naukowych . 
Partia określa kierunek badań, do- Czterej przedstawiciela Akademii 
konywa wyboru problemu, które ma- odpowiadali na przemówienie Gomuł-
ją być przez naukę rozwiązywane, ki. Były to homagium składane wład-
Naukowcy będą mogli w tych spra- cy przez lenników. A przecież i wśród 
wach wyrażać swą opinię, ale decyzja tych ' wiernopbddańczyCh'' odpowiedzi 
będzie należała nie do nich, a do znalażły się aluzje, które mogły po-

S O V I E T I C A  
-7 rPNTO AT MFrn KOMTTKTTT mial być Fro1 Koz!ow' któl'y Jak wiado" Z CENTRALNEGO HIJMUŁIU mQ tgzedł ostatnie z rządu do se-

PARTII kretariatu partii, gdzie zdaje się odgry-
Specjalne wydanie „Prawdy" z 16 bm. wać rolę pierwszego zastępcy Chruszczo-

podało do wiadomości uchwały cztero- wa. Następca Woroszyłowa na stanowi-
dniowej sesji Centralnego Komitetu so- sku głowy sowieckiego państwa, Leonid 
Reckiej partii komunistycznej. Oficjał- Breżniew zwolniony został przez Komi-
nym tematem sesji była sprawa przyś- tet Centralny z Sekretariatu partii, a 
pieszenia technicznego postępu w sowiec- Woroszyłow z powodu wieku i stanu 
kim przemyśle, ale w uchwałach wysunę- zdrowia — także z prezydium; po zmia-
ła się na pierwszy plan rezolucja doty- nach tych korespondenci obliczają ilość 
cząca całości polityki międzynarodo- członków prezydium na 14 i sekretariatu 
wej, konieczność „wzmocnienia sowiec- na — 5. Po sesji Chruszezow podejmo-
kiej siły zbrojnej oraz obronności" w o- w&ł w swojej podmoskiewskiej rezyden-
bliczu „aktów imperialistycznej agresji cji-daczy, przedstawicieli „sowieckiej 
ze strony amerykańskiej". Po tych wo- wielonarodowej inteligencji", do których 
jowniczych akcentach rezolucja powta- wygłosił ważne rzekomo, lecz nieopubli-
rza znane slogany Chruszczowa o „poko- kowane przemówienie. Do zebranych tam 
jowych inencjach Moskwy i jej dobrej pisarzy, aktorów, kompozytorów, uczo-
woli do koegzystowania ze światem ka- nych i muzyków przemawiali ponadto 
pitalistycznym" oraz wzywa do „nie- wszyscy inni, obecni przedstawiciele so-
pi zerwanej walki o wzmocnienie jednoś- wieckich szczytów władzy, mianowicie : 
ci i solidarności wewnątrz obozu socja- Mikojan, Kosygin, Furcewa oraz Susłow, 
listycznego wśród międzynarodowych który w tonie ostatnich wystąpień Chru-
grup komunistycznych". W walce tej szczowa zaatakował gwałtownie Amery-
wskazani też są, jak zwykle, wrogowie kę i podkreślił niebezpieczeństwo aktual-
w osobach rewizjonistów i lewych sek- nej sytuacji międzynarodowej. Powołu-
ciarzy oraz oportunistów, co może pach- jąc się na Lenina Susłow stwierdził, że 
nąć zapowiedzią nowej czystki. wojna nie jest dziś wprawdzie nieunik-

Głównym referentem na Komitecie niona lecz niebezpieczeństwo jej istnieje. 

organów partyjnych. 
Mówiąc o partyjnym kierownictwie 

nauką Gomułka operował oczywiście 
hasłem potrzeb kraju", stale utoż­
samiając program partii z tymi po­
trzebami. Jest rzeczą jasną, ze w 
szeregu dziedzin gospodarczych te 
potrzeby są zbieżne, ponieważ istnie-

móc Gomułce do zrozumienia, dlacze­
go nauka polska w zakresie badań 
humanistycznych nie poddaje się 
dyktatowi partii. Prof. Kotarbiński 
zgadzając się, że nauka y Polsce ma 
służyć „budownictwu socjalistyczne­
mu", dodał jednak, że socjalizm po­
winien być rozumiany „beż zbędne-

Ś.f P. 

ZBYSŁAW MARIA CI0ŁK0SZ 
inżynier mechanik, konstruktor lotniczy 

urodzony 23 marca 1902 w Krakowie, zmarł 25 czerwca i960 w szpitalu w 
Seattle, Wash. Pogrzeb odbył się 30 czerwca 1960 na cmentarzu Riverton 
Crest Ometery w Seattle, Wash. 

Nabożeństwo żałobne odbyło sie 16 lipca br. w Brompton Oratory w Lon­
dynie w kaplicy Matki Boskiej, 

o czym zawiadamiają pogrążeni w bólu i żałobie 
ŻONA W AMERYCE 

BRAT I ÇRATOWA W ANGLII. 

i  i u j K  m i  -

RAUL CASTRO W MOSKWIE 
Raul Castro, minister obrony w kubań­

skim rządzie dyktatorskim i młodszy'brat. 
dyktatora Fidel Castro przybył do <M©s» 
kwy, o czym podała sowiecka agencja- *j-
ficjalna TASS bez wskazania jednakże 
celu jego wizyty. Major Raul Castro, 
który odegrał w rewolucji kubańskiej 
wybitną rolę, jest absolwentem jednej z 
licznych akademii dla komunistycznych 
agentów, prawdopodobnie praskiej i po­
siada opinię zorganizowanego komunisty, 
choć się systematycznie tego wypiera. 

Moskiewska wizyta kubańskiego mi­
nistra obrony wzbudziła szczególne za­
niepokojenie Waszyngtonu w świetle o-
statnich pogróżek Chrjiszczowa pod a4?e" 
sem Stanów Zjednoczonych, odnośnie Ku­
by oraz ataków jego na doktrynę Mon-
roego, jako zabytek — jego zdaniem 
minionej przeszłości i martwą liteią-
Amerykańskie koła rządowe obawiają się 
zwłaszcza, że wizyta Raula Castro stano­
wi przygrywkę do zawarcia między So­
wietami a Kubą traktatu wzajemnej po­
mocy wojskowej, co oznaczałoby chęc 
rzeczywistego zainstalowania pod bokiem 
Ameryki moskiewskiej bazy a było y 
istotnym podważeniem doktryny ,®r0Iî 
roego, zastrzegającej zachodnią pólku Ç 
dla jej własnych tylko, tamtejszych na 
rodów oraz dla ustrojów wolności demo­
k r a c j i .  ( s )  

DELEGACJA POLSKICH 
PRACOWNIKÓW 
DRUKARSKICH / 

U GEN. ANDERSA 
W dniu 15 lipca delegacja polskie 

pracowników drukarskich tyod pi'zeWO< 
nictwem p. Urbańskiego złożyła ge • 
Andersowi jako Przewodniczącemu ru 
dacji „Dziennika Polskiego" szczegółowy 
memoriał, poruszajmy różne zaga«n 

nia zawodowe. W szczególności Pr far 

wionę zostały w&runki pracy w druka-
mach, w których pracują Polacy P 
druku „Dziennika Polskiego". . 

Gen. Anders omawiał całość zagad 
nia z delegacją w dłuższej rozmowie-
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pierwsze zawiązki Chóru W. JP. pow-
j w końcu czerwca 1940 r. a więc 

! • po ewakuacji Armii Polskiej z 
Francji, w obozie przejściowym w Hy-
H ck park niedaleko Liverpool. Związek 
t°n stanowiła luźna grupa oficerów, 
która przybyć do;W. Brytanii ze sta-

i zbornej Carpiagne we Francji wraz 
«, gwym dyrygentem por. Jerzym Ko­
łaczkowskim. Żywszą działalność roz-

oczął Chór dopiero w Crawford, w 
'rodkowej Szkocji, gdzie też w dniu 7 
lipca 1940 odbył się. pierwszy koncert 
Chóru w miejscowej świetlicy obozo­
wej. 

Po właściwego zorganizowania zes­
połu, pod nazwą Chór Wojska Polskie­
go, doszło jednak dopiero w dalszych 
dniach lipca 1940 roku, na terenie Glas­
gow. Ghór ukonstytuował się wtedy, 
„chwalił regulamin swych prac na 
wzór statutu stowarzyszeniowego i po­
wierzył kier. artystyczne wspomniane­
mu por. Jerzemu Kołaczkowskiemu, b. 
dyrektorowi muzycznemu Polskiego 
Radia we Lwowie i długoletniemu dy­
rygentowi Lwowskiego Chóru Akade­
mickiego oraz dokonał wyboru władz 
Chóru, Wyznaczony Komendant Chóru 
Chóru. Na Komendanta Chóru został 
wyznaczony mjr. Ludwik Skibiński, 
czynny członek-śpiewak zespołu, który 
zresztą po dzień dzisiejszy pozostaje 
w szeregach śpiewaczych Chóru. 

Data zorganizowania Chóru W. P. 
jest zarazem datą powstania w okresie 
ostatniej wojny pierwszej polskiej pla­
cówki kulturalno-społecznej na terenie 
brytyjskim, jaką niewątpliwie stanowił 
Chór W. P. Nie była to bowiem placów­
ka typu czołówki wojskowej, lecz do­
browolne zrzeszenie miłośników pieśni 
i sztuki chóralnej. Wszyscy członkowie 
zespołu mieli swoje przydziały wojsko­
we i swoje obowiązki żołnierskie, po­
święcając swój wolny czas na pracę w 
Chórze. Dochód z koncertów organizo­
wanych przez Chór szedł na cele spo­
łeczne, takie jak pomoc ofiarom wojny, 
szpitale, PCK, lektorat polski przy u-
niwersytecie w St. Andrews, itp. 

Ówczesne dzieje Chóru łączą się z 
nazwiskami szeregu sympatyków i 
przyjaciół, którym Chór w swej pracy 
nad kultywowaniem ' i propagowaniem 
pieśni wiele zawdzięczał. Specjalną 
wdzięczność w szeregach zespołu' za­
skarbił sobie gen. dr Marian Kukieł, 
któv na stanowisku ministra obrony 
narodowej wykazał pełne zrozumienie 
dla pracy i zadań Chóru i niejedno­

krotnie ratował Chór p-zed grożącą mu 
likwidacją. 

Chór W. P. występował pod kierow­
nictwem następujących dyrygentów : 
Jerzy Kołaczkowski, Henryk Hosowicz, 
Adam Harasowski, Otton Schaffer. 
Przy okazji koneertów z. towarzysze­
niem orkiestr Chór śpiewał również 
pod batutą czołowych dyrygentów bry­
tyjskich tej miary co Sir Adrian Boillt, 
Sir Malcolm Sargéant, łan White. W 
ramach koncertów często występowało 
dwóch solistów, podówczas ofieerów W-
P. Edward Bolesławski, tenor i Marian 
Z. Nowakowski, bas. 

Dorobek Chóru W. P: w okresie je­
go założenia aż do roku 1948 zamyka 
się imponującą cyfrą ponad 600 włas­
nych koncertów, od Orkneyów . po Bri­
ghton, od Ipswich po zachodnie wy­
brzeże Walii. 

Dla użytku BBC Chór nagrał w tym 
okresie 55 utworów, 79 utworów zosta­
ło nagranych dla His Masters Voice a 
6 utrwalono na płytach Polskiëj. Wy­
twórni Płyt. 

Po zakończeniu wojny i rozwiązaniu 
PSZ liczba członków Chóru znacznie 
stopniała. Pozostali tylko ci, którzy o-
siedlili się na terenie Londynu lub naj­
bliższej okolicy. W 1949 roku, w no­
wych zmienionych warunkach, Chór W. 
P. przekształcił się w stowarzyszenie 
śpiewacze przyjmując nazwę: Chór 
Polski im. F. Chopina, b. Chór Wojska 
Polskiego. 

Od roku 1950 kierownictwo artysty­
czne Chóru spoczywa w rękach Zbignie­
wa Gedla, który aż do chwili obecnej 
dyryguje obu zespołami, chórem męs­
kim i chórem mieszanym. Od czasu re­
organizacji z 1949 r. do końca ubiegłe­
go roku Chór dał ogółem 132 koncer­
ty, z tego 47 w ośrodkach poza Londy­
nem. Obecnie Chór liczy 60 członków. 

Na czoło działalności Chóru w ostat­
nich latach wysuwają się tradycyjne 
coroczne koncerty, będące pokazem do­
robku Chóru w ciągu ostatniego roku 
oraz koncerty kolęd w okresie Bożego 
Narodzenia. Z okazji swego 15 - lecia 
Chór zorganizował w 1955 roku wielki 
koncert w Royal Albert Hall pod naz­
wą Święta Pieśni Polskiej. Przy tej 
okazji odbył się zjazd delegatów zespo­
łów śpiewaczych, który powołał do' ży­
cia Związek Chórów Polskich w ''Wiel­
kiej Brytanii. 

Pomimo licznych trudności Chó^ pra­
cuje nieprzerwanie, kultywując i pro­
pagując pieśń polską wśród swoich i 
obcych. 

GZY PRZYPADKOWE ... 
(Dokończenie ze str. 1) 

dawanych na emigracji. P. Giertych jest 
dziś współredaktorem paryskich „Hory­
zontów", które wsławiły się wystosowa­
niem „listu otwartego''do Chruszczowa z 
wymienieniem postulatów, na jakich po­
winna ^być oparta współpraca połsko-so-
wiecka. Pi Giertych powołuje się w swym. 
orędziu na ten .list i powtarza jego osno­
wę. Rosja — według Giertycha — je?t 

• •dziś naszym naturalnym sojusznikiem", 
albowiem „jedna Rosja zabezpiecza' nas 
przed Niemcami". Powtarzając znaną; 
złudną teoryjkę o zagrożenie Rosji przez 
Chiny,. Giertych snuje przewidywania, że 
Rosja będzie szukała „przyjaźni" z Pol-
,ską. Przed Polską zatem zarysowuje się 
,,możliwość ułożenia przyjaznych stosun­
ków z sąsiadem rosyjskim". 

Szczytem naiwnego i bałamutnego 
myślenia Giertycha jest rozróżnianie Ro­
sji i .komunizmu. Giertych, jako katolik 
i narodowiec, wyznawca — jak twierdzi 
— Dmowskiego, uważa się za wroga ko­
munizmu, lecz równocześnie za przyja­
ciela Rosji. Odróżnia on Chruszczowa, 
jako szefa rządu, od Chruszczowa, jako 
wodza komunizmu międzynarodowego. Z 
jednym chce żyć w zgodzie — drugiego 
chce zwalczać. Niewiadomo tylko, czy 
Chruszczow zgodzi się na takie rozdwa-
janie swojej osobowości. 

P. Giertych dąży do przyjaznego uło­
żenia stosunków z Rosją „wieczną", jak 
gdyby ta „Rosja wieczna" wykazywała 
kiedykolwiek przyjaźń dla narodu pols­
kiego. Chce on znaleźć podstawy, na 
których — jak pisze — naród polski 
„byłby w możności być w sposób trwały 
przyjacielem Rosji". 

Słowem, Giertych chce wypełnić aku­
rat te postulaty, które Adenauer podsu­
wał Zachodowi w swej mowie. Chce z 
nas uczynić sojuszników Rosji, utożsa­
mić nas z jej celami imperialistycznymi. 
Zadanie emigracji — jak powiedzieliśmy 
— jest zupełnie inne. Ma ona stać na 
straży samodzielności polityki polskiej, 
jej praw, również terytorialnych, zarów­
no na wschodzie, jak i na zachodzie, nie­
zależnie całkowicie od polityki komunis­
tycznej i dążeń ' Oraz zamiarów Krenir 

lia. Dlatêèo orędzie p. Giertycha 
jest nie tylko balamutné i szkodliwe, ale 
pozostaje w sprzeczności z zasadniczymi 
Celami emigracji niepodległościowej 1 

R. P. 

AFRYKA. Proces fermentacji, obej-
rmyący niemal cały „czarny kontynent", 
zaostrza się wyraźnie i doprowadza do 
wybuchów w najmniej oczekiwanych 
chwilach i miejscach. Klasycznym tego 
przykładem są wypadki w Kongo, ongiś 
spokojnej kolonii belgijskiej, stawianej 
za wzór koloniom innych państw euro­
pejskich, O ile uzyskanie niepodległości 
przez liczne kolonie francuskie, brytyjs­
kie i włoskie odbyło się bez wstrząsów 
i rozlewu krwi, Kongo, które zaledwie 
30 czerwca zostało ogłoszone niezależną 
republiką, już po tygodniu stało się wi­
downią krwawych rozruchów i znalazło 
się w stanie całkowitego chaosu i kon­
fliktu zbrojnego z Belgią. Mimo, że Bel­
gia przyznała mu niepodległość wcześ­
niej, niż na ogół oczekiwano. Jakikol­
wiek będzie przebieg i epilog tego kon­
fliktu, pewne jest, że jego reperkusje na 
dalsze losy Afryki będą bardzo istotne. 

KONGO. Sytuacja jest tu o tyte in­
na niż w Algerze, że kraj ten jest już 
formalnie niepodległy, że biali stanowią 
zaledwie 1 procent 14-milionowej ludnoś­
ci, że Belgia nie dysponuje takim po­
tencjałem militarnym jak Francja i że 
najbogatsza prowincja Kongo, Katanga, 
chciałaby się oderwać i uniezależnić. 
Ogromna odległość oraz istnienie tylko 
jednego portu morskiego, Matadi, stano­
wią dla Brukseli dodatkowe utrudnienie. 
Toteż zbrojna interwencja sił belgijskich 
ogranicza się do ochrony życia i mienia 
belgijskich obywateli, póki rząd kongo-
iański nie opanuje sytuacji lub inter­
wencja ONZ nie doprowadzi do zabez­
pieczenia interesów belgijskich. Czy rząd 
belgijski zaryzykuje otwarty konflikt w 
obronie zbuntowanego premiera prowin­
cji Katanga, Czombe, który prosi o po-
rn<JC gospodarczą i wojskową, będzie 
Prawdopodobnie zależeć od stanowiska 
Mocarstw i ONZ. Na razie dowódca tam­
tejszych wojsk belgijskich, płk. Weber, 
Popiera go zdecydowanie. 

Rozruchy rozpoczęły się 6 lipca, gdy 
garnizony tubylcze w Thysville i stolicy 
Leopoldville rozbroiły i zamknęły swoich 
belgijskich oficerów i podoficerów i za­
żądały nie tylko podwyżki żołdu, ale tak­
że obsadzenia wszystkich stanowisk do­
wódczych przez tubylców. Choć rząd pre-

K R O N I K A  W O J S K O W A  
miera Lumumba postulaty te przyjął i 
dotychczasowy dowódca wszystkich sił 
kongolańskich, belgijski generał J|ans-
sons i jego szef sztabu, pik. Thofbeke, 
ze swoich funkcji zrezygnowali, doszło w 
wielu miastach do awantur, grabieży i 
aresztowań Belgów i gwałcenia białych 
kobiet. Szczególnie w Leopoldville, Lu-
luabourg, Kabało, Matadi, Stanleyville 
itd. Nim nieliczne oddziały belgijskie 
zdołały interweniować, biała ludność, o-
garnięta paniką, zaczęła masowo uciekać 
zagranicę, zwłaszcza przez rzekę Kongo 
do Brazzaville oraz do Rodezji i portu­
galskiej Angoli. Ponieważ niektóre od­
działy armii kongolańskiej, tzw. „Force 
Publique", liczącej do niedawna około 
1.000 oficerów i podoficerów belgijskich 
oraz blisko 24.000 podoficerów i szere­
gowców tubylczych, ewakuacji tej siłą 
przeszkadzały, a nowy naczelny wódz, 
eks-sierżant Lundulla, okazał się bezsil­
ny, wkroczyły tu i tam (m.in. do stolicy 
Leopoldville i Elizabeth ville) belgijskie 
względnie słabe posiłki, rzucone pośpiesz­
nie z Belgii samolotami „Sabeny". 

Oddziały belgijskie, umieszczone w 
chwili wybuchu w trzech obozach, liczy­
ły 2.500 do 3.000. Obecnie ich stan prze­
kroczył już 5.000. Dowodzi nimi gen. 
Gheysen. Nieduży ich desant zajął nie­
mal bez rozlewu krwi lotnisko i białą 
dzielnicę Leopoldville dnia 14 lipca, na­
tomiast w kilku innych miejscowościach 
doszło do starć, a jedynego, portu mors­
kiego, Matadi, nie udało się dotychczas 
obsadzić. 15 lipca zaczęły napływać od­
działy wysłane z Ghany zgodnie z decy­
zją Rady Bezpieczeństwa ONZ. W ślad 
za nimi napływają oddziały z Mali, Gui-
nei, Tunezji i ew. Maroko pod ogólnym 
dowództwem szwedzkiego gen. Horna. 
Przewoźną je przeważnie samoloty an­
glosaskie. Mimo to, Moskwa próbuje wy­
stępować w roli jedynych obrońców „nie­
winnego" Konga, padającego ofiarą „a-
gresji belgijskich, amerykańskich i nie­
mieckich imperialistów". Nâj drażliwsza 
sytuacja wytworzyła się w prowincji Ka­
tanga, która ogłosiła oderwanie od Kon­

ga i nie chce wojsk ONZ wpuścić. 
FRANCUSKA WSPÓLNOTA AFRY­

KAŃSKA. We wszystkich b. koloniach 
francuskich, które w bieżącym roku u-
zyskały niepodległość i, z wyjątkiem 
Guinei, przyłączyły się do francuskiej 
„wspólnoty narodów", panuje spokój. Za 
to w Guinei pogłębiają się wpływy ko­
munistyczne, a w Algerze wznowiono 
znów działania wojenne w większej ska­
li, gdy wstępna konferencja między 
przedstawicielami rządu francuskiego i 
„rządu" powstańczego, odbyta w czerwcu 
w Paryżu, nie dała rezultatu. Do staiîé i 
aktów sabotażu doszło głównie w górach 
Aures oraz w pobliżu Oranu i granicy 
wschodniej. Strefa granicząca z Tuni­
sem znajduje się obecnie pod dowódz­
twem gen. Ailleret. Gros podległych mu 
wojsk obsadza dwie ufortyfikowane li­
nie zaporowe, biegnące wzdłuż północnej 
części granicy. Pierwsza z tych linii, na­
zywana Challe, biegnie od Negrine na 
południu przez Tebessa do La Calle nad 
morzem, a druga, zwana Moriee, od Te­
bessa do Bone nad morzem. 

Na podstawie umowy z 12 grudnia 
1959 lotnictwo francuskie może posługi­
wać się 17 lotniskami, położonymi na ob 
szarze 12 afrykańskich państewek, które 
przyłączyłyby się do Fi-ancuskiej Wspól­
noty. W skład rady administracyjnej, 
której te lotniska podlegają, wchodzi 12 
Francuzów i po 1 przedstawicielu owych 
12 państewek. Alger i Madagaskar nie 
są tą umową objęte. 

GHANA postanowiła zbudować bazę 
swojej dopiero powstającej fiaty wojen­
nej w Tema, w pobliżu stolicy Accra. 
Równocześnie jej prezydent i przywódca, 
dr. Nkrumah, wypowiada się zdecydo­
wanie za utworzeniem neutralistycznego 
bloku afrykańskiego, niezależnego zarów­
no od zachodniego, jak od komunistycz­
nego bloku. Koncepcję tę popiera prezy­
dent Guinei, Seko Touré, choć równo­
cześnie uzależnia się coraz bardziej od 
pomocy bloku komunistycznego. 

LIBERIA przedłużyła w ub. roku swój 
sojusz wojskowy z Ameryką. 
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LISTY DO REDAKCJI 
KOLABORACJA 

Szanowny Panie Redaktorze, 
W związku z „oświadczeniem" p. Ada­

ma Treszki („Orzeł Biały", nr. 27) prag­
nę przykładowo wymienić pewne fakty 
kolaboracji członka komunistycznej Ra­
dy Państwa p. Jerzego Zawieyskiego z 
reżymem komunistycznym. Według spra­
wozdania w „Tygodniku Powszechnym" 
(nr. 9, z dn. 28. 2. br.), p. Zawieyski 
przemawiając i7 lutego w sejmie komu­
nistycznym wyraził w imieniu grupy 
,Znaku" uznanie dla „nowej i twórczej 
inicjatywy, podjętej przez Związek Ra­
dziecki", polegającej na nawiązaniu kon­
taktów i rozmów z czołowymi mężami 
stanu Zachodu oraz oświadczył, że on i 
jego klub „w pełni akceptują politykę 
zagraniczną rządu PRL na podstawie 
expose min. Rapackiego". Przykłady ta­
kiej i podobnej kolaboracji p. Zawieys­
kiego (oraz jego przyjaciół politycznych 
pp. S. Stommy, S. Kisielewskiego, K. Łu­
bieńskiego i innych) możnaby mnożyć. 
Np. na zebraniu kierowanego przez ko­
munistów tzw. Frontu Jedności Narodo­
wej tenże Zawieyski uzurpując sobie 
mandat „reprezentowania społeczeństwa 
katolickiego" chwalił Związek Sowiecki 
za „akt wielkiej doniosłości politycznej i 
moralnej", jakim była rzekomo „decyzja" 
Moskwy zaprzestania prób z bronią ją­
drową. (Radio Warszawa II, 28. 4. 58). 

Wśród osób towarzyszących p. Zawiey-
skiemu w wycieczce do Anglii znajdowa­
ła się p. Anna Morawska, publicystka, 
pisująca ostatnio artykuły w „Tygodni­
ku Powszechnym" pod pseudonimem: 
Maria Garnysz. P. Morawska, była do 
końca 1956 r. ideowo i organizacyjnie 
związana z grupą „Paxu" p. B. Piasec­
kiego. Z grupy tej wówczas wystąpiła i 
wraz z J. Frankowskim (obecnie „dzi­
kim" w sejmie komunistycznym), W. 
Kętrzyńskim (dziś dyplomatą reżymu w 
Kanadzie), D. Horodyńskim (dzisiaj pi­
sarzem i entuzjastą Chruszczowa w „No­
wej Kulturze" p. S. Żółkiewskiego) i in­
nymi założyła pisemko „Za i przeciw", 
balansujące między „Znakiem" a 
„Paxem". W tym piśmie (nr. 9, z dnia 
19. 5. 1957) podpisała ze swymi przyja­
ciółmi „Ostrzeżenie" przed B. Piaseckim 
z powodu jego ówczesnego „dogmatycz­
nego" stanowiska i wypowiedziała się e-
nergicznie za Gomułką i stosunkami ze 
Związkiem Sowieckim, opartymi „na no­
wych i zdrowych zasadach". Podczas swe­
go pobytu w Londynie p. Morawska po-

SŁUŻBA W MILICJI 

Dobór kadr milicji w Polsce -— pisze 
warszawski „Głos Pracy" — nie jest 
łatwy. „Po prostu nie wielu jest chęt­
nych do służby, w której człowiek co­
dziennie narażony jest, jeśli nie na 
śmierć, to w każdym razie na awantury 
i wyzwiska. Nasze nie bardzo zdyscypli­
nowane społeczeństwo także niechętnie 
odnosi się do „władzy". Trzeba mieć sil­
ne nerwy, zaś zdrowe nerwy nie zawsze 
idą w parze z innymi zaletami" ... 

„Nic dziwnego, że mamy w Polsce ta­
ką milicję, na jaką nas stać".,.. (FEC) 

KANADA. Wobec przyhamowania 
przez Amerykę prędukcji dalekosiężnych 
rakiet przeciwlotniczych postanowiono 
unowocześnić pilotowane lotriiętwo inter-
cepcyjńe. Co prawdą nie przez wprowa­
dzenie kanadyjskich myliwców CF-105 
lecz wypróbowanych już amerykańskich 
myśliwców F-1Q4. Kanadyjskie siły 
zbrojne różnią się od innych ,m.i. tym, żę 
najliczniejszą ich częścią jest lotnictwo 
a nie wojsko. Jego stan liczebny wynosi 
52.000, wojską 48.000 a marynarki wo 
jennej 20.000. Ostatnio rozpoczęto u-
zbrajanie wojska w atlantyckie karabi 
ny automatyczne F. N. 

sługując się autorytetem ks. Prymasa 
Wyszyńskiego —• na pewne bez Jego u-
poważnienia — oświadczyła reporterowi 
„Catholic Herald" (20. 5. br. ), że polskie 
Kluby Inteligencji Katolickiej zjednoczy­
ły się „na bazie uznania społecznej i go­
spodarczej rzeczywistości Polski współ­
czesnej". Po powrocie do Polski p. Mo­
rawska w liście do „Tygodnika Pow­
szechnego" (nr. 27, z dn. 3 lipca br.) da­
ła do zrozumienia, że wycieczka pod p rze-
wodnictwem p. Zawieyskiego do Londy­
nu starała się spełnić swe zadanie „w 
sytuacji, „w której jedynymi informato­
rami zagranicznej prasy katolickiej by­
łyby te środowiska emigracyjne, które 
uczestnictwo katolików w życiu spoleez* 
nym Polski nazywają kolaboracją" 

Nie można się dziwić, że przedstawi­
ciele Akcji Katolickiej odmówili udziału 
w przyjęciu, wydanym dla p. Zawieys­
kiego i jego towarzyszy w Londynie. E« 
migracja niepodległościowa nie ma pra­
wa żadnym — choćby za pośrednictwem 
acte de présence — gestem żyrować po­
stawy, która jest najistotniej sprzeczna z 
interesem zarówno Polski jak i Kościoła 
katolickiego. Taką bowiem jest postawa, 
która solidaryzuje się z dostatecznie 
przez rzeczywistość skompromitowaną 
„twórczą inicjatywą" Moskwy; taką jest 
postawa, która „akceptuje " „politykę za­
graniczną" pp. Gomułki i Rapackiego,, 
wysługującą się interesom imperializmu 
Rosji Sowieckiej ; taką jest też postawa, 
która usiłuje „zadziałać" na emigracji » 
zastąpić jej służbę niepodległościową w 
świecie zachodnim swoją dezinformację i 
polityką ugody wobec komunizmu i Ro­
sji. 

Z poważaniem 
Stefan Mękarsfci 

Londyn, 11 lipca 1960. 

NASZE GRANICE 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Rada Ziem Wschodnich, będąca wspól­

nym organem Związków Ziem Północno-
Wschodnich R.P. i Południowo-Wschod­
nich R.P. powzięła na swym posiedze­
niu w dniu 12 lipca br. poniższą uchwałę. 

Uprzejmie prosimy o jej umieszczenie 
na łamach Pańskiego poczytnego pisma. 

Łączymy wyrazy prawdziwego powa­
żania 

Za Związek Ziem 
Południowo-Wschodnich R.P. 

(—) A. Treszka (—) J. Narożański 

Za Związek Ziem 
Północno-Wschodnich R.P. 

(—) B. Podoski (—) A. Urbański 

UCHWAŁA RADY ZIEM 
WSCHODNICH Z 12. 7. 1960 

W majowym numerze „Kultury", wy­
danym w jęz. rosyjskim został wydruko­
wany artykuł p. J. Mieroszewskiego pt. 
„W sprawie stosunków polsko-rosyj­
skich". . P. Mieroszewski m. in. pisze: 
"... wraz z większością na­
szych rodaków, uważamy obecne granice 
Polski w zasadzie za ustalone i nie ma­
my do nikogo żadnych pretensji teryto­
rialnych. Tyir. śamym stwierdzamy, że 
między Polską i Rosją nie ma sporów te­
rytorialnych". 

P. Mieroszewski i odpowiedzialna za 
umieszczenie jego artykułu redakcja 
„Kultury" wiedzą doskonale, żę Związek 
Sowiecki dąży od lat 15 do zupełnego 
zniszczenia samoistności politycznej na­
rodu polskiego i innych narodów ujarz­
mionych. 

Rada Ziem Wschodnich R.P. stwier­
dza, że w tych warunkach ofiarowywa­
nie wrogowi jednostronnych ustępstw z 
podstawowych praw narodu (w tym 
przypadku terytorialnych) jest aktera 
niezrozumiałej lekkomyślności i braku 
poczucia odpowiedzialności jednostek, po­
wołujących się bezpodstawnie na opinię 
większości i uzurpujących sobie mandat, 
którego nikt im nié udzielił. 

Londyn, 14 lipca 1$60 
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MARTA KASTERSKA 

MORZE W LITERATURZE FRANCUSKIEJ 
A gdy się drugi raz urodzę, spotkanie zs zmarłym oficerem napeł-
A będę znowu zdrów i młody, nia go jakąś przesadną trwogą. Odszu­

kuje jego rodzinę w Bretanii, matkę i 
żonę. Zuzanna Brenach, zamknięta w 
sobie i melancholijna, wywiera na nie­
go dziwny wpływ, dla niej wyrzeka się 
młodej dziewczyny z Tulonu, zakocha­
nej w nim i bardzo romantycznej. Mar-

gend, pieśni i powieści. Marynarka Brenach będzie miał grób w Bre-
miała swoją mistykę, tajemniczą i nie- tanii, Croizat przyprowadzi łódź do por-
xaz bardzo skomplikowaną. Stary ma- lecz jeśli zwycięży na morzu, ponie-
rynarz. stary wilk morski, znał mnóst- klęskę na lądzie: Zuzanna, choć go 

pokocha, nie może zapomnieć zmarłe-

To pójdę między marynarzy. 
Tadeusz Nittman 

PRZEZ długie wieki marynarze 
byli ulubionymi bohaterami le­

wo tradycji i zabobonów, umiał opo­
wiadać mnóstwo legend i cudownych 
bajek. Pełne ich były literatura, teatr, 
nawet muzyka, że wymienię tylko „La­
tającego Holendra", na temat którego 
Wagner stworzył jedną ze swych naj­
piękniejszych oper. 

W literaturze francuskiej marynarze 
trzymali również prym, a w XIX wie­
ku widzimy tu dwóch wybitnych po-
wieściopisarzy — Pierre Loti i Claude 
Farrère, którzy zresztą pisali i w XX 
wieku. Obu cechowała ta szczególna no­
stalgia, właściwa „ludziom morza". 

Wszystko to jednak zmieniła wojna 
1914-18. Wprowadziła ona modę na lot­
ników i lotnictwo. Od czasów Gayne-
mer'a i Fenclfa mówiło się tylko o tym. 
Lotnicy stali się ulubionymi bohatera­
mi powieści i 

go i wraca sama do Bretanii. 
Autor przeciwstawi! tu dwa odrębne 

typy ludzkie. Córki Bretanii, kraju 
widm, mgieł i legend, i syna Południa, 
kraju słońca i radości życia. 

• 
Mity wysp egzotycznych posiadały 

zawsze wielki urok dla artystów i lite­
ratów francuskich. Urok ten nie prze­
stał działać, mamy tego dowód w po­
wieści „Dafne", napisanej przez Jean 
Mariotte. Odnajdujemy w niej marzy­
cieli zabłąkanych w poszukiwaniu włas­
nych słów, odnajdujemy poszukiwaczy 
złota i drogich kamieni, odnajdujemy 
rozmaitych awanturników. Wielu z nich 
nie mogło wytrzymać samotności i kli-

RECENZJE a-atora-. mit o złotym okręcie, na który 
wiecznie czekają prymitywni wyspiarze. 
Ma on przybyć z zachodu i przywieźć 
ludom wysp szczęście i bogactwo. 
Rzecz ciekawa, że coś podobnego znaj­
dujemy u Sieroszewskiego, gdy sybir-
scy Jakuci wierzą, że ludzie Zachodu 
powinni przywieźć księgę pisaną zło­
tymi Eterami oraz zawierającą wszyst­
ką prawdę i mądrość świata. 

W trzeciej powieści, „Tomasz i 
Anioł", napisanej przez Edwarda Peis-
son, tematem jest wewnętrzna walka 
człowieka. W tej walce zwycięży Anioł. 
Tomasz Brayton zdał egzamin na kapi­
tana statku marynarki handlowej, lecz 
uląkł się odpowiedzialności i wolał spo­
kojny zawód pilota, który wyprowa­
dza statki z rzeki Gironde na morze lub 
odwrotnie. Czasem jednak dręczy go 
myśl, że wyrzekając się odpowiedzial­
ności, stał się niejako dezerterem wo­
bec samego siebie. Otóż pewnego dnia, 
w wigilię Bożego Narodzenia, przepro­
wadza on statek norweski Stavanger, 
wiozący naftę. Morze jest tak wzburzo­
ne, że pilot nie może wysiąść i wrócić, 
musi płynąć dalej. Nagie straszna bu­
rza zaczyna miotać statkiem w zatoce 
Gaskońskiej. Kapitan statku, który 
zbyt obficie obchodził święto, nie jest 
zdolny manewrować. Cała odpowie­
dzialność spada na Tomasza Breyton, 
odpowiedzialność której się niegdyś 
przestraszył. Burza uszkodziła, a po­
tem prawie przecięła na dwoje statek. matu i stało się dziwakami — jedni 

powieści i monografii, a każdy nieszkodliwymi, jak ten dawny, urzęd- Nie czas się wahać : Tomasz obejmuje 
szanujący się autor musiał napisać choc nik-emeryt, który codzieri odgrywa na komendę i walczy wytrwale z rozpęta-
jedną powiesc mającą za ł^aterajot- swym starym patefonie „Marsyłiankę" mymi żywiołami Po długich wysiłkach 

î „God save the King", drudzy niebez- udaje mu się uratować statek i jego za-
pieczni, bo lubią bawić się karabinem łogę. Lecz przez cały czas tej walki 
lub sztyletem. Powieść obfituje w cie- myśli jego wciąż wracają do innej no-
kawe obrazy i szczegóły, ale jest zbyt cy, podczas której widział innego ka-
łuźno zbudowana, niedostatecznie roz- pitana tak samo ratującego swój sta-
granicza fantastyczność od rzeczywis- tek, do tej nocy, gdy się uląkł odpowie-
tości, co sprawia, że sylwetka bohater­
ki, Lady Dafne, i jej historia nie rysu. 
ją się wyraźnie, /est tu jednak bardzo 
piękna myśl, słabo wyzyskana przez 

nika. Jednak, prawdę mówiąc, tylko 
Joseph Kessel i Saint-Exupéry potra­
fili nam pokazać w swoich powieściach 
pewien rodzaj specjalnej psychologii 
tych „ludzi nieba". 

Druga wojna światowa, będąca w 
•Większej części wojną lotniczą, przy­
niosła znowu istną ulewę dzieł, pamięt­
ników i powieści na ten temat. Jest 
•więc rzeczą ciekawą i godną uwagi 
stwierdzić, że marynarka i jej powieś-
ciopisarze stają się znowu modni. Oto 
mamy trzy nowe powieści morskie, z 
których jedna z pewnością należy do 
najlepszych powieśei wydanych w roku 
1959. Chodzi o powieść „Głęboka wo­
da" napisana przez Philippe Diolé. 

Croizat, bohater powieści, pracuje 
nad wydostaniem łodzi podwodnej, za­
topionej w porcie Tulonu. I jeśli od­
wieczny temat miłości i śmierci stano­
wi podstawę romansu, to jednak ramy 
jego i przedstawienie są nowe i orygi­
nalne. Podczas rekonesansu podwodne­
go Croizat próbuje dostać się do wnę­
trza Andromedy (lodzi), lecz napotyka 
na niespodziewaną przes"»:odę. Drzwi­
czki zablokował od wewnątrz trup. Jest 
to trup porucznika marynarki, Marce­
lego Brenach, komendanta łodzi, który, 
jeden jedyny, nie uratował się podczas 
katastrofy. Podwójny temat powieści: 
czy Croizat wydobędzie łódź i przypro-

ł 

dzialności. Obecnie czuje, że uratowanie 
norweskiego statku zmazało winy jego 
dezercji. Jest w tym coś z mistyki daw­
nych marynarzy. 

S. WÓYCICKI 

Spojrzenie w przeszłość 
TREŚĆ książki Tymona Terleckie­

go „Ludzie, książki i kulisy" 
dokładnie odpowiada tytułowi. Składa 
się na nią dziewięć szkiców o ludziach 
pióra i teatru, pisanych przeważnie ja­
ko wspomnienia pośmiertne, obecnie ze­
brane w jedną całość. Niektóre z naz­
wisk należą już tylko do historii lite­
ratury i teatru i nie budzą oddźwięku 
w dzisiejszym czytelniku; inne są włas­
nością powszechną î trwałą. 

Trzy szkice stanowią prace, do któ­
rych przyszli badacze danego okresu 
mogą sięgać po materiał, usystematy­
zowany i ułożony przez Terleckiego z 

się 
po 

wadzi ją do portu? i jaka będzie jego właściwą sobie znajomością osób i prą-
reakcja psychologiczna po odkryciu tru- dów epoki. Mam tu na myśli obszer-
pa? niejsze eseje o Ostapie Ortwinie, Ste-

Pierwszy temat jest bardzo ciekawy; fanie Napierskim i Leonie Schillerze, 
gdyż autor wprowadza nas w świat Ostapa Ortwina pamiętam z fotografii 
podwodny i życie nurków, w świat fau- w jakimś kalendarzu literackim z po­
ny, bardzo specjalny i naogół mało zna- czątku łat trzydziestych, gdzie był dla 

stawia drogę, po której posuwał 
Schiller, od Krakowa przez Paryż 
Warszawę, Oświęcim i powrót do War­
szawy, drogę stopniowego rozwoju i 
oczyszczania się największego talentu 
teatralnego, jaki Polska wydała. 

Pozostałe szkice, mniejsze rozmiara­
mi, mają bardziej charakter wspom­
nień osobistych, niż kompletnych por­
tretów — i taki był niewątpliwie za­
miar autora. Brak w nich niemal zu­
pełnie elementu anegdoty, wiele nato­
miast uczuciowego, niemal lirycznego, 
napięcia. 

Zamyka zbiór wspomnienie o księ­
garniach i antykwariuszach lwowskich, 
które w całej pełni ocenić może tylko 
lwowianin. Ale każdy odczuć musi ton 
prawdziwej, zapamiętałej miłości, jaką 
Terlecki obdarza książki. 

ny. Wprowauza on też w świat mało 
znanych ludzi, ukazuje nam ich psycho­
logię, ich niepokój, ogarniający ludzi w 
głębokościach morskich. 

Co do tego drugiego tematu, to Croi­
zat miał już wiele przygód, lecz to 

NIE ZWLEKAJ—KUP ZARAZ! 

Z.FBENKIEL 
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zawiera «w n/,oio\v listów urzędo­
wych, handlowych i prywatnych (pol­
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kie znalezienie potrzebnych wzorów. 
Słowniczek skrótów. Wskazówki jak 
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mnie, warszawianina, jedyną obcą mi 
twarzą i jedynym nic nie mówiącym 
nazwiskiem. Terlecki daje kompletny, 
chociaż z konieczności miniaturowy, 
portret tego krytyka, związanego ca­
łym życiem swoim z rodzinnym Lwo­
wem i potrafi przekonać czytelnika, 
gdy o Ortwinie nic nie wie, o jego zna­
czeniu i potencjalnej wielkości. Stefan 
Napierski, to już lepiej znana postać 
w świecie literackim, chociaż dla zwyk­
łego śmiertelnika wiążąca się głównie 
z poetyckimi przekładami. Poezja Na-
pierskiego, „samotnicza", jak ją okreś­
la Terlecki, nie miała w Polsce wielu 
odbiorców. Bardziej znana była jego 
działalność krytyczna. Terlecki demon­
struje w swoim szkicu dramat twórczoś­
ci Napierskiego, twórczości zbyt trud­
nej, zbyt europejskiej, jego zdaniem, na 
nasze warunki. 

O Leonie Schillerze napisano już nie­
jedno i niezawodnie wiele jeszcze po­
zostało do napisania, ale w tym dorob­
ku przekonywujące studium Terleckie­
go musi zająć poczesne miejsce. Operu­
jąc połączeniem biograficznych faktów 
z osobistymi wspomnieniami i wraże­
niami, Terlecki krótko, ale jasno, przed-

*) Tymon Terlecki: „Ludzie, książki i ku­
lisy". Eseje o literaturze i teatrze. Biblio­
teka Londyńska nr. S — stron 187. Wy 

dawca B. Świderski — 1969 — Landytu Ce­
na 21 sh. lub 3 doi. 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 

Piękne sukcesy polskich motorowców 
Załogi Polskiego Klubu Motorowego w 

Londynie osiągnęły piękne zwycięstwo, 
zajmując czołowe miejsca w „Western 
Rally" i zdobywając wszystkie możliwe 
nagrody indywidualne i zespołowe — za 
wyjątkiem drugiej, która przypadła zna­
nemu raidziście angielskiemu, Mr. Cot-
terelł. 

„Western Rally" był bardzo zaawan­
sowanym raidem nocnym, zorganizowa­
nym przez British Racing and Sports 
Car Club, który jest jednym z najpoważ­
niejszych klubów motorowych w Wielkiej 
Brytanii. Długość trasy wynosiła ponad 
396 mil w trudnym terenie zaeh. Anglii. 
Na starcie w Twyford stanęło 140 za­
wodników — reprezentujących 5 zapro­
szonych klubów motorowych. Niektóre 
odcinki trasy i masa problemów nawiga-
torskich były tak trudne, że następnego 
ranka, na metę w Reading dotarła za­
ledwie mała garstka tych najlepszych, w 
tym 5 ekip polskich. 

Zwyciężyła załoga sportowego Jagua­
ra: pp. .W. Bialkiewicz, T. Krzystek i Z. 
Fabierkiewicz, zdobywając srebrny pu­
char i tankardy. Trzecie: załoga Aston-
Martin — pp. J. Picheta i dr. G. Royston 
— 2 tankardy. Następne miejsca : — ma-

łenki Morris „Mruczus" dzielnej panny 
Ani Openchowskiej z pp. Z. Bereznickim 
ï T. Chorley; Sunbeam Talbot — pp. 
A. Piórecki i J. Przewłocki, z wydajną 
pomocą damską p. Krysi Żółtowskiej i 
Marysi Jankowskiej oraz Triumph TR3 
— pp. M. Harris i J. Sulimirski. 

Pierwsze trzy załogi były jedynymi ze­
społami kończącymi raid i zdobyły nagro­
dy zespołowe : 6 tankardów. Biorąc pod 
uwagę wysoką klasę raidu oraz bardzo 
ostrą konkurencję prawdziwej śmietanki 
starych wygów raidowych, zwycięstwo 
polskich załóg jest naprawdę dużym o-
siągnięciem w tym pierwszym oficjalnym 
wystąpieniu Ktebo na arenie „między­
narodowej". Stawia ono Polski Klub Mo­
torowy w rzędzie poważnych Klubów, z 
którym wszyscy się liczą. Zawodnicy pol­
scy stali się bardzo popularni i są mile 
widziani na startach wszelkich imprez 
motorowych, czego najlepszym dowodem 
są liczne zaproszenia z innych Klubów 
motorowych. Najbliższe zaproszenie jest 
od Brytyjskiego Klubu Wyicigowege do 
wzięcia udziału w konkursie i próbach 
sprawności na torze wyścigowym Crystał 
Palace, w niedzielę "4-go lipca. 

M. B. 

60 GODZIN OLIMPIADY W TELEWIZJI 
Po dwuletnich rormowach zakończone zo­

stały nareszcie — w dodatku pomyślnie — 
rokowania z Włoskim Komitetem Olimpij­
ski m a Eurowizją (reprezentującą 16 kra­
jów zachodnio-europejskich) i Interwizją 
(Polska, Węgry, Jugosławia.) w sprawie 
transmisji telewizyjnej Olimpiady. Wyda­
wało się wielokrotnie, iż nie dojdzie do u-
zgodnienia sumy, niewątpliwie bardzo wy­
sokiej, jakiej domagali się Włosi za prawo 
udzielenia zgody na transmisję telewizyjną. 
Byłaby to niewątpliwie dotkliwa krzywda 
dla milionów entuzjastów sportu. Eurewizja 
domagała się 94 godzin transmisji, za co 
Włosi zażądali ok. 560.000 funtów. Ugoda 
kompromisowa obejmuje 60 godzin za kwotę 
ok. 329.0## fHntów. 60 godzin to znaczy ok. 
4 godzin dziennie żywej, autentycznej trans­
misji z Igrzysk Olimpijskich! Ostatecznie 
można wytrzymać! Podobna, choć odrębnie 
i znacznie wcześniej zawarta, ugoda z USA, 
Kanadą i Japonią zastrzega się, iż każdo-
dzienny film może być wyświetlony dopiero 
w 24 godzin później. Dodajmy, iż filmy te 
obejmują pełny program dzienny a nie 
fragmenty. 

Jeśli chodzi o TELEWIZJĘ BRYTYJSKĄ 
(BBC) to do Rzymu wyjedzie zespół 25-
osobowy, obejmujący fachowców z dziedzi­
ny ściśle technicznej jak i najlepszych 
sprawozdawców sportowych. T ransmis je 
rozpoczną się 25 sierpnia (dzień otwarcia) 
i trwać będą bez przerwy do 11 września 
(dzień zamknięcia). Pokazane będą m.in. 
3 pełne mecze piłkarskie plus finał. 

Odrębną ekipę 20-osobową wysyła RADIO 
BRYTYJSKIE, które nadawać będzie dzien­
nie 5 razy, zarówno w programie Home Ser-
rice jak i Light Programme w godzinach: 
7.15 i 8.15 rano i 1.20—6.2» i 14.15 popołud­
niu. BBC wydzierżawiło własną linię tele­
foniczną tak że będzie mogło natychmiast 
przekazywać wszystkie informacje. 

Jak więc widzimy BBC jak i inne stacje 
telewizyjne i radiowe uczyniły wszystka, 
aby w tym wieku sportu, którym interesują 
się miliony, dać swoim widzom i słuchaczom 
jak najwięcej emocji. 

Będzie to pierwsza Olimpiada, którą o-
glądać będzie bezpośrednio cały niemal 
świat. Będzie to triumf techniki, triumf or­
ganizacji, triumf idei olimpijskiej, którą 
przypomniał światu na nowo baron Couber-
tin. 

W TENISIE BEZ ZMIAN 

Wydawało się, ii nie ulega już wąt­
pliwości, przynajmniej w Anglii, iż w 
przyszłym roku turniej tenisowy w Wim-
bledon będzie już po raz pierwszy tur­
niejem otwartym tzn. dostępnym dla za­
wodowców. Jednakże obradująca w Pa­
ryżu Międzynarodowa Federacja Teniso­
wa nie podzieliła tej opinii i w głosowa­
niu zaledwie 5 głosami większości posta­
nowiono odrzucić turnieje otwarte. Prze­
ciwko otwartym turniejom wypowiedzia­
ły się: Argentyna, Dania, Egipt, Hisz­
pania, Finlandia, Irlandia, Izrael, Liba-
non, Meksyk, Norwegia, Polska, Szwe­
cja, Szwajcaria, Czechosłowacja i Tur­
cja. ZSRR i Węgry wstrzymały się od 
głosowania. Postanowiono powołać no­
wą komisję, która w 1%2 roku ma po­
nownie wydać swą opinię w tej sprawie. 
Decyzja powyższa wywołała wielkie po­
ruszenie w opinii angielskiej, gdzie pow­
szechnie przypuszczano, iż Wimbledon 
otwarty będzie także dla zawodowców, że 
nie będzie już przeszkód natury etycznej 
(kwestia brania pieniędzy) i że chęć pod­
niesienia poziomu gry będzie ważniejsza, 
aniżeli wszystkie inne względy. 

W posiedzeniu wzięło udział 282 dele­
gatów z i»9 narodów. Dla przeprowadze­

nia uchwały potrzeba było dwie trzecie 
głosów czyli 188 głosów. Zabrakło 5 gło­
sów dla przyjęcia tej niewątpliwie re­
wolucyjnej uchwały. „Wielka czwórka" 
czyli Anglia, Francja, Ameryka i Au­
stralia były za wprowadzeniem otwar­
tych turniejów. Zdaje się jednak, że w o-
statniej chwili zawiodła część delegatów 
angielskich, przestraszona żądaniami 
znanego Jack ^Kramera, dyrektora „cyr­
ku zawodowców", w którym występują 
najwięksi tenisiści świata. Nagrody za 
zwycięstwo nie miały przekraczać 190 
funtów, podczas gdy Kramer (przed 
wojną zwyciężył w finale wimbledons-
kim) miał żądać dla swego „cyrku" za­
wrotną sumę 15.000 funtów. Można po­
dzielać opinię, iż udział zawodowców w 
turnieju wimbledonskim przyczyniłby się 
do podniesienia poziomu, to nie ulega 
wątpliwości, jednakże wspólny występ a-
matorów z zawodowcami spowodowałby 
takie zamieszanie, iż byłoby z tego wię­
cej szkody aniżeli pożytku. W bardzo 
krótkim czasie nikt nie odróżniłby zawo­
dowca od amatora, co jednak, mimo 
wszystko, ma swe znaczenie. 

Półfinały o Puchar D avisa : Włochy 
pokonały W. Brytanię 4:1 a Szwecja po­
konała Francję 3:2. W finale strefy eu­
ropejskiej spotkają się więc Włochy i 
Szwecja. W strefie amerykańskiej : Sta­
ny Zjedn. — Kanada 5:0, Nowa Zelan­
dia pokonała Indie Zachodnie. 

W Paryżu zakończył się największy i 
najtrudniejszy wyścig kolarski świata, 
słynny Tour de France. Ze 128 kolarzy 
na starcie do mety dojechało tylka 81. 
Na ostatnim etapie do Paryża zwyciężył 
Jan Graczyk (z pochodzenia Polak) we 
wspaniałym stylu. Graczyk zdobył wielką 
nagrodę tego etapu (ok. 800 funtów). 
Polak wybił się na czoło wszystkich ko­
larzy francuskich a zwycięstwami na i 
etapach zdobył sobie wielką popularność. 
W ogólnej jednak punktacji zwycięży! 
Wioch G. Nencini, który ukończył cały 
wyścig długości 2.590 mil w czasie 112 g. 
8 min. 42 sek. Drugie miejsce zajął tak­
że Włoch G. Battistini. 3. J. Ad-riaens-
sens (Belgia), 4. J. Junkermann (Niem­
cy zach.), 5. J. Planckaert (Belgia), 6. 
R. Mastrotto (Francja). Drużynowo: 
1. Francja, 2. Włochy, 3. Belgia. 4. Hisz­
pania, 5. Holandia, 6. Paryż—Północ. 

W Warszawie odbyło się walne ze­
branie Klubu Dziennikarzy Sporto­
wych. Prezesem został Z. Mikołajczyk 
(Sztandar Młodych'"), wiceprezesami: 
Szymkowiak (Sport) i Nieciecki 
(„Dziennik Łódzki"), sekretarzem 
Mrzygłód („Sport"). Poza tym wręczo­
no różne nagrody. Główną nagrodę: 
„Złote pióro" i 7.000 zł. otrzymał E. 
Trojanowski („Trybuna Ludu"). Na­
grodę „Młodych" 5.000 zł. otrzymał L. 
Jedlewski („Sportowiec"). 

1'OGOŃ" (BIRMINGHAM) ZDOBYŁA 
PUCHAR GEN. ANDERSA 

W obecności ponad 2.000 Polaków z ca­
łej Anglii odbyły się w Cannock finały XII 
polskich mistrzostw piłkarskich- Pogoń 
(Birmingham) pokonała Sokół (Notting­
ham) 3:1 (1:1), zdobywając tym samym pu­
char gen. Andersa. W finale pocieszenia: 
Młodzi (Londyn) pokonali po dogrywce 
PKS (Manchester) 4:3 (3:3) a w finale 
młodzików Naprzód (Mansfield) pokonał 
Craeoviç (Melton Mowbray) 1:» (1:»)- Na 
finały przybył — j,k corocznie — gen. W. 
Anders, który wręczył nagrody oraz geo. *• 
Głabisz, przewodniczący Związku Polskie* 
Klubów Soortowych. 
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.— Zanadto czułe masz serduszko. Cały świat chciałabyś JOZEF ŁOBGBOWSKl 
obdzielić. Myśl więcej o sobie i o Stasiu. Wystarczy na 
ból głowy. 

Skończyli śniadanie. Ormianin zadeptał ognisko. 
— No, młoda paro, idźcie do szałasu. Ja tu na straży 

zostanę z pieskiem .,. 
— Przecież także nie spałeś. 
.— Do południa wytrzymam. Na obiad was zbudzę, a 

potem ty mnie zmienisz. Tylko się nie przewracajcie za­
nadto, musowo wypocząć przed nocą. 

Droga powrotna 
POWIEŚĆ 

Zbudzili się już dobrze po południu. Aszwajane od dłuż­
szej chwili bębnił w drzwi i pohukiwał. Ubierałi się na 
wyścigi, 

— Aleście sobie ucięli kimanie î Już czwarta. Obiadowa 
pora dawno minęła. Jeść się wam chce? 

Pytanie było czysto retoryczne, bo na wyniesionym sfcoie 
dymił wielki garnek z kapustą. Obok na tacy karafka i 
kieliszki. Akim stał z boku z uśmiechem na pomarszczonej 
twarzy. 

Kapucha z kiełbasą jak się patrzy! Wbijajcie na zdro-na wyspie, mostami połączona. Wieczorkiem pójdę sam, 
W szałasie panował półmrok, bo nieco światła przenikało uprzedzić i miejsce dla was przygotować. Później po was wie, a dużo, żeby Iljicz nie pomyślał, że gardzicie. Akimasz-

przez szpary między deskami. Przy ścianie biegły długie wrócę — odprowadzić, gdzie trzeba. ka, w twoje ręce! 
nary; słoma, przykryta czystym płótnem. Dziewczyna W ruinach mieszkał stary stróż, łysy, spalony na brąz, Wypili po kieliszku wódki, zasiedli na ławce i dwóch stoł-
pomogła Stasiowi ściągnąć ubłocone buty. kulawy na jedną nogę. Jąkał się nieco i kłaniał co chwilę, kach. Rozbój i kudłaty kundelek siedzieli opodal, w naj-

— Te same, w których przyszedłeś do stanicy? traktując Ormianina z wielkim szacunkiem. Mimo kałec- lepszej już zgodzie. Majestatyczna koza szczypała trawę 
— Te same. Kostiak mi je odebrał, ale tamtej nocy zna- twa ruszał się dość żwawo i zaraz po powitaniu zszedł z wia- na zboczu, podnosząc zgrabny łeb i wpatrując się w .jedzą-

lazłem je w spiżarni Dietdomu. Widocznie, sprzedać nie drami do rzeki. Grisza i Staś obmyli się do pasa na pod- cyeh oczami, czarnymi jak karbunkuły. Kilka kurek 
zdążył, a na jego kulasy nie pasowały. wórzu, Szura dostała miskę z wodą w uchowanym od znisz- cerowało po podwórku, jedna poderwała się, usiadła na ku-

Nie patrząc na chłopca, zdjęła koc, usiadła na narach, czenia kantorku. Nie było jej ze dwadzieścia minut, wyszła pie pokręconego, rdzawego żelastwa. 
Co to za fabryka była ? — pyta Staś. 

— A niech ci Iljicz opowie. On tu od młodości siedzi, to 
wie najlepiej. Wykładaj, Akimuszka, tylko nie spiesz się 
zanadto, bo ci się jeszcze bardziej język będzie plątać. 

Starzec z widocznym zadowoleniem pogładził się po ły-

Rozbój poczuł kreta i latał zawzięcie po zapuszczonym 
ogrodzie, z pyskiem ku ziemi. Aszwajane siedział na skra­
ju, zerkał ku szałasowi i mruczał monotonną melodię. Upal­
ny dzień wstawał nad stepem. 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI 

Donu drugą fabrykę miał, a znowu w mieście sklepy. Ma­
jątek także w tulskiej gubernii. Osiem tysięcy dziesięcin 

Ko-ko- najlepszej ziemi. 
— No, widzisz! — żartował Aszwajane. — Krwiopijca 

był ten twój cały Pantelejmonow. Przyszła rewolucja i co 

Rozczesała włosy. wyświeżona i starannie uczesana. Pokazała na stopy. 
— Jeżeli do Polski na piechotę iść, ile czasu potrzeba? — Pantofle zupełnie do niczego. Po bruku pójdę — na 
— Nie wiem na pewno... Trzeba by na dokładnej ma- strzępy się rozłecą. Griszeńka, musisz coś wymyśleć, jeśli 

pie zobaczyć. Może w Rostowie taką znajdziemy ... Chy- nie chcesz, żebym po Rostowie paradowała na bosaka. 
ba niemniej jak trzy miesiące. Spać ci się chce? — Zaradzimy! Akim Iljicz przejdzie się za dnia do mia-

— Nie ... A tobie ? sta, może coś sprokuruje. Tylko musisz jednego buta mu sinie. 
Wyciągnęła się zrobiła mu miejsce koło siebie. dać, żeby dobrał właściwy numer. A potem obstalujemy na — Po-po-wozy ... ta-ak ... powozy wyrabiali ... Róż-
— Może uda się jaki pociąg złapać. Bo ja strasznie jaz miarę. ne ... bryczki, tarantasy, liniejki, landa ... Karety nawet, 

chciałabym dojechać i mieć własny dom, i czuć się jak two- Akim Iljicz ukłonił się, wyjąkał coś niezrozumiałego. Pod- Pantelejmonow i Spółka. Tę spółkę to potem Stiepan Ja­
ja żona, a nie tak ... byłe gdzie ... Będę miała własną sy- szedł do komórki, podniósł skobel. Najpierw wyleciał ku- kowlewicz spławił, ale tak już zostało, że to ludzie do firmy 
pialnię, prawda? Nadieżda Walerjanowna mi mówiła, że dłaty kundelek, za nim duża, łaciata koza, postukując kopyt- się przyzwyczaili. Wielki był bogacz. Po tamtej stronie 
według pańskich obyczajów, każde z małżeństwa ma osob- kami na kamieniach podwórza. Zabeczała, tknęła pyszcz-
ną ... kiem w ręce Akima. 

Nie dał jej skończyć. Westchnęła i zamknęła oczy, po- — Wy-wy-doję ,.. świeże mle-mleczko będzie, 
wolna i szczęśliwa, jak wczoraj. zie mleko smaczne i zdrowe ... 

Kundelek podbiegł do Rozboju, nastroszył się, zajazgo-
tał. Brytan spojrzał na niego obojętnie, ziewnął, pokazując z tego wszystkiego zostało? Ty jeden i twoja koza ... 
wspaniałe kły, usiadł, patrząc na Stasia. Roześmieli się. — Nie krwiopijca! — żałośnie oponował Akim. — Jaki 

— No, to będziemy mieli gorące mleko — powiedział we- on krwiopijca? Toż go znałem od małego. Po ojcu, po 
soło Ormianin. — A potem spać. Akim Iljicz jakieś lęgowi- świętej pamięci Jakowie Pimionyczu, mały sklepik odzie-
sko wymyśli. dziezył. Pracował jak wół. Na własnych nagniotkach i na 

Byli zbyt podnieceni końcem podróży, by czuć zmęczenie, smykałce majątek zrobił. Już wielkim panem był, a też —-

F>DESZLI pod Rostów przed świtaniem, ale Aszwajane Dopiero gorące śniadanie ich rozebrało. Stary chciał ście- nieraz bywało — przyjdzie, patrzy, jak robotnicy pracu-
uważał, że rozsądniej będzie zaczekać do wieczora i do- lié osobno dla Szury, ale po wymownym geście Aszwajanca ją • • • Nie — powiada — to nie tak! I zaraz surdut ścią-

piero o zmroku wejść do miasta. Zainstalowali się w rui- połapał się od razu i, nie okazując żadnego zdziwienia, poś- ga, rękawy od koszuli zakasuje. Siłacz też był, Boże-ż ty 
nach niewielkiej fabryki, wyciągającej kikuty osmalonych, cielił w kantorku na dwoje. Ormianin poszedł na rozbity mój, co za siłacz! Raz resory u bryczki próbowali, eoś mu 
poczerniałych murów tuż nad brzegiem Donu. Ołbrzymia stryszek. się nie spodobało, chwycił za tylne szprychy i bryczkę do 
rzeka toczyła wzdęte od niedawnych deszczów wody, ołowia- Sienniki były trochę twarde, ale najważniejsze, że czyste, góry kołami postawił. A ludzi umiał uszanować, tylko próż­
ne i groźne w nikłym blasku świtania. Milcząc, stali na Staś zdjął tylko buty i kurtkę. . niaków nie cierpiał. Zdarzało się, przyjdzie popatrzeć, co i 
wzgórzu, u stóp mieli porośnięte bujnym kowyiem zbocze, — Co ty? — ofuknęła go Szura. — W ubraniu dobrze nie jak . Widzi wszędzie porządek, czysto pozamiatane, aż 
przybrzeżne krzewy, resztki drewnianej przystani, przy wypoczniesz. Jak już mamy możliwe posłanie, to trzeba błyszczy... Dobrze —mówi — Akim Iljicz, starasz się! 
zgniłych palach do połowy zalaną łódź. Mewy z piskiem wykorzystać. I zaraz rubla, albo i dwa, a przy większym święcie nawet 
krążyły nad powierzchnią ciężko przelewających się wód. Rozebrał się w kącie. Objęła go i pociągnęła na sienniki, piątkę odpyla. Jakiż tam krwiopijca! 

— Rostów jest tam, bardziej ku wschodowi — objaśniał Ałe ledwie głowy dotknęły poduszki, od razu zmorzył ich 
Aszwajane. — Widzicie kopuły cerkwi? A Nachiczewań głęboki sen. (C. d. n.) 

BIRMINGHAM UCZCIŁO PAMIĘĆ MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
POLACY WE FRANCJI ! 

Wysyłka paczek do Polski i Rosji 
Tylko przez największy dom wysyłkowy: TAZAB LTD W LONDY­
NIE. Konkurencyjne ceny, szybka obsługa. Paczki żywnościowe, 
paczki mięsne, angielskie materiały wełniane, bawełniane, nylonowe, 
wszelkie LEKARSTWA RÓWNIEŻ NA RECEPTY, maszyny dzie­

wiarskie, maszyny do szycia, przybory fryzjerskie itp. 

O G R O M N Y  W Y B Ó R  T O W A R Ó W .  

Cenniki na żądanie przesyła, wyjaśnień udziela oraz 
przyjmuje zamówienia 

ELKA SARL — 20, rue Legendre, Paris 17. 

Pamięć Pierwszego Marszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego uczczoao Akade­
mią żałobną. Akademię poprzedziły na­
bożeństwa w kościele św. Michała i ew. 
augsb. koś«»łe św. Pawła. Podczas na-

B R I D Z  
Przewidująca obrona może się zdobyć 

na wiezwykł* pociągnięcie, jak świadczy 
o tym rozgrywka czterech kierów: 

KRZYŻÓWKA 
Nr 379/60 

ZNACZENIE WYRA­
ZÓW. Poziome: 1) lubiła 
i nie mogła sobie na nie 
porwołić; 3) kąśliwa; 5) 
zastępują młyn; 8) sko­
rupa; 10) rodzaj przed­
stawienia; 11) pseudo­
nim Żeromskiego; 12) 
przekonanie; 15) pełno w 
niej pestek; 16) ozdoba 
szlacheckiego stroju; 18) 
kupa; 20) kwiaty; 21) 
rzeka w Polsce; 22) jeśłi 
je zjesz, masz dużo doś­
wiadczenia; 25) jednost­
ka tatarska; 26) minister 
Królestwa Kongresowe­
go; 27) hetman (inicjały 
i nazwisko). 

Pionowe: 1) łączy dzia­
ło z jaszczem; 2) łączy 
dwa kawałki materiału; . . _ , n_„ 

4) wychodzą podobno z worka; 6) podsta- 1 . \1, „ . 
wowv surowiec; 7) kwiaty; 9) wydział wyrok, 21) Złote Runo, 23) i _o) tater-
uniwersytecki ; 10) obraz sceniczny; 13) nik, 24) sak. 
mocne określenie; 14) nacisk; 15) ptak; 
16) wzór; 17) wędlina; 19) brak taktu; 
23) bogini grecka (wspak); 24) ratuj. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr. 368/ «0 

Poziome: 1) Monet, 5) Synaj, 8) Rów­
ne, 9) łąka, 11) owce, 12) Korczak, 13) 

16) Tarło (wspak), 19) 

Pionowe: 1) miotła, 2) nijak, 3) ta­
ra, 4) piwnica, 5) step, 6) Narew, 7) 
jątrew, 10) Akkra, 11) okowy, 13) poła, 
15> Arem, 16) ornat, 17) tron, 18) bie­
da, 19) wnuk, 20) Kudak, 21) Zet, 22) 
OZN. 
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W zaatakował karowym waletem i 
zabijając asem analizuje możliwości o-
brony. Niebezpieczeństwo widzi w kolo­
rze treflowym. Po wytrąceniu asa roz­
grywający zawsze dostanie się do stołu 
figurą pikową. Dlatego E zdobywa się 
na kapitalną odpowiedź: Zagrywa wale­
tem pik zachowując w ręce widły, które 
nie dopuszczą do lewy. W ten sposób roz­
grywający chcąc się dostać do stołu bę­
dzie musiał oddać dwa piki i przegra grę. 
Więc wpadka bez jednej? Nic podobnego. 
S był równie dobrym graczem i zrozu­
miał niebezpieczeństwo. Po wyatutowa-
niu zgrał w ręce figurę karową, po 
pierwszej lewie treflowej przebił karo w 
ręce i zabrał się do broni treflowej. E 
musiał zabić drugie trefl, lecz w tej sy­
tuacji pozostały mu w ręce tylko czar­
ne kolory i każde wyjście otwierało dojś­
cie do stołu. 

Kazimierz Schleyeu 

bożeńswa w kość. św. Michała stanął 
przed ołtarzem poczet sztandarowy ze 
sztandarem Szkoły Podchorążych, przy­
pominając uczestnikom Mszy Św., że 
oprawia się ona za spokój duszy pierw­
szego Naczelnego Wodza odrodzonej 
Rzeczypospolitej. 

Również i pierwszym pumuetu aka­
demii było uroczyste wprowadzenie 
sztandaru na podium, przy dźwiękach 
hymnu narodowego, odśpiewanego 
przez Chór Echo. Akademię zagaił p. 
łłybka, przedstawiciel młodzieży pol­
skiej w Birmingham, świadcząc w ten 
sposób, że polska młodzież na emigra­
cji włączyła się w nurt tradycji naro­
dowej przejmując na swe barki ciężar 
walki o Wolną Polskę. Również i poczet 
sztandarowy stanowili przedstawiciele 
polskiej młodzieży, zgrupowani w Klu-
ttie Sportowym Pogoń. 

Na wstępie Ateuieimi, Kru-ikre, ale 
pełne głębokiej treści przemówienie wy­
głosił gen. Rayski. Przedstawił on słu­
chaczom jak daleko Marsz. Piłsudski 
sięgał swym wzrokiem w przyszłość, 
jak jedyny z polityków ówczesnej Eu­
ropy pojmował on doskonale niebezpie­
czeństwa, jakie jej grożą zarówno ze 
strony Niemiec, jak i Rosji, choć na po­
zór owe dwa państwa wydawały się 
krótkowzrocznym politykom Zachodu 
bezsilne i na zawsze powalone. Na nie­
szczęście Polski i świata jego ostrze­
żenia zostały zlekceważone przez zbyt 
pewne siebie państwa byłej Ententy; a 
gdy ich politycy się ocknęli, było już za 
późno. 

Część koncertową rozpoczęła dekla­
macja wiersza Wierzyńskiego „Po­
grzeb", wygłoszona przez panią Lesiń-

, ską. Dalszą część koncertu stanowiła 
wiązanka pieśni legionowych odśpiewana 
przez chór Echo oraz deklamacja wier­
sza Staffa „Marszałek Piłsudski", wy­
głoszona przez zucha Kowalskiego, któ­
ry — jak prawdziwy zuch — deklamo­
wał śmiało i ze swadą.. 
• Kluczem Akademii byl koncert muzy­
ki Szopena i Szymanowskiego, odegra­
ny urzez Z. Grzybowskiego, profesora 

Wełsh National College of Musie w 
Cardiff. 'strzoska jego interpretacja 
tak muzyki Szopena (prof. Grzybow­
ski jest laureatem przedwojennego mię­
dzynarodowego konkursu szopenowskie­
go w Warszawie) jak i Szymanowskie­
go pozostawiła niezatarte wspomnienia 
u uczestników Akademii. Prof. Grzy­
bowski dokonał rzeczy naprawdę nie­
zwykłej: wzbudził podziw dla muzyki 
Szymanowskiego nawet u nieoswojo-
nyeh z nowoezesną muzyką słochaezy. 

Koncert zakończył wspólny występ 
chórów Echo (męski) i Lutnia (żeński), 
po czym, przy dźwiękach Pierwszej 
Brygady odprowadzono sztandar z po­
dium. 

Ilość uczestników, około trzystu, by­
ła mniejsza, niż tego spodziewali się 
organizatorzy, przyjemnym jednak ob­
jawem było, że ponad połowę publicz­
ności stanowiła młodzież i dzieei. 

Akademia wywołała zainteresowanie 
i w kołach katolików angielskich. Zdję­
cia z akademii i krótki reportaż poja­
wiły się w „Midland Catholic Pietorial", 
który przytoczył w skróceniu zasadni­
cze tezv referatu gen. Rayskiego.. 

F. 

BIURO PRAWNIKA 
w PARYŻU 
Abs. Prawa 
U niw. Po­
znańskiego, 

doświadczali emrgr od we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-T raducteu r-J ure 

34, RUE DE MAUBEUGE, 34, 
PARIS S-e. 

Telefon: TRT7 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturali-
zacji, pełnomocnictw na kraj, proce­
sów sądowych, rent,, wypadkó w,. Di pi­
so wr  paszportów, certificate de cou­
tume, podań do Ministerstw, Prefek­
tur, Konsulatów amerykańskich i in­
nych. Piszcie z zaufaniem. Natych­
miastowe załatwienie w Paryżu bez 

potrzeby przyjazdu 
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KENNEDY I JEGO SPRZYMIERZEŃCY 
(Dokończenie ze strony 1) 

A 

dzy interesem publicznym a wygodą 
osobistą, między wielkością a upad­
kiem, między świeżym tchnieniem 
postępu a zatęchłą atmosferą rutyny, 
między poświęceniem a egoistyczną 
małością... Przyszedł czas nowego 
pokolenia — konkludował Kennedy — 
pokolenia które winno stanąć na cze­
le. czas młodych ludzi, aby stawili 

, czoło nowym zagadnieniom i nowym 
t możliwościom". 

W KONGO — NOWA KOREA? 

PODCZAS gdy Kennedy otwo­
rzył amerykańską kampanię 

wyborczą, streszczonymi wyżej has­
łami wzmożonego wysiłku wobec za­
grożenia komunistycznego, Moskwa 
kolejną serię swoich pogróżek skie­
rowała na Kongo, nie zaprzestając 
zresztą pogłębiania kontaktów z re­
żymem Fidel Castro na Kubie. Cha­
otyczna sytuacja, wytworzona w Kon­
go po przekazaniu władzy przez Bel­
gów czynnikom lokalnym, nadaje się 
idealnie na nową jakby Koreę, czyli 
na próbę sił ze strony peneteracji 
komunistycznej w Afryce, wspartej 
przez reżymy bloku Moskwy, na ło­
wienie ryb w tej mętnej wodzie okre­
su przejściowego. 

Nowy rząd niepodległego Konga 
.,Z prez. Kasawubu i premierem Lu­

mumba na czele nie potrafił bowiem 
zapewnić bezpieczeństwa ludności 
białej ani utrzymać dyscypliny w 
wojsku oraz ponadto nie zapanował 
nad separatyzmem najbogatszej 
części olbrzymiego terytorium Konga, 
mianowicie prowincji Katanga. Mor­
dy i gwałty, popełniane masowo na 
ludności białej, przeważnie belgij­
skiej, ale także amerykańskiej, wło­
skiej czy brytyjskiej wywołały ma­
sową ucieczkę jej i konieczność obro­
ny przez §iły zbrojne z poza granic 
ęhoć niepodległego już formalnie, 
Konga. Nic dziwnego, że powrócili 
natychmiast Belgowie dla obrony 
swych rodaków. Docieraj ąće nas wia­
domości o popłochu, opuszczaniu poś­
piesznym domów i rozpaczliwym par­
ciu do granicy białych z Konga przy­
pomniały żywo analogiczne nastroje 
paniki ludności po „wyzwoleniu" 
przez armie sowieckie. 1 

Podejrzenia o konspirację komu­
nistyczną, jako inicjatorkę gwałtów 
î całego chaosu na terenie Konga 
oraz o współudział w tym premiera 
Lumumba potwierdziły się rychło, 
kiedy zwrócił się on o przysłanie po­
mocy zbrojnej do Moskwy, chociaż 
oddziały Narodów Zjednoczonych, 
złożone nawet przeważnie z Afry-

. kańczyków,- zaczęły już w szybkim 
. tempie nadlatywać do Konga i opa­

nowywać sytuację. Równolegle do 
gwałtów i chaosu w stolicy Leopold­
ville oraz innych prowincjach, połu­
dniowo-wschodnia Katanga pod kie­
rownictwem premiera utworzonego 
tam rządu, przywódcy partii Kona-
kat, nazwiskiem Czombu porządkuje 
swoje stosunki w znacznie szybszym 
tempie. Po ogłoszeniu Katangi jako 
państwa niepodległego w stolicy jej,, 
Elisabethville zebrało się Zgroma­
dzenie Narodowe, które jednomyślnie 
zaaprobowało deklarację niepodleg-

rodów Zjednoczonych o Uznanie, po-j 
łączony z protestem przeciw wezwa-j ś 
niu wojsk sowieckich do Konga przeż 
premiera Lumumba. 

•" V, >A Ir 
blikę Konga po odzyskaniu niepod-

! ległóści nazywa deklaracja ofiarą 
j „imperialistycznej agresji", mówi o 
j eksterminacji milionów przez kolo-

łości i apel premiera Czombu do Na-j nializm afrykański, mówi o izolowa­
niu Konga hermetycznie od reszty 
świata, zarzuca wreszcie utrzymywa­
nie „średniowiecznego niewolnictwa" 
narodom zachodnim czyli maluje w 
gruncie obraz swoich własnych rzą­
dów, tak dobrze nam wszystkim zna­
nych z Europy i Azji. Naprawdę, 
jakiekolwiek były rządy państw za­
chodnich w Afryce dawniej — a nig­
dy nie dorównywały okrucieństwom 
Rosji — obecnie jesteśmy świadkami 
oddawania ludom czarnego lądu nie­
podległości, aż w nazbyt szybkim 
tempie, podczas gdy komunistyczny 
imperializm nie tylko nie myśli o 
opuszczaniu podbitych po wojnie kra­
jów, ale wciąż gotuje się do podbo 
jów dalszych. 

Ofensywa imperializmu komunis­
tycznego jaką od zerwania paryskiego 
„szczytu" rozwija Chruszczow na ca­
łym froncie światowym ma zapewne 
na celu osiągnąć sukcesy w nadziei, 
że wybory amerykańskie sparaliżują 
skuteczność kontrakcji Waszyngto­
nu. Miejńty nadzieję, że Moskwa 
dozna swojego zawodu. 

Z. S. 

K' 

CYNICZNIE BEZCZELNA 
DEKLARACJA KREMLA 

Na zaproszenie do Konga Chrusz­
czow odpowiedział obszerną deklara­
cją, nadaną przez moskiewskie radio, 
w której prowokacyjny cynizm so­
wieckiego despoty prześciga niemal 
całą, ostatnią serię jego występów 
przeciwko zachodowi. Będąc bowiem 
sam przedstawicielem najokrutniej-
szej tyranii komunistycznej, tizyma-
jącej pod swoim jarzmem dziesiąt­
ki narodów wschodniej Europy i po­
tężnej części Azji, występuje pod 
adresem afrykańskiego Konga jako 
orędownik wolności i demokracji. 

Deklaracja Chruszczowa kreśli 
przy tym sytuację ludów afrykań­
skich w sposób, który przede wszyst­
kim pasuje najściślej do metod, sto­
sowanych wobec podbitej ludności 
przez reżymy komunistyczne. Repu-

KRONIKA TYGODNIA 

OBCHÓD ŚWIĘTA ŻOŁNIERZA W MANCHESTER 
(Dokończenie ze strony 1) 

łeczeństwo polskie w Manchester 
dzięki własnej ofiarności. 

Niech uroczystości te skupią rzesze 
emigracji polskiej w Wielkiej Bry­
tanii jako manifestacja wierności 
naszej dla polskich ideałów narodo­
wych i religijnych oraz przekonania, 
że nasza własna wytrwałość i ofiar­
ność na cele narodowe i religijne są 
najlepszą drogą służenia Narodowi 
Polskiemu. 

Zapraszamy Polaków z całej Wiel­
kiej Brytanii a szczególnie społeczeń­
stwo polskie w Manchester i okoli­
cy do gremialnego udziału w dniu 

14 sierpnia 1960 roku 
w obchodzie, którego program poda­
jemy oddzielnie. 

KOMITET OBCHODU ŚWIĘTA 
ŻOŁNIERZA W MANCHESTER 

Zjednoczenie Polskie w Manchester, 
Komitet Porozumiewawczy Polskich 
Organizacji Kombat. w Manchester, 
Pol. Komitet Kościelny w Manchester 

Manchester, lipiec i960. 

PROGRAM UROCZYSTOŚCI 
SIERPNIOWYCH W MANCHESTER 

ZWIĄZANYCH Z OBCHODEM 
ŚWIĘTA ŻOŁNIERZA 

Sobota 13.8.1960. Powitanie J. E. Ks. 
Arcybiskupa Józefa Gawliny i Gen. W. 
Andersa. Otwarcie Zjazdu Stowarzysze­
nia Polskich Kombatantów w W. Bry­
tanii. 

Niedziela 14.8.1960. 9.30 Mszę św. dla 
Dzieci Polskich, odprawi i kazanie wy­
głosi J. E. Ks. Arcybp. Józef Gawlina w 
kościele polskim pod wez. Miłosierdzia 
Bożego, przy ul. Lloyd St. North, Moss 
Side; 

10.15 Ks. Arcybp. udzieli Sakramentu 
Bierzmowania; 

11.15 Polskie Organizacje Komba­
tanckie w Manchester składają urny z 
ziemią z Kraju i pól bitewnych PSZ poza 
granicami Kraju. (Monte Cassino, Arn­
hem, Falaise, cmentarze j Newark i Lur 
ton Park); 

12.00 Uroczystą Sumę w intencji Pol­
ski odprawi J. E. Ks. Biskup J. A.'Beck. 
Kazanie wygłosi J. E. Ks. Arcybp. J. 
Gawlina ; 

17.00 Akademia, poświęcona 40-tej 
rocznicy zwycięskiej. Bitwy Warszaw­
skiej przemawia Gen. W. Anders. W 
Houldsworth Hall Deansgate Manche­
ster 2. 

W części artystycznej Mariant Nowa­
kowski. ' 

Bilety w cenie 6s, 5s, 4s i 3s — Komi­
tet Obchodu Święta Żołnierza w Man­
chester: 188a, Shrewsbury St., Manche­
ster 16, tel. MOS 3622. 

ii 11 lipca 
Rząd sowiecki przyznał się, iż zaginiony 

w dniu 1 lipca amerykański samolot woj­
skowy typu RB-47, został zestrzelony nad 
Morzem Barenca przez sowiec. myśliwca. 
Część 6-osobowej załogi uratowano. Samo­
lot leciał nad wodami arktycznymi dla ba­
dania wpływów magnetycznych, natomiast 
rząd sowiecki twierdzi, iż samolot leciał 
nad sowieckimi wodami terytorialnymi. 

Premier prowincji Katanga, należącej do 
republiki Konga, ogłosił niepodległość swej 
prowincji i jej całkowitą niezależność od 
Konga^ potwierdzając jednocześnie ścisłą 
łączność z Belgią. 

12 lipca 
Chruszczow oskarżył rząd amerykański i 

jego sojuszników, iż otwarcie prowokują do 
poważnego konfliktu przez kontynuowanie 
lotów szpiegowskich nad Rosją Sowiecką. 

Rząd kongolański zwrócił się do ONZ z 
prośbą o wysłanie wojsk narodów zjedno­
czonych dla przywrócenia porządku w Kon­
go. 

Trzy dalsze państwa afrykańskie uzyska" 
ły pełną niepodległość od rządu francuskie­
go: Kongo francuskie, Czad, i Republika 
Środkowo-Afrykańska. Państwa te tworzyły 
do niedawna Francuską Afrykę Równikową. 

13 lipca 
Rząd Ghany ofiarował Republice Kongo-

lańskiej pomoc wojskową, stwierdzając jed­
nocześnie, iż uważa w dalszym ciągu pro­
wincję Katanga za integralną część Konga. 
Rząd belgijski odrzucił żądanie rządu kon­
golańskiego natychmiastowego wycofania 
wojsk belgijskich z Konga. 

Rosja Sowiecka zażądała zwołania Rady 
Bezpieczeństwa dla wysłuchania jej skargi 
w sprawie zestrzelonego amerykańskiego 
samolotu RB-47. 

14 lipca 
Gen. Carl von Horn (Szwed), szef sztabu 

organizacji utrzymania pokoju z ramienia 
C>NZ w Palestynie, mianowany został do­
wódcą sił zbrojnych ONZ, które wysłane 
być mają do Konga. 

Premier Konga, Lumumba, postał spolicz-
kowany przez oburzony tłum Belgów w Leo-
poldville.. 

Premier rządu belgijskiego, Eyskens, po­
wiadomił parlament, iż rząd kongolański 
zerwał stosunki dyplomatyczne z Belgią. 

Na konwencji partii demokratycznej w 
Los Angeles 43-letni senator John F. Ken­
nedy ze stanu Massachusetts, wybrany zo­
stał w pierwszym głosowaniu kandydatem 
na prezydenta USA. 

„W SOJUSZNICZYM LONDYNIE" 
amb. E. Raczyńskiego 

„LAMPKA WINA" W POLSKIM OŚRODKU NAUKOWYM 

Z kolei zabrał głos radca dr T. Jan­
kowski, któremu Autor w słowie wstęp­
nym szczególnie serdecznie dziękuje „za 
przejrzenie materiału, pomoc w jego u-
kładzie, przeprowadzenie korekty i spo­
rządzenie skorowidza. Wobec osłabienia 
mego wzroku nie byłbym w stanie — pi­
sze amb. Raczyński — bez jego pomocy 
przygotować książki do druku". 

Radca Jankowski przypomniał, iż pol­
ska literatura polityczna nie jest — nie­
stety — obfita i obejmuje zaledwie kilka 
książek, które przedstawiają wypadki z 
ostatniej wojny. Są oczywiście doskona- ci, czytelnik dowiaduje się o szerokich 
łe książki gen. Andersa i amb. Ciecha- stosunkach i interwencjach Autora z pra-
chanowskiego, które omawiają ważne są brytyjską, o akcjach dyplomatycznych 
działy: polsko-sowiecki i polsko-amery- w stosunku do innych państw, wreszcie 
kański, nie obejmują one jednak całości zawiera sporo nieznanych do tej pory 
wydarzeń. Książka amb. Raczyńskiego dokumentów. Słowem polskiej liteiatu-
zawiera zapiski sprzed, z czasu wojny i rze politycznej przybył nowy, ważki do-
z okresu powojennego. A są to zapiski kument. 
ważne, gdyż amb. Raczyński brał udział Na zakończenie zabrał głos amb, E. 

kres pracy dyplomatycznej amb. Raczyń- niemal we wszystkich konferencjach, na- Raczyński, dziękując obydwom mówcom 
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W salach Polskiego Ośrodka Nauko­
wego w Londynie odbyła się „lampka wi­
na", w czasie której pp. prezes J. Jun-
dził-Baliński — kierownik Ośrodka i rad­
ca dr T. Jankowski omówili wydaną o-
statnio książkę amb. E. Raczyńskiego 
pt.: „W sojuszniczym Londynie". Na 
„lampkę" przybyli różni dyplomaci i po­
litycy z kół angielskich, z którymi amb. 
Raczyński stykał się z tytułu swego u-
rzędu ambasadorskiego jak i ministra 
spraw zagranicznych w czasie wojny. Z 
kół polskich przybyli m.in. gen. W. An­
ders, prezes dr W. Czerwiński, gen. dr M. 
Kukieł, prof. M. Paszkiewicz, prof. Fol-
kierski i przedstawiciele prasy polskiej. 

Honory domu pełniła Pani Ambasado-
rowa C. Raczyńska i prezes J. Jundziłł-
Baliński, który zabrał pierwszy głos, wy­
głaszając krótkie przemówienie w języku 
angielskim. Prezes J. Jundziłł-Baliński 
podkreślił, iż książka obejmuje szeroki fl­

is lipca 
Premier Konga, Lumumba, zażądał, by 

wojska belgijskie opuściły Kongo w ciągu 
24 godzin. Do Konga przybyły pierwsze od­
działy z Tunezji i z Ghany dla przywróce-
jiia porządku z ramienia ONZ. 

Chruszczow oświadczył, iż sytuacja w 
Kongo jest wynikiem „agresji imperialis­
tów" i że ZSRR nie będzie się wahała za­
stosować odpowiednich kroków, jeśli sytua­
cja będzie tego wymagała. 

Senator Lyndon Johnson ze stanu Texas 
będzie z ramienia partii demokratycznej 
kandydatem na wiceprezydenta USA. 

Do Kuby przybyła 14-osobowa delegacja 
gospodarcza z Chin komunistycznych. 

16 lipca 
W Niemczech zach. zmarł 74-letni mar­

szałek Albert Kesselring, który w 1939 ro­
ku był dowódcą niemieckich sił lotniczych, 
które w dniu 1 września zaatakowały Pol­
skę a przed zakończeniem ostatniej wojny 
był dowódcą niemieckich dl zbrojnych we 
Włoszech. W maju 1947 skazany na śmierć, 
ponosząc odpowiedzialność za masakrę 335 
Włochów. Wyrok zamieniony został później 
na dożywotnie więzienie, następnie na 20 
lat więzienia. W 1952 roku zbrodniarz nie­
miecki został ułaskawiony. 

79-letni marszałek Woroszyłow opuścił „na 
własne żądanie" prezydium sowieckiej par­
tii komunistycznej. 

Rosja Sowiecka zawarła na niezwykle do­
godnych warunkach układ z Indiami o wy­
łącznej dostawie ro.7 naftowej. Tym sa­
mym wyeliminowane zostały wszystkie fir­
my angielskie, amerykańskie i inne z za­
chodniego świata. Jest to nowy krok infil­
tracji sowieckiej w Azji. 

17 lipca 
Do Konga wyruszył — wysłany przez re­

żym komunistyczny statek polski, naładowa­
ny bronią dla rządu kongolańskiego. 

Premier oderwanej od Konga prowincji 
Katanga zwrócił się do różnych rządów za­
chodnich z żądaniem oficjalnego uznania. 

Na Kubie odbyły się demonstracje anty­
komunistyczne katolików. 

Do Moskwy przybył brat premiera ku­
bańskiego, piastującego w jego rządzie te­
kę ministra spraw wojskowych. 

18 lipca 
Kilku żołnierzy marokańskich straciło ży­

cie w walkach w Kongo. Oddziały marokań­
skie przybyły do Kongo jako siły zbrojwe 
z ramienia ONZ. 

Reprezentant sekretarza generalnego 
ONZ Hammarskjolda w Kongo, odrzucił za­
powiedź prpmiera rządu kongolańskiego, iż 
wezwie ną pornos wojska sowieckie. Siły 
zbrojne ONZ liczą obecnie 3.500 żołnierzy, 
w tym oddziały szwedzkie. 

W Moskwie ogłoszono, iż 17 sierpnia roz­
pocznie się proces przeciwko lotnikowi a-
merykańskiemu Fr. Gary'emu, którego sa­
molot U-2 został zestrzelony w maju nad 
terytorium sowieckim. 

19 lipca 
Premier Macmillan w liście osobistym do 

Chruszczowa zwrócił uwagę na niepokojąee-
zmiany w obecnej polityc? sowieckiej. 

Wojska belgijskie mają opuścić Kongo do 
najbliższej soboty, gdyż zawezwane przez 
ONZ siły zbrojne różnych państw, są wy­
starczające dla utrzymania porządku. 

10 polskich turystów zwróciło się do 
władz szwedzkich z prośbą o azyl. Przybyli 
oni z Gdyni do Sztokholmu na sowieckim 
statku. 

skiego, który przez lat 11 był ambasado­
rem przy dworze św. Jakuba w Londy­
nie, pełniąc jednocześnie w latach 1941 
—1943 funkcję ministra spraw: zagrani­
cznych. Książka, która ma także być wy­
dana w języku angielskim, pozbawiona 

radach i rozmowach polsko-angielskich z za życzliwe słowa a licznie zebranym 
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„RELAX" 
Pojęcie magiczne niędawno 

wprowadzone do nowoczesnego 
słownictwa, przywodzące na pa­
mięć jakieś wymyślne fotele, 
skomplikowane, ćwiczenia, nieled-
wie dyscyplinę yogi. Tymczasem 
chodzi po prostu o zapewnienie 
maksimum odpoczynku w krótkich 
przerwach między zajęciami na­
szych bardzo wypełnionych dni. 
Problem przemęczenia staje się 
palącym zagadnieniem dla medy­
cyny. Nie ulega przy tym wąt­
pliwości, że bardziej jesteśmy zmę­
czeni nerwowo niż fizycznie. Ha­
łas, odległości przemierzane co­
dziennie, tempo życia i jego ner­
wowość, dyktatura zegarka i wre­
szcie naprawdę zupełna nieumie­
jętność odpoczywania niszczą nas 
bardziej niż ciężka praca fizycz­
na. Pani domu, która musi pa­
miętać o tysiącu drobiazgów, wy­
konać dziesiątki mniejszych i 
większych domowych zajęć — bar­
dzo często pogodzić je z pracą za­
wodową — pod koniec dnia jest 
równie zmęczona jak tragarz z 
hal. Dlatego ważną jest rzeczą 
zastanowić się nad możliwością 
poprawy warunków pracy i 
zmniejszenia stopnia wyczerpania. 

Czy pani jest pewna, że nie 
marnuje czasu i energii na wy­
konywanie szeregu czynności 
przez rutynę, z przyzwyczajenia, 
czy po prostu dlatego, że nie 
może pani zdobyć się na prze-
rewidowanie, które z „niezbęd­
nych" prac są naprawdę niez­
będne a ile z nich dałoby się zre­
dukować, zmienić, czy w ogóle 
skreślić z programu. Poza tym 
racjonalne zmiany, w rozmieszcze­
niu sprzętów w kuchni, łazience 
itp., jak również właściwe oświet­
lenie mogą nam oszczędzić nie­
potrzebnej straty czasu i wysiłku. 

Kwestia odpoczynku, to drugie 
palące zagadnienie. Na pewno po­
wie mi pani, że nie ma pani 
ani chwili czasu na przerwę w 
pracy w ciągu dnia, — ale pro­
szę pamiętać, że kwadrans racjo­
nalnie użyty na odpoczynek da 
pani możność szybszego i łatwiej­
szego uporania się z resztą zajęć. 
Można nawet organizować sobie 

(Ciąg dalszy na str. 3) 

Dodatek do numeru 
29/942 (639) 

ORŁA BIAŁEGO—SYRENY 

z dnia 21 lipca 1960. 

Komplecik letni z naturalnego szantungu w kolorze białym z brązowymi 
akcesoriami. Spódniczka prosta. (Zdjęcie reprodukowane za zezwoleniem 

paryskiego magazynu „Elle") 



PRAWDZIWY DOM 
NAJPIERW są puste ściany, 

gołe podłogi i smutne otwo-
^ okien, no i tak zwany dach 

nad głową. 
Stajemy na progu i patrzymy: 

obce zimne miejsce, na którym 
mamy stworzyć dom. 

Staramy się sobie wyobrazić, 
jak będzie wyglądało to miejsce, 
przychylne i bliskie sercu. 

Na czym właściwie polega 
prawdziwy dom? Dobrze rozpla­
nowane piękne meble, dywany, fi­
ranki, użytkowość i wygoda, to 
dopiero dobre wnętrze. Ale jesz­
cze nie dom. Te wszystkie przed­
mioty martwe trzeba ożywić, 
tchnąć w nie ducha, własną at­
mosferę. 

Wnętrze musi do gospodarzy 
pasować, nic w nim nie może ra­
zić, ani drażnić, wszystko powin­
no pociągać i cieszyć. Takie wnę­
trze stanie się prawdziwym do­
mem. Człowiek z zewnątrz, choć­
by nawet urządzenie wnętrza nie 
odpowiadało jego gustom, też to 
odczuje i oceni. Tak, jak potra­
fimy ocenić i pochwalić suknię in­
nej kobiety, choć same nie włoży­
łybyśmy jej. Bo do nas nie pa­
suje. 

Umiejętność stworzenia praw­
dziwego i pięknego domu wypły­
wa z potrzeby przebywania w o-
toczeniu estetycznym, sharmoni-
zowanym i wygodnym. Potrzeba 
ta rodzi zainteresowanie tym, co 
się w dziedzinie wnętrza tworzy 
nowego i metodami osiągnięcia 
pożądanych efektów czy nastro­
jów. 

Kultura mieszkania Polaków, 7, 
małymi wyjątkami nie stała nig­
dy zbyt wysoko. Większą wagę 
przywiązywało się do spraw ku­
linarnych i ubraniowych. Spec­
jalnie kobiety, śmiałe i postępo­
we w dziedzinie mody, w domu 
pielęgnowały wnętrze, które na­
rastało przypadkowo. Przeważnie 
z „kawałków" przekazywanych z 
pokolenia na pokolenie, jeśli cho­
dzi o meble i z drobiazgów, czę­
sto okropnych, o które wzbogacało 
się stan posiadania rodziny przy 
okazji różnych uroczystości. 

Ale to już minęło. Skończyły 
się nasze przedwojenne domy, 
przeładowane „pamiątkami", mu­
zea złego smaku, ozdobione ro­

bótkami niezamężnych ciotek i 
reprodukcjami o patriotycznej te­
matyce i wątpliwej wartości. Stra­
ciliśmy wiele rzeczy wartościo­
wych i nie do odkupienia, ale 
przy okazji uwolniliśmy się od 
niepotrzebnie pielęgnowanych o-
kropności, w których tkwiliśmy 
— niewolnicy sentymentalnych 
wspomnień i pseudo-tradycji ro­
dzinnych. 

Stajemy więc na progu nowego 
domu uwolnieni od konieczności 
i przymusu. Co z tego wynika? 
Nowy wspaniały dom? Nie zaw­
sze. 

W wielu wypadkach, konty­
nuując dawne „tradycje", zaczyna 
się od początku gromadzenie sta­
rych gratów, kupowanych przy­
padkowo po licytacjach. Nie ma­
ją one nawet tej zalety, że pa­
trzała na nie prababcia, lub sia­
dywała na nich ciocia. Drobiaz­
gów „ozdobnych" też nie brak, 
bo od wojny było już sporo imie­
nin, Gwiazdek i rocznic. 

Istnieją jeszcze i tacy, którzy 
ciągle przykrywają łóżko wojsko­
wym kocem i jedzą na rogu ob­
drapanego stołu, tłumacząc to nie­
chęcią do „osiedlania" się w cza­
sach tak niepewnych. Tłumaczenie 
nieprzekonywujące, stworzy sobie 
chociaż jego namiastkę. Znamy 
wiele tego przykładów. 

Ogólnie jednak sprawa nie 
przedstawia się tak tragicznie. 
Normalne dążenie do stworzenia 
domu zwycięża, a niechęć do no­
woczesnego wnętrza powoli ustę­
puje. Wynika to po prostu z 
przyzwyczajenia oka do nowej li­
nii i nowego kształtu, dzięki roz­
wojowi nowoczesnego przemysłu 
meblarskiego. Od kilku lat wybór 
w dziedzinie mebli- jest ogromny, 
na różne gusty i potrzeby. 

Samo jednak „nawrócenie" na 
nowoczesność we wnętrzu nie roz­
wiązuje jeszcze problemu i nie 
gwarantuje stworzenia dobrego 
wnętrza. Stajemy przed proble­
mem nowym i niełatwym. Musi­
my dokonać właściwego wyboru 
mebli i drobiazgów i znaleźć roz­
wiązanie wnętrza odpowiadające 
wymaganiom estetyki i użytko­
wości. 

Najlepszą drogą wydawałoby 
się zasięgnięcie rady fachowca, 

lub osoby, która się na tym zna. 
Nie mam tu na myśli oddawa­

nia całej inicjatywy w czyjeś rę­
ce, jeśli miałoby to nawet pro­
wadzić do stworzenia doskonałe­
go, „wystawowego" wnętrza. Nie 
powstałby w ten sposób nasz 
„dom". Skorzystanie jednak z 
czyjejś rady w ostatecznej de­
cyzji, w ramach własnego planu, 
na pewno nic nie zepsuje, a może 
wiele poprawić. 

Na przeszkodzie stoi fakt, że 
mało kto przyznaje się nawet 
sam przed sobą do ignorancji w 
dziedzinie urządzania domu. Każ­
dy uzurpuje sobie znawstwo, jeś­
li nie pod każdym względem, to 
przynajmniej w zakresie własne­
go wnętrza. 

Ale przy najsilniejszym prze­
konaniu o swoim dobrym smaku 
(któż o nim wątpi!) można prze­
cież zestawić swój pogląd ze spoj­
rzeniem innej, bardziej doświad­
czonej. i może wrażliwszej artys­
tycznie osoby. 

Przed ostateczną decyzją dużo 
patrzeć, oglądać fachowe pisma, 
o których się wie, że są redago­
wane przez znanych i uznanych 
artystów, gdy się mieszka w Lon­
dynie.*) 

Warto też odwiedzić „Design 
Centre""*), instytucję wszystkim 
już dziś znaną, która na stałej wy­
stawie pokazuje wszystkie naj­
nowsze i przez fachowców uzna­
ne za najlepsze osiągnięcia w 
dziedzinie meblarstwa i dekora­
cji wnętrza. Są podobne wszędzie: 
w Paryżu, w Rzymie czy w Sta­
nach. 

Patrząc, oglądając, porównując 
nabiera się nowego i szerszego 
spojrzenia na całe zagadnienie. 
Zaczynamy widzieć inaczej, od­
krywać na czym polega piękno 
każdego przedmiotu, a gdzie są 
błędy w tym, co podobało nam 
się kiedyś. 

Napatrzeni i przekonani o po­
trzebie stworzenia wkoło siebie 
„nowoczesnego świata", powinniś­
my jednak stale baczyć, aby nie 
dać się całkowicie porwać modzie. 
Zaczynając musimy być ostrożni 

*) W Anglii polecamy: „De­
sign", miesięcznik; „House and 
Garden" — miesięcznik. 
**) Design Centre, 28, Haymar-

ket, London, S.W.l. 



W realizacji projektów zbyt śmia­
łych i ryzykownych. Tak np. czę­
sto dziś stosowane rozmalowywa-
nie czy tapetowanie ścian na róż­
ne kolory, nie wszędzie pasuje. 
Nie każdemu wnętrzu będzie z 
tym do twarzy, tak jak nie każ­
da kobieta będzie wyglądała ko­
rzystnie w niedobranym modelu 
Diora. 

Pamiętać też należy, że nie 
każdy nowoczesny mebel jest do­
bry. Laikowi często trudno to 
ocenić, tak małe na pozór są róż­
nice. Najbezpieczniej wybierać 
rzeczy proste i bezpretensjonalne. 
Spokojne i niczego nieudające. 

Nie starać się być oryginalnym 
„na siłę". Prawdziwy indywidua­
lizm odbije się i tak na naszym 
wnętrzu pozornie bez naszego u-
działu. Sztuczna oryginalność za­
gra we wnętrzu fałszywie, będzie 
nieszczera i nie nasza. 

Zaczynając stwarzać dom od po­
czątku, należy pamiętać o ułożeniu 
dokładnego planu potrzeb prakty­
cznych. Mało kto może kupić od ra­
zu wszystko. Zacząć więc od mebli 
i przedmiotów najkonieczniejszych, 
z punktu planując, jak się je w 
przyszłości dokompletuje. Nie dys­
ponując wielkimi środkami finan­
sowymi nie kupować jednej czy 
dwu rzeczy bardzo kosztownych, 
aby potem niewiadomo jak długo 
czekać na wypełnienie pustych 
miejsc. Jeden kosztowny fotel nie 
stworzy wnętrza, natomiast jedno, 
z konieczności dla dodatkowego 
gościa dostawione, połamane krze­
sło, kompletnie wnętrze zrujnuje. 
Przy dobrym przemyśleniu i za­
planowaniu całego zagadnienia, 
powinno się nam udać wyjść zwy­
cięsko z kompromisu naszych wy­
magań i możliwości. Stworzyć 
prawdziwy dom. 

W dzisiejszym szybkim życiu nie 
tracić ani jednego dnia radości po­
siadania własnego domu, który bę­
dzie nas czekał i witał, jak droga 
osoba. 

Zofia Niczewska 

T R O S K L I W A  

— Jak to dobrze, mężusiu, że 
wróciłeś do domu. Sąsiadka po­
wiedziała, że samochód potrącił 
jakiegoś fajtłapę i już się oba­
wiałam, że to ty. 

„RELAX" 
(Dokończenie ze strony 1) 

kilkuminutowe seansy odprężenia 
w czasie pracy zawodowej. Pro­
szę spróbować oderwać na kilka 
chwil myśl od bieżących zajęć, za­
kryć oczy rękami, tak, aby poczuć 
ciepło dłoni, rozluźnić mięśnie, 
„oklapnąć" na krześle, pozostać 
tak parę minut bez ruchu, na­
stępnie wykonać kilka wolnych i 
głębokich oddechów przy otwar­
tym oknie. Takie fizyczne i myś­
lowe przewietrzenie daje więcej 
odpoczynku, niż można sobie 
wyobrazić. 

Wracając z pracy, czy zakupów 
kolejką albo autobusem, jeżeli pa­
ni ma miejsce siedzące, proszę ko­
rzystać z okazji, nie siedzieć jak 
„na szpilkach", tylko oprzeć się 
wygodnie i odpoczywać, korzysta­
jąc, że nikt od pani wysiłku nie 
wymaga (denerwowaniem się nie 
przyśpieszy pani ani autobusu ani 
kolejki). 

Po powrocie do domu proszę nie 
rzucać się od razu w gospodar­
skie zajęcia, tylko zmyć dobrym 
kremem maquillage, umyć się w 
ciepłej wodzie, jeśli można prze­
trzeć ramiona, górną połowę cia­
ła i nogi rękawicą toaletową skro­
pioną7 wodą kolońską, zmienić su­
kienkę, pończochy, pantofelki, 
przeszczotkować włosy. Na dzie­
sięć minut czy kwadrans proszę 
położyć się wygodnie na tapcza­
nie, czy w fotelu (vf tym drugim 
wypadku radzę stołeczek pod no­
gi), starając się, aby wszystkie 
mięśnie były odprężone (leżeć, jak 
mokra szmatka), nie otwierać ra­
dia, a nawet zamknąć okna, jeśli 
ulica jest hałaśliwa — zaciągnąć 
zasłony. Na ten kwadrans prze­
stać myśleć o wszystkich absorbu­
jących panią sprawach — dać 
myślom iść własnym, niekontro­
lowanym torem. Jeżeli pani jest 
zbyt zmęczona, żeby taka dekon­
centracja myślowa była możliwa 
— proszę przejrzeć pismo ilustro­
wane, albo poczytać łatwą, po­
godną książkę. Po kwadransie sze­
roko, serdecznie się przeciągnąć 
— kilka głębokich oddechów — 
i zaręczam, że poczuje się pani 
innym człowiekiem. 

Proszę pamiętać również, że 

I idąc spać przemęczona, lub z myś­
lą pełną planów, trosk, lub co 
gorzej irytacji będzie pani spała 

niespokojnie, powierzchownie. Sen 
taki nie da pani odpoczynku, ani 
nie powróci straconych sił. Po­
winna pani nauczyć się tak zor­
ganizować wieczór, aby mieć co 
najmniej pół godziny na „relax" 
przed snem. W luźnym, wygod­
nym szlafroczku, czy pyjamie, 
po kąpieli, lub starannym umyciu 
(radzę użyć kilka kropli wody 
kolońskiej, albo perfum) w do­
brze przewietrzonym pokoju, przy 
przyćmionym świetle proszę spę­
dzić kilka chwil na przyjemnej 
lekturze lub słuchaniu muzyki 
(radio ściszone). Proszę przyzwy­
czaić się do powolnych ruchów, 
cichego głosu, spokojnej atmosfe­
ry kończącego się dnia. Zobaczy 
pani, że sen będzie głębszy, od­
poczynek pełniejszy a problemy 
następnego dnia łatwiejsze do 
rozwiązania. 

Pani Alina 

STAŁY KLIENT 

Byłem w tej restauracyjce do­
piero drugi raz, ale stały klient 
jak zauważyłem, liczy się od dru­
giego razu. Rozjaśniony wzrok 
właściciela, ciepły ton jego gło­
su, gdy powiedział kilka słów po­
witania. Widzisz, jesteś już stałym 
klientem, powiedział Antoni, któ­
rego spotkałem przed chwilą i za­
prosiłem tutaj na obiad. Podano 
zupę. I o zgrozo, pływała w niej 
mucha. 

Zawołałem : Kelner, mucha w 
zupie ! 

Wtedy odezwał się właściciel: 
Szanowny panie, za muchę sta­
łym klientom nie doliczamy ! 

D E L E G A T  

Przyjechała delegacja zagrani­
czna o pomoc żywnościową. Wi­
taliśmy ją wraz z innymi urzęd­
nikami naszego resortu. Niektó­
rych z delegatów znałem, byli już 
poprzednio. Przywitałem się z ko­
legami i z wysłannikami o pomoc. 
Zwróciłem się do jednego z kole­
gów z zapytaniem: 

— Tych wszystkich już znam, 
ale kto to ten potworny grubas? 

— To też jeden z delegatów, 
proszących nas o pomoc. Widzisz, 
ci chudzi to jakoś sobie radzą z 
zapasów naszej dawnej pomocy, 
ale dla niego już zabrakło, więc 
są tu ponownie o pomoc, prosząc 
właściwie dla niego. 

Stefan 



OZLI boczną aleją obrze-
żoną krzakami, które pięć 

miesięcy temu były jeszcze jaś­
minem i czeremchą. Teraz tylko 
suche gałęzie chybotały się u-
derzane powiewem chłodnego 
wiatru jesiennego. Mrok zapa­
dał, w powietrzu czuło się wil­
goć. Aleja, nie dawno jeszcze 
dusząca się od kwiatów i pul­
sujących w niej soków, była 
szara, zbiedzona, jakby ktoś z 
okien zdarł firanki, powybijał 
szyby i spojrzał w głąb zruj­
nowanego wnętrza. Tego jednak 
nie widzieli idąc jak zawsze ra­
mię przy ramieniu i trzymając 

się za ręce. Dotyk palców łączył 
ich bardziej, niżby łączyły po­
całunki i wywołując lęk, równo­
cześnie odurzał. Po powrocie do 

domu zasiadając z mężem do 
stołu, starała się opanować lęk 
i odurzenie. Zdawała sobie spra­
wę, że jedno i drugie przyniosła 
z sobą w oczach. Mąż jednak 
tego nie dostrzegał. Na pytanie 
jak dzień spędziła, w zdawkowej 
odpowiedzi nie słyszał nut mięk­
kich, ani. nie widział sennie opa­
dających powiek. Sama dziwiła 
się, że tak umiejętnie potrafił 
przerzucić się z zaczarowanego 
kręgu ogrodu miejskiego w krąg 
spraw, tworzących codzienne po­
życie dwojga ludzi przywykłych 
już do siebie. 

Wyszła zamąż bardzo wcześ­
nie i nigdy nie zaznała radosne­
go niepokoju kryjomych spot­
kań. Te więc, które od niedaw­
na znaczyły jej dni, odgradzając 
jeden od drugiego węzłem tak, 
by każdy odcinek stanowił oso­
bną dla siebie całość, były w jej 

mniemaniu przeżyciem nigdy 
jeszcze przez nikogo nie doś­
wiadczonym. 

Tego, który szedł teraz przy 
niej ściskając jej palce, poznała 
na wiosnę u przyjaciół. Brzyd­
ki był, ale brzydota jego nikła 
gdy zaczynał mówić. Usłyszaw­
szy jego głos, doznała uczucia, 
jakby prąd elektryczny prze­
biegł przez nią od stóp po ko­
niuszki starannie ułożonych 
włosów. Rzuciła nawet okiem w 
lustro, bo zdawało się jej, że 
muszą być rozburzone. Nie. 
Prąd zatrzymał się tylko w 
oczach i te zaniepokoił. Twier­
dzono, że jest człowiekiem nie­
przeciętnym. Obojętne. Dla niej 
miał wyłącznie urok głosu i te­
mu się poddała. Odchodząc, 
przypomniała zebranym że w 
czwartek przyjmuje u siebie. 
W ogrodzie — jak podkreśliła 
bezkrytycznie, zapominając że 
ogrodem była mała powierzch­
nia trawy, dwa krzaki bzu i pa­
rasol w zielone i czerwone pasy. 
Zwróciła się również do nowo-
poznanego. Zrobiła to zapewne 
z uprzejmności, lecz czuła, że 
pragnie by ten jeden spomiędzy 
wszystkich przyszedł na pewno. 
Przyszedł. Tego popołudnia po 
raz pierwszy ujrzała siebie. Od­
bicie swoje wciąż widziała w 
jego oczach. Słońce nadało kra­
sy bzom, mizernemu trawniko­
wi i filiżankom herbaty poda­
wanej w czerwono zielonym 
cieniu. Wszystko tego dnia było 
lekkie, jasne roześmiane. Tak 
się zaczęło. 

Słońce tymczasem zwolna 
pęczniało, nabrzmiewały kwiaty, 
a zakamarki miejskiego ogrodu, 
gdzie się spotykali, stały się 
szafirowe. Godziny ich były 
rwane, niema! kradzione, ale 
mimo niepokoju jaki budziły 

nigdy by się ich nie wyrzekła. 
Głos hypnotyzował. I kiedy 
wreszcie powiedział, że powinna 
opuścić męża i pójść za nim, 
przystała. Ale zaraz potem wra­
cając w krąg drugi — ogródka, 
parasola, biało lakierowanych 
drzwi i poduszek umiejętnie roz-

L A 
O P O W I 

Napisała Teo< 

rzuconych na tapczanie — tam­
to gdzieś się rozpływało. 

Ponieważ prócz uścisków rąk 
i gorących palców nic ich z so­
bą nie łączyło, sądziła że oto 
twarzą w twarz stanęła wobec 
tego, co czeka w życiu tylko na 
wybranych. Co jest jedyne i 
ostateczne. Po nim nie ma już 
nic, prócz tragedii, gdy snuty 
wątek nagle rwie się boleśnie. 
Ich wątku jednak, nic zerwać 
nie może. Zrozumiała, dlaczego 
ludzie płacą życiem, gdy taka 
chwila w nich uderzy. 

Temperatura gorących palców 
wzrastała, im słońce wyżej 
wznosiło się na zbielałym niebie. 
Spojrzenia, bardziej fizyczne 
aniżeli zetknięcie, stawały się 
coraz natarczywsze. Przychodzi­
ły minuty, kiedy zdawało się jej, 
że nie wytrzyma naporu rozpa­
lonej obręczy, która z dojrzewa­
niem lata zaciskała się ciaśniej 
i ciaśniej, zamraczając myśl i 
naprężając nerwy. Co się sta­
nie, jeżeli obręcz pęknie? 
Wszystko jedno, byle stało się 
wreszcie. I zaraz ogarnął ją 
lęk i z kolei koiło ją doznanie 
słodyczy, a słodycz przemieniała 
się w roztopione żelazo, z kto-
rego znów kuła się paląca ob­
ręcz. Tak dzień po dniu. Wyjś­
ciem, jak Glos powtarzał, mogła 
być tylko rozmowa z mężem. 
Dlaczego zwleka? Nie zwlekała, 

jedynie oddechu złapać nie mo­
gła dusząc się od kwiatów, zie­
loności, od pulsowania w żyłach 
ziemi soków nasyconych słóń-
cem. Czekała na chłodniejszy 
powiew. 

Jaśminy wreszcie przekwitły. 
Opadła również czeremcha, a na 
bocznych drogach, którymi wę­
drowali, zapłonęła jarzębina. Na 
co czeka? Na koniec lata. Ale 
wnet i jarzębina skurczyła się, 
zaczerwieniła i małe kulki PÇ-



T O 
D A N I E  

sya Lisiewicz 

kały cicho pod stopami idących. 
A Głos nastawa}. I tego dnia, 
w poszarzałej alei, kiedy wilgoć 

unosiła się w powietrzu a szyb­
ki wiatr wpadał z jednej ogo­
łoconej ścieżki w drugą, powie­
działa: 

— Dziś z nim pomówię. 
Jutro będziemy już należeć do 
siebie. 

— Tylko tym będę żył do 
jutra — szepnął i zaraz wyznał, 
że gdyby i tym razem go zawio­
dła, życie straciło by dla niego 
wartości. Pochylił się i dotknął 
ustami jej skroni. Nikt, prócz 
męża, nigdy jej nie całował. 
Rozczarowała się. Usta bowiem 
były chłodne, gładkie i suche. 
Jakby ktoś strzępkiem papieru 
dotknął jej skroni. Podczas let­
nich spotkań patrząc na jego 
wargi niekształtne, ale zawsze 
powleczone wilgotnym nalotem, 
przeczuwała że muszą palić bar­
dziej, aniżeli, ręka położona na 
jej odkrytym ramieniu; że gdy­
by zbliżyły się do jej twarzy, 
zmieniła by się w najgorętszy 
z popiołów, zanim by jej dotknę­
ły. Były tymczasem chłodne. 
Równocześnie spostrzegła, że i 
jego palce niczego już nie wy­
rażały. Ich siłą magnetyczną, 
było ciepło. Ciepła już nie po­
siadały. Utraciły swoje urze­
czenie. Kiedy? Czy nie wten­
czas, kiedy zapłonęły pierwsze 
jarzębiny? kiedy drzewa zaczy­
nały ściągać z liści soki nasią-
kłe zielonym gorącem? 

Mocniejszy powiew wiatru 
poruszył wyschnięte krzaki. Czy 
to tak dawno, kiedy były jaśmi­
nem i czeremchą? Widocznie 
dawno. Zimno. Otuliła się płasz­
czem. Zciemniało się zupełnie. 
Czas wracać. Zatrzymując się 
opodal bramy, gdzie zazwyczaj 
rozstawali się nigdy nie mogąc 

się rozstać, raz jeszcze przyrze­

kła. Jutro. O tej porze. Na 
pewno. 

Idąc szybko w stronę domu 
szukała nawet słów, które mia­
łyby wyrazić mężowi jej dotych­
czasową bezradność i uczciwość, 
przyczynę bezradności. Ale gdy 
zatrzymała się na krawędzi 
chodnika czekając na przejście, 
słowa zgubiła. Została tylko 
myśl, by nie stać za blisko jez­
dni. Samochody pędzą szybko. 
Po drugiej stronie ulicy słowa 
odnalazła, ale nie potrafiła na­
dać im logicznego ładu. Potem 
przypomniała sobie, że mąż już 
czeka, a na kolację są kotlety. 
Przyśpieszyła kroku, tymbar-
dziej że deszcz zaczął padać. 
Pierwszy, siąpiący deszcz je­
sienny. W sieni domu powiało 
gorszym chłodem niż na dworze. 
Wbiegła na schody. Decydująca 
rozmowa spłynęła na dno pod­
świadomości. 

Mąż czekał. Siedział jak zwy­
kle w fotelu i czytał gazetę. W 
kręgu światła padającego spod 
żółtego abażuru było cicho i 
ciepło. Dobrze znaleźć się w do­

mu, gdzie nic nie ma w sobie 
gładkiej suchości papieru. 

— Gdzie byłaś? — zapytał; 
nie miał dźwięcznego głosu, za 
to brzmienie jego nie przenikało 
dreszczem. 

— W parku — odpowiedzia­
ła prosto. 

— O tej porze? 
— Chciałam się przejść tro­

chę. 
— Zmarzłaś — uśmiechnął 

się, podszedł do niej i ciepłą 
dłonią pogłaskał ją po zziębnię­
tych policzkach — Kiedy będzie 
kolacja? 

— Zaraz — odparła czując, 
jak taje pod tym dotknięciem. 
Przytuliła się do niego. Od cza­
su kryjomych spotkań unikała 
jego bliskości. Teraz, jakby kra 
oderwała się nagle od bloku lo­
du, na którym stała i prąd rze­
ki zaczął unosić ogród miejski, 
ukryte aleje i niepokojące ręce 
Głosu. Dalej, coraz dalej, aż 
znikły. Zostało tylko ciepło do­
mu. Na dworze, siąpiący deszcz 

zamienił się w krople i uderzał 
teraz o szyby okna, jak ktoś, 
kto niewprawną ręką uderza 

pałeczkami w powierzchnię bę­
benka. 

— W tym roku trzeba bę­
dzie wcześniej opatrzeć okna — 
mąż mówił — krótkie gorące 
lato, długa jesień i zima. 

— Zaraz jutro się tym zajmę 
— powiedziała. Jutro. W tej 
chwili jutro oznaczało dla niej 
tylko wąski pasek bawełny, któ­
rymi obłoży szpary, by żaden 
powiew nie schłodził domu. Wie­
działa już, że nigdy nie powie 
mężowi, że kiedyś, bardzo daw­
no temu, chciała stąd odejść. 

Ile razy wracała, obojętnie 
zresztą, do godzin letnich, do­
znawała jedynie wyrzutów, że 
oto przez nią, w wilgotnej alei, 
Głos nie doczekawszy się speł­
nienia obietnicy, odszedł samot­
ny. Lato jednak trwa krótko. 
Jesień i zima ciągną się długie 
i pozbawione bywają słońca. A 
żyć bez ciepła trudno. 

Później jeszcze myśląc czasem 
o Głosie, nigdy nie czuła żalu. 
Głos również go nie czuł, że 
owego dnia, o godzinie ozna­
czonej przyrzeczeniem, zabrakło 
mu odwagi, by przyszedłszy — 

usłyszeć: należę już do ciebie. 
Każda pora roku ma swoje 

przewidziane przez naturę dzie­
je-



SZNYCEL, PO WlEDEŃSKU 

SZARLOTKA ZE ŚWIEŻYCH MALIN 

1 funt malin, ćwierć funta (ok. 
2 paczek) sponge fingers (palusz­
ki ponczowe) — biscuits a la cuil-
lere, kilka łyżek cukru (pudru), 
mała buteleczka (4 łyżki) kirschu. 

Wlać kirsch oraz taką samą 
ilość wody na głęboki talerz. Do­
dać dwie łyżki cukru. Maczać w 
mieszaninie biszkopty i wyłożyć 
nimi dno i boki dość głębokiej, 
ale nie wielkiej tortownicy (może 
być również foremka podłużna). 
Ułożyć warstwę malin, przysypu-
jąc cukrem, przykryć następną 
warstwą biszkoptów, znów pow­
tórzyć warstwę malin — aż do 
wyczerpania zapasu. Na wierzchu 
powinny znajdować się biszkopty. 
Przykryć talerzem, którego śred­
nica musi być mniejsza od tortow­
nicy, położyć na nim ciężar około 
pół funta i wstawić do lodówki 
na całą noc. Na godzinę przed po­
daniem rozpuścić kilka łyżek ga-

Rozpuścić 6 łyżek cukru w 
szklance mleka, dodać wanilię po­
ciętą w drobniutkie kawałeczki 
(najlepiej nożyczkami). Rozbić 
dwa żółtka z łyżką mleka, wlać 
do poprzedniego i na małym og­
niu podgrzać aż do zgęstnienia, 
mieszając bez przerwy, uważać, 
żeby masa się nie zagotowała. Do-

Zacząć jak poprzednie, zamiast 
wanilii dać otartą na tarce skórkę 
z pół cytryny. Wlać małą pusz­
kę mleka „evaporated" (skonden­
sowane, niesłodkie). Podgrzać do 
zgęstnienia jak poprzednio. Gdy 
wystygnie wlać cienkim strumycz­
kiem, ciągle mieszając sok z 1 du­
żej cytryny. Następnie ubić sztyw­
ną pianę z 2 białek, zmieszać sta­
rannie z masą, wlać w foremkę, 
jak poprzednio. Trzymać w lodów-

laretki porzeczkowej w tej samej 
ilości gotującej wody, dodać 1 ły­
żeczkę cytryny. Trzymać do 10 
minut na małym ogniu. Wyjąć 
szarlotkę z formy, polać przygoto­
wanym, wystudzonym, porzeczko­
wym sokiem — podawać z kre­
mem waniliowym lub bitą śmie­
taną. 

i Z napojów chłodzących dosko­
nały jest dobrze oziębiony cider, 
podawany w wysokich szklankach, 
pół na pół z wodą sodową. 

Coca-cola dobrze zimna podana 
z drobno siekanym lodem, sokiem 
cytrynowym, cytrynową skórką i 
w ostatniej chwili dodaną wodą 
sodową. 

Kieliszek rumu, łyżeczka soku 
cytrynowego, pół łyżeczki cukru, 
siekany, lub w małych sźeścian-
kach lód — zmieszać w szklance 
— dopełnić wodą sodową. 

brze wystudzić. Następnie wlać 
szklankę lub półtorej gęstej 
Śmietanki, dodać maleńką szczyp­
tę soli, dobrze wymieszać, wlać 
do foremki, w której zamraża się 
sześcianki lodu (wyjąwszy uprzed­
nio przegródki). Umieścić w lo­
dówce w zamrażalniku na 5-6 go­
dzin. Można nawet przygotować 
lody poprzedniego dnia wieczorem. 

ce ok. 3 godzin. Zamiast cytryny 
można użyć 1 filiżankę przetar­
tych przez sitko malin albo trus­
kawek. Można również zrobić lo­
dy kawowe, używając w obu prze­
pisach pół szklanki mocnej świeżo 
zaparzonej (prawdziwej) kawy, 
czekoladowe, dodając do mleka 
kilka łyżeczek czekolady w prosz­
ku. Uwaga: proporcję cukru 
sprawdzić do smaku. 

Pani Alina 

Jest wiele nieporozumień na 
temat „Wienerschnitzel". Zbyt 
często byle jak przygotowany ka­
wałek cielęciny nazywa się sznyc-
lem po wiedeńsku. Jedni uważają, 
że musi być on tłusty i mięsisty, 
inni okładają go przeróżnymi do­
datkami, jak jajka, anchois i na­
wet jakieś pasty z tubek. 

Mam w tej chwili przed sobą 
prawdziwą wiedeńską receptę, któ­
ra oczywiście nie ma nic wspól­
nego z tą sztuką dekoracyjną. 

Sznycel powinien być najpierw 
zbity, by nie był grubszy niż pół 
cm, a lepiej, gdy jest jeszcze cień­
szy. Należy go posolić i po­
pieprzyć. W innym talerzu przy­
gotować mąkę, jeszcze w innym ^ 
dobrze rozbite jajko, a w trzecim 
utartą bułkę. W tej kolejności po­
krywa się sznycel — najpierw mą­
ką, potem jajkiem i wreszcie buł­
ką, tak żeby to było równe i jed­
nolite. 

Należy go natychmiast smażyć 
w dobrym tłuszczu — najlepiej 
szmalcu — tak by był kruchy i 
dobrze zarumienił się, ale nie po­
czerniał. Podać na gorącym tale­
rzu, z plasterkiem cytryny, pietru­
szką i rozpuszczonym świeżym 
masłem. 

Ten sznycel powinien być tak 
wysmażony, by nie mieć tłuszczu. 
W Wiedniu jest powiedzenie, że 
dama w sukni balowej może u-
siąść na dobrze przyrządzonym 
sznyclu i nie poplami jej. 

A jajka sadzone? W dobrych 
restauracjach w Wiednui — (jak i 
za mojej młodości) — podaje się 
z dwoma, a nie jednym jajkiem. 

J. C. 

TO ZALEŻY 
Młoda para spotyka w lesie wieś­

niaka. Pytają go: 
— - J a k  d a l e k o  j e s z c z e  d o  P o c i e -

jowa ? 
— Ano to wam powiem tak. Ja-

keście niedobrane, to z godzinkę i 
więcej. Jakeście som małżeństwo, 
to najwyżej pół godziny. 

* 
Kelner pyta gościa : 
— Jak pan znajduje nasz 

befsztyk? 
— A udało się, udało. Tak 

długo grzebałem w kartofelkach, 
aż znalazłem go. 

LODY WANILIOWE 

LODY OSZCZĘDNE (CYTRYNOWE) 



Fraszki 
i 

SATYRYK I SATYR 

Ścisnąłem ją do tóhu utraty, 
Gdy namiętności poniosły mnie wiry 
Pisnęła: — Z panu nie tylko satyryk, 
Lecz przede wszystkim satyr! 

LIMERYK 

Yoga z Benares, święty człowiek, 
Westchnął, gdy cudem odzyskał zdrowie: 
— Zawiodłeś mnie, doktorze drogi 
Gdyż postawiłeś mnie na nogi, 
A ja bym wolał stać na głowie. 

WŚRÓD REFLEKTORÓW 

Poszły na spacer dwa reflektory. 
Jej się zebrało na amory, 
Więc prosi: — Niech mnie pan pocałuje. 
Odparł on: — Sorry, nie reflektuję. 

OPTYMISTKA 

Wziąwszy pod uwagę wszystko, 
Największą w świecie optymistką 
Była pięćsetna żona 
Salomona. 

O PEWNEJ SZTUCE 

Była to sztuka tak nieudana, 
(Pisał raz krytyk w kurierze) 
Że cztery krzesła wstały i wyszły 
Na jej premierze. 

i 
O PEWNYM BOKSERZE 

Ktoś go złośliwie bokserem-krzyż& ivką 
Nazwał. Z przyczyny wiadomej: 
Zaczyna walkę w pozycji pionowej, 
Kończy w pozycji poziomej. 

Z CYKLU: FRASZKI OSOBISTE 

Która mnie bierze za dobrą monetę. 
Najbardziej cenię taką kobietę, 

* * * # 

Czy zostanę kawalerem? Nie sądzę. 
Panny bowiem zawsze lecą na pieniądze. 

MŁODZIEŻ POLSKA NA ROK UCHODŻCZY 

W ramach imprez „Roku Uchodźczego" zorgani­
zowany został w Lilford (Anglia) wielki kiermasz 
przez pp. Winterbottom, właścicieli terenów, na któ­
rych czynne były polskie szkoły w Lilford. Kier­
masz odbył się pod protektoratem księżnej Glou­
cester i z udziałem H. Gaitskell'a, przywódcy bry­
tyjskiej Partii Pracy. Na kiermaszu występował ze-

- spół tańców ludowych „Kresy", który odtańczył 
„Krakowiaka", „Oberka" i podolski taniec ludowy. 
Na zdjęciu poseł Gaitskell w rozmowie z członkami 
zespołu: studentką Jadwigą Treszkówną, córką zna­
nego działacza społecznego i Janusz Włodarczyk. 

TAKŻE PRZYCHÓD 

— Jaki był przeciętny przychód pani męża przez 
ostatnie trzy miesiące? 

— Między drugą a trzecią rano. 

ZGŁUPIAŁ 

Mały Romcio był nad wiek rozgarnięty i popi­
sywał się stale przy gościach. Rodzice roztkliwiali 
się nad swoim synkiem, ale dokuczyło to już jedne­
mu z gości. 

— Wiesz, że jak mały chłopak jest mądry to po­
tem gdy wyrośnie głupieje. 

— To pan musiał być bardzo mądry w moim 
wieku. 

WSZYSTKO SAM 

— Mamusiu^ ja bym chciał, żeby mi tatuś po­
mógł w zadaniu. 

— Nie przeszkadzaj tatusiowi, bo jest bardzo 
zajęty. Zrób sam. 

— Nic tylko sam i sam. Boże, co ja bym zrobił 
bez siebie samego. 

Kazimierz Moneta 



TELEFONY 

Zarząd telefonów miejskich w 
Toronto w Kanadzie, ogłosił cie­
kawe dane na temat kto używa 
i kto nadużywa telefonów. W cią­
gu dnia sygnał „zajęty" odzywa 
się w 78 wypadkach na sto, jeśli 
próbować dzwonić pod numery 
prywatne. Panie albo zamawiają 
towary w sklepach (6% rozmów), 
rozmawiają z mężami w biurach 
(2%), załatwiają inne sprawy 
(4%), lub prowadzą rozmowy to­
warzyskie między sobą (88%). 

W godzinach wieczornych mię­
dzy godziną 18 i 22 telefony pry­
watne są okupowane prawie bez 
reszty przez „teenagers", młodzież 
podrastającą, która załatwia swo­
je sprawy. Rozmowy między przy­
jaciółkami trwają często ponad 
godzinę. 
MOŻE LEPIEJ SIEDZIEĆ 
W DOMU 

Jakżeż częste są głosy pań do­
mu obarczonych gospodarstwem, 
mężem, dziećmi, gotowaniem, pła­
ceniem rat itd. itp. zazdroszczą­
cych kobietom, które wybrały ka­
rierę w handlu lub w wolnych za­
wodach. Samodzielność, podnieca­
jąca praca, poczucie własnej war­
tości. 

Są i „ale". Wymieńmy jedną. 
W Kalifornii stanowy zakład sta­
tystyki chorób stwierdza, że ko­
bieta w wolnych zawodach do­
równuje mężczyźnie pod każdym 
dosłownie względem, gdyż równie 
często zapada na choroby serca. 
Tymczasem panie-gospodynie ma­
ją kłopoty z obiegiem krwi i cho­
robami serca w stosunku jak je­
den do pięć, w porównaniu do 
mężczyzny i swych wyemancypo­
wanych zawodowo koleżanek. 

WARTO ZAPAMIĘTAĆ... 
Kobieta prowadząca wóz jest 

stałym przedmiotem kpin i do­
cinków męskich. Że to niby nie 
wiadomo gdzie skręci, kiedy za­
hamuje a kiedy przyspieszy. 

? ! 

i 
Kobiet przy kierownicy jest 

jednak coraz więcej. W wielkich 
miastach w Ameryce lub w An­
glii wystarczy stanąć przy świat­
łach na skrzyżowaniu by stwier­
dzić, że co trzeci samochód jest 
prowadzony przez kobietę. 

A jak wygląda statystyka wy­
padków? Przeciętna jest równa. 

Z jednym ogromnym wyjąt­
kiem, mianowicie w godzinach 
wieczornych, gdzie mężczyźni pro­
wadzą (i samochód i statystykę) 
100 do zera. 

Sobota wieczór jest szczytowym 
okresem wypadków. Ofiary śmier­
telne rozkładają się niestety na-
równi między winnych i niewin­
nych. Wśród winnych przeważają 
mężczyźni pomiędzy 25 i 45 lat 
życia. Ulegają oni wypadkom przy 
dobrej widoczności, na doskonałej 
nawierzchni i na motorach, które 
nie mają żadnego defektu. 

— Pech? 
— Nie, alkohol. 

Zebrała Nicola Propos 

WWWWWWWWW" 

WIERSZE NA 
TEMATY MORSKIE 

TWARZ Z CZEKOLADY 

Na jasnej bluzce 
węgiel twych włosów, 
twarz z czekolady 
— jedziemy, jadę! 
Czerwona flaga twej bluzki 
i palce długie, 
do ciemnej twarzy. 
Złotą bransoletą się jarzysz, 
dziwności i nowości, 
jak drogi kamień 
— jedziemy, jadę! 

M A G I A  

Ma magię twój nos, 
twe ręce, twój głos, 
na okręcie co płynie 
we mgle, przez ciebie, 
we mnie. 

Gdy twarz odchylasz, 
gdy patrzysz przed siebie. 
Na ciemnej twarzy, 
na południowym niebie. 

Czy jesteś jedna? 
nie, wieloraka. 
Czarna, 
dzika i dziwna. 

Stefan Legeżyński 

H U M O R  
PRZEWIDUJĄCY 

— Zawsze podziwiałem two­
ją inteligencję, błyskotliwość, 
twój... 

— Zaraz, zaraz! Jeżeli idzie 
ci więcej niż o funta, to nie mo­
gę ci służyć. 

CIEKAWOŚĆ 

— Po cóż ty, Jasiu, stoisz 
przed lustrem z zamkniętymi 
oczami? 

— Przez ciekawość. Chcę zo­
baczyć, jak wyglądam kiedy 
śpię. 

TELEFONICZNA ROZMOWA 

— Czy to ty kochana? 
— Bardzo możliwe. A tam 

kto? 

FACHOWA RADA 
W znanej polskiej restauracji 

gość pyta kelnerki: 
'— Ja mam tylko 5 szylingów. 

Co by mi pani poradziła? 
— Pójść do Lyonsa. 

NIE TYKAĆ 

Zapowiedziano wizytę inspektora 
szkolnego. Nauczycielka poucza 
dzieci, że nie wolno im zwracać się 
do inspektora lub odpowiadać w 
drugiej osobie jak to zwykli w do­
mu mówić do starszych. Zgodnie z 
tą instrukcją uczeń ,zapytany jak 
brzmi siódme przykazanie, odpo­
wiedział: 

— Nie wolno kraść panu inspek­
torowi. 

SŁUSZNY POŚPIECH 

— Cóż ty tak szydłujesz jak 
szalona? 

— Muszę się śpieszyć, bo 
chcę skończyć ten sweterek za­
nim wełna się skończy. 

ULEGŁA 

— Jak ty to zrobiłaś, że masz 
takie piękne futro? Ja o to wal­
czę od tylu lat. 

— Właśnie! A ja przestałam 
walczyć i poddałam się. 


